Gwarantowana liczba stałych abonentów 8250. 


1899. 


+ Rok III. 
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Z ډو‎ 


belletrystyczny. 


JEJ ŁOJ‏ رسمه مس 


۱ Przedpłata 
38. f na pocztach tylko I markę 
i ` kwartalnie. 


1 ERE = 


MET 


| Ogłoszenia zwykłe 


20 fen. od wiersza. 


CA 


illustrowany, ekonomiczno-społeczny | 


z franko przesytką 20 fen. 


25-90 Czerwca 


Redakcya i Administracya 


w Poznaniu przy uliey Rycerskiej Nr. 


Telefon Nr. 295. 


—S>— Poznań, niedziela 


„Praca!‘ zapisaną jest na poczcie w oddziale Il, t. 86. 
Pojedyńczy numer „Pracy nabyć można za 15 fen. 


Przedpłata w Poznaniu ! 
już z odneszeniem j 


tylko 1 markę na kwartał. i 


GZW 


Eo = 


Nadesłane 
50 fen. od wiersza. 


Naprzeciw teatru miejskiego. 
Telefon Nr. 532. 


Oddział ۰ 


Artykuly malarskie i artystyczne. 
Farhy, pokosty i lakiery po najniższych cenach. 
Farba pokostowa I gotowe 1 fnt. 0,40. 
x z | domalo- 1 fnt. 0,36. 
„  lakierowa bursztyn. wania 1 fnt. 0,70. 
T spirytus. ” posadzek 1 fnt. 0,80. 
Farby dekoracyjne w tubach Karmańskiego 
i Moewesa. 
Farby do malowania artystycznego olejne, Kar- 
mańskiego i Moewesa, wodne Chenala 
i Szminkego. 
Płótna do malowania. 
Ramki do nabijania płótnem. 
Pędzle, palety, deseczki i papy do pomalowania. 
Aparaty platinowe do wypalania. 
Różne przedmioty z drzewa i papy do wypalania. 


Oddział Wi. 


Artykuły fotograficzne. 

Aparaty fotograficzne ręczne i na statiwach dla 
amatorów i fachowych fotografów od 6,50 
począwszy do najdroższych. 

Soczewki i zatrzaski. 

Płyty, papiery i płyny fotograficzne. 

Lampy i latarki do ciemnicy. 

Ramki i deseczki do kopiowania. 

Koziołki do suszenia płyt. 

Pudła do moczenia płyt. 

Libele, wagi i chwytki. 

Lampki magnezyowe. 

Kartony do naklejania. 

Passe par touts wycinane do podklejania fo- ی‎ 
tografii. 

Wielki skład: Wielki wybór! - 


Gabinet Roentgenowskidoprzeswietlania 


polecam Wielm. Panom Lekarzom. 


Otrzymujg dość często wiadomości z prowin- 
cyi, że niektórzy kupcy polecają swój towar, ja- 
koby odemnie pochodzący. Wobec tego oSwiad- 
czam, że kupcom towaru mego ze zasady nie 
oddaję i li tylko z prywatną klientelą pracuję. 

Zaden więc kupiec nie ma prawa powoły- 
wać się na moją firmę jako źródło zakupu. 

Nie sprzedając nic do dalszej sprzedaży mam 
Jedynie na składzie towary w najprzed- 
niejszych gatunkach i odstawiam je ۳ 
po możliwie najniższych cenach. 1-08 


poleca 


Oddział ۰ 
Artykuły PRAD 


Mydło palmowe praw- 1 ctr. 28,00. 

oranienb, | dziwie, 1 ctr, 23,00.‏ او" 

„ żywiczne A ( dobre 1 ctr. 22,00. 

„  eszweger szare  ” gatunki 1 ctr. 18,00. 

Świece super. z najtward. stearyny 1 paczka 0,65. 
la Kand ار‎ 

ao la, kand. 1 و‎ 0,40. 

Ila kuchenne il 0,80. 


Petroleum amerykańskie i moena okowita do 
palenia podług cen giełdowych. 

Maść woskowa na posadzki 1 paczka 0,75. 

Wiory stalowe 1 paczka 0,80. 

Koniak medycynalny (bardzo dobry) 1 but. */4 
litra 2,50. 

Koniak dla diabetyków 1 but. 8,50. 

Oliwa prowaneka najlepsza 1 ltr. 3,50. 

Herbaty chińskie i ruskie od. 1 50- -10, 00 za funt. 


Oddzial ۰ 


Artykuły chirurgiczne. 

Koreczki gumowe dla dzieci po 0,05—10, 0,15 
i 20 fen. 

Węzyki gumowe czarne i czerwone dla dzieci 
po 0,15 i 20 fen., z rogowemi częściami 0,40. 

Butelki dla dzieci z numerami lub bez 0,10 fen. 
patentowe kompletne z niklowemi czę- 

ściami 1,00. 

Podkładki gumowe 1 m. od 3,00—8,00. 

Bandaże gumowe, muślinowe, Cambric, flane- 
lowe i gipsowe. 

Wata chemicznie. czysta w paczkach od 0,10 
począwszy. 

Piłki gumowe i spryeki do wypłukiwania ócz, 
ust, nosa i t. d. 

Irygatory i worki do lodu. 

Termometry maximalne i do kąpieli. 

Specyalności hygieniczne. 


Oddział WIII. 
Artykuły kościelne. 


Olej do palenia dubelt. rafinow. i odkwaszony 
1 litr 0,70. 

Knotki Guillona. 

Lampki wieczne francuzkie. 

Bursztyn 1 funt 0,80. 

Kadzidło zaprawiane 1 funt 1,00. 

Stoczki do zapalania, cienkie. 

Swiece woskowe. 

Szezotki do zmiatania pajęczyn. 


n 


Centralna Drogorya: 


Poznań, Plac Wilhelmowski 10. 
Mdr. telegr, ; Śniegocki, Poznań. 


Oddział I. 


Artykuły gospodarcze. 


Oliwę do machin parowych najlepszą 1 ctr. 22,00 

Qliwe do cylindrów od 25,00 za 1 ctr. 

Walwolina od 40,00 za 1 ctr. 

Oliwa do centryfug od 40,00 za ctr. 

Tłuszez konsystentny do smarowników Tavota 
1 ctr. 32,00. 

Smarowidła na osie po najniższych cenach. 

Carbolineum 1 ctr. 7.50—9,00 do 16,00. 

Fosforan wapnia, uznany jako najlepszy doda- 
tek do paszy dla inwentarza 1 ctr. 11,00. 

Sól czerwona 2 ctr. 3,25. 

Soda calcinowana, stosownie do przepisu „Dampf- 
kessel-Verein“ 1 ctr. 8,00. 

Tłuszcz adhesiwny do pasów w formie cegły 
1 kaw. 1,75. 

Farby, pokosty i szezotki do gorzelni. 


Oddział IV. 


Parfumerye. 
Vera Violetta R & G. 1 flak. 4,00. 
Teodora Pinauda 1 fak. 3,00 i 4,00. 
Opoponax ang. P & L. 1 flak. 2,75 i 4,50. 
Pean d’Espagne R & 6. 1 flak. 4,00. 
Violette ambree Pinauda 1 fak. 6,00. 
Konwalje Lohsego 1 flak. 2,00. 

Różne perfumy we flakonikach od 0,50 począwszy. 
Prawdziwe perfumy Pinauda we wszelkich za- 
pachach w małych buteleczkach po 0,30. 

Perfumy francuzkie luzno na wagę. 
Mydło „Palmitin‘“ toaletowe !/, tuzina 0,65. 
„ do mycia małych dzieci 3 kaw. 0,70. 
„ weneckie (lyonskie) 1 funt 0,80. 
Qtrąbki migdałowe 1 funt 0,80. 
Mydła francuzkie bardzo dobre i silnie pachnące 
8 kaw. 2,75. 
Pudry, puszki, kremy, szminki, bindy i olejki 
na wąsy i t. d. it. d. 


Oddział VII. 


Artykuły pszczelnicze. 
Węża sztuczna, — Podkurzacze. 
Noże, obcęgi, podkarmiaczki, rękawice. 
Kapy druciane na głowę. 
Maszynki do robienia węzy sztucznej. 
ramek. 
Klateezki, miodarki it. d. i t. d. 


skok 
Tow. Zabezpieczenia na życie 


„osmos 


założone 1862 r. 


poleca się do zawierania 

zabezpieczeń na życie, wyprawe, 

od wojskowości, rent na starość 
i zabezpieczeń ludowych 


za nizką opłatą premiowa. 
FREE” Dogodne warunki zabezpieczenia. 
BEF” Udzial w zyskach po 2 latach. 
E Tanie zabezpieczenie na przypadek wojny. 
see Pożyczki w celu złożenia kaucyi dla urzed. 
Stan rachunków dnia 31 grudnia 1898 wynosił: 
Kapitał zabezpieczony . M. 85,456,328,00 
Zapłacone premie . . M. 3,901,771,00 
Kapitał gwarancyjny . 1 M. 17,257,632,00 
Wypłac. kapitał JADE oz M. 16,651,066,00 


Wszelkie bliższe objaśnienia, prospekty i naj- 
nowszy stan rachunku z roku 1896 otrzymać 
można u głównego agenta na prowincyą Poznań- 
ską pana (11 


Hermanna Kaskel 
w Poznaniu ulica Młyńska Nr. 9. 
a LE ee 
IM Belki i kantowinę budulcową m 


w wszelkich rozmiurach, 


blochy 


| deski i 


jako i wszelkie inne artykuły budowlane R. 


۱ w rozmaitych grubościach, 
j | 60 poleca 

L. F. Stroiński 
M w Pakości. 


Mani 9 „s © “<a Sl 


l Zakład dentystyczny. 
Kaźmierz Perkitny 


26 ۰ 
180 


ulica św. Marcin nr. 
Polecam się do wykonania 


wszelk. prac dentystycznych. 
Specyalność: 
o bszi sztuczne bez płyt, plomby złote, 
kon uję wszelkie operacye zębów 


bez namniejszego bólu. 
Ceny jak najprzystępniejsze. 


Do Zakładu pracy domowej 
w Sremie (Schrimm Prov. Posen) 
przyjmuje sie nowe uczennice 
222 


WO 


wyp'szczony gatunek 
papierosów 


08 


w opakowaniach 
10 sztuk za 0,15 M. 
20 sztuk za 0,30 M. 
100 sztuk za 1,50 M. 
z najlepszej tureckiej mię- 
szanki poleca: 
Fabryka papierosów i tytuni 
M. Droste, 


Poznan. w Bazarze. 
E EREN EEE 
Najlepszą mąkę, 
towary Spoźyw- 
cze tartykuły pa- 

siewne 
poleca 112 


G. Ritter 


Poznań, ul. Wodna 27, 
3 Kramarska 14, 

S. Łazarz, Głogowska 73, 

Wilda, Nast. do tronu 26, 
Telefon Nr. 62. 


Zakup | | GO p 


Każdy 


nie posiadając nawet zna- 
jomości nót nauczyć się 
może grać na gitarowej 
cytrze Menzenhauera. 
Prospekt przesyła bez- 
płatnie 105 


Scholz & Neymann 
Wrocławska ulica 36 I p. 
narożnik ul. Gołębiej. 


Mam kilka 


kamienic 


i hańdli kolonialnych do 
sprzedania i lokali han- 
dlowych do wydzierża- 
wienia. 707 
W. Goldmann, lnowłocław. 
Interes „komisowy. 
KWI M X; KK, x æ, 
Poszukuje 415 
dzierżawy 


karczmy 


na wiekszej wsi ile możności 
kościelnej od każdego czasu. 
Oferty proszę nadesłać do 
ekspədycyi „Pracy“ pod nr. 
715. 


SRR | z dniem 1-90 Lipca. 


04 


Wydatki domowe 
Książkę do zapisywania codziennych 
wydatków kobiecego gospodarstwa 


praktycznie ułożoną z odpowiedniemi rubrykami PR 


1,50 749 
Skład papieru, materyatłów piśmiennych, 
ksiqg handlowych i regestrów gospodarcz. 


„Atlas“ 


(W. Kostrzewski) 
Poznań, Stary Rynek Nr. 48. 


poleca po cenie Nir. 


Założony 1845 r. 
Najstarszy warsztat 
i skład obuwia 
w Poznaniu poleca: 

Nowość! Buciki wynalazku 
Krügera, patentem opatrzone, do 
wigzania jednem pociagnigciem 
sznórówki otwierane zamykane, 
własnego wyrobu. 

Nowość! Buciki Lawe'go 
A z materyi przejrzystej (warszta- 
“Deikowe) dotąd niebywałe i nie- 

słychanie wygodne dla cierpią- 
cych na nogi. 

Sudoral! z apteki Petersa w Dreznie bardzo sku- 
teczny środek ku poceniu się nóg i innych części ciała, 
zawsze na składzie, fl. 1 Markę, przepis gratis. 

Wszelkie zamówienia i reparacye wykonuję spie- 
sznie i akuratnie. 160 

Wielki wybór: Ustuga rzetelna! 


K. MAY, Wilhelmowska ul. 24, 


obok hotelu Rzymskiego. 
ORIONIN 


SEE £۵ XE TIE, Dd دم‎ 


„W obecnych ne" 


każdy 

powinien mieć sobie za obowiązek przynajmniej 94 
dwa razy do roku poddać się rewizyi zębów 
przez dobrego dentystę, by uniknąć nieprzyjem- 
nych bólów zębów. Piękne zdrowe zęby są naj- 
większą ozdobą twarzy. Wypróchniałe zęby i na- | 
brane jadowitą materyą dziąsła, wydają won 4 
nieprzyjemną i wskutek tego działa bardzo nie- | 
korzystnie na wnętrze vrganizmu, naprzykład 
niestrawność. 

N plombowaniu i wprawianiu sztucznych | 
zębów poleca się uniżenie na Wrześnią i okolicę قح‎ 


W. Milczyński ™ >, 


br. tech. dentysta 
بای سس‎ Nr. 22. 


EIS 13 4 
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NVN 

ZOO: 


miasta Poznania SG 
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NANNA! 


NANT > © NZNZNYŻ 
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OQO ANAN Og NASZ 


) Szanownej Publiczności 
) i okolicy „polecam mój 


Sklad trumien 


OSC = © 


S oraz 4 iR 
-stolarni mei © 


ASS 
AS 


(założ. 1877) ©) 

Na życzenie wypożycza się całą żałobną de- (@) 
koracyą do trumny. 8 

Tuszę sobie, iż Szan. Publiczność jak dotąd ٩ 

tak i nadal zaufaniem swojem mnie zaszczycać raczy. 4 


St. J askiewicz, | 


Klasztorna ulica Nr. 14. 


AIG GŁAGBGE ~ 
NZA III ISDN 


SCK 


OOK 


Ò; 


WE 


Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna zegarków i biżuteryi. 
Cennik iilustrowany darmo. Interes wysyłkowy na wszystkie strony świata. Cennik illustrowany darmo. 
Każdy zegarek jest starannie obciagniety i na sekundę uregulowany, 5 letnia piśmienna qgwarancya. 


Kolczyki, broszki, 

pierścienie, bran- 

' 8óletkt, łańcuszki, 

budziki w olbrzymüun 
wyborze tanio. 


Kto nie kupi 
-sam sobie szkodzi. 


nyunsfı osousejm Snyp 


ge Aurmoujdo rules oyog. S6 
*ouLtep njjnsdery 
-vd oxff4 omoporeu 7 


, Naśladownictwo wzbronione 


Co się niepodoba 


Na życzenie z Orłem i Pogonią. 


Nr. 106. Zegarek srebrny 
z zlot. brzeg. na 10 kam. 
z M. Bozką po 18, 20, 22, 
25, złoty 14 kar. 40, 45, 
50 mr., bez herbu srebrne 
po 10, 12, 14, 16, 18 mr. 
złote po 15, 16, 18, 20, 22, 
25 marek. 


aruzowuz, wozu! [951m yep‏ تاه 


odbieramy chęt-' 


Nr. 333. SŃrebrmy ze zlotym 
brzegiem na 10 kam. po 12, 
14, 16, 18, 22, 25 30 mk. 


Nr. 855. Srebrny z złot. ۰ 

«łot. skazówki i sek. na 6 kam. 

[o 18, 15, na 10 kam. po 15, 
16, 18, 20, 25, 30 mk. 


nie z powrotem. 


Obrączki ślubne 


złote stęplowane 


Nr. 8. Srebrny z zlot, brz. 
i skazówk. na 6 kain. po 
10, 12, 14 m., na 10 kam. 
po 12, 14, 16, 18, 20 mrk. 


para po 12, 14, 16, 
18, 20, 22, 25 do 0 
marek. Miarę prosimy 
wziąść na wązki pa- 
pier naokoło palca i 
przysłać w liście. 


Nr. 550. Kolczyki zlcte po 5, 

8, 10 mr., mniejsze po 4, 5 mr.. 

Nr. 25 okrągłe bez wyrobu we- 

ża 6, 8 marek, format najnow- 
szy 12 marek. 


s zaloty 8, 10, 12 marek. 

Nr. 301. Broszka sr. 2m. zł. dou- Damski 5, 6, 8 marek. 
ble 1, 1,50, 2, 2,50, 8, 8,75 m., Double 2, 2,50, 3 marki. 
zlota 5 kar. po 5, LO m., z złoc. Pierścienie w olbrzymim 
spodem 3,50, 4, 5 m., listki sre- wyborze z otepol, 2, 8 m. 3 
brne 15 fen. 1, 1,50, 2 marki. dla dzieci. Prosimy zażądać cennik, 
Budziki po 1,95, 2, 2,50, 3, 8,75, 4,25, 5, 6, 7 mr. Zegary z muzyką po 10, 12 mw. Zegarki niklowe po 6, 7, 8, 10, 12 mr. Zegarki metalowe 
bazarowe po 2,50, 3 mr. Łańcuszki niklowe po 30, 60, 80 fen., lepsze po 1, 2, 3 mr. Pańcuszki srebrne po 7, 8, 10, 15 marek. Łańcuszki złote 
damskie po 20, 25, 80 mr., męzkie ciężkie i grube po 75, 86, 98, 1,20, 1,50 mr. Regulatory w pięknych szatkach metr wysokie z biciem i biegiem 
14 dni po 15, 17, 19, 21, 28, 28 mr. Krzyżyki, korale różnego rodzaju, harmoniki, eytry i wszelkie inne instrumenta muzyczne. Różne inne nowości 


Nr. 31. Kreole złote po 

SU‏ 0 20 بو to,‏ سل را 

mr., double 4, 5 mr., sre- 
brne 4, 5, 6 mr. 


158 


które można w cenniku zobaczyć szczególnie dla narzeczonych itd. 


M. Szczepaniak i Spl. w Krotoszynie w Rynku, (Krotoschin Bz. Posen.) 


Największy skład polski i warsztat reparacyjny. 


Baezność! Baczność! 7 و7 اس‎ 0 en 
Kto z Rodaków życzy sobie sprowadzić AA AUE na 194 
bro oor | Stanisław Brzozowski OBUWIE 


| w najnowszych fasonach i kolorach nad- 
"zwyczaj lekkie, przytem trwałe. 


Specyalność na cierpiące nogi! 
Ceny nader niskie. 


W, Su bera, Wroctawska ul. Nr. 37. 


Szanownym Obywatelom miasta Inowroclar 
wia i okolicy poleca się do wykonywania wszel- 
kich prac w zakres budownictwa wchodzących 


jako to: 


rysunki, Kosztorysy Itp. 


podejmuje także budowle nowe jako też wszeł- 
kie reparacye i wykonuje takowe starannie 
i gustownie 706 


Inowrocław, ulica św. Jerzego Nr. 14. 


Najlepsze 


kołowce Naumam 


sprzedaje 689 


۱ Alfred Strecker 


w Smiglu. 


Poznań, Wielkie Garbary 45. 
Skład 
gotowych krat 
z kutego żelaza. 

Zamówienia wykonuję 
szybko i tanio. 128 


Mz ale s ماه‎ ale se عاد‎ sk له‎ 
ید و لد لد‎ i a 
ck ی‎ A 


Hurtowny skład. 

L. JEZIERSKI, 
Poznq,ń ê przed. Ber- 

linskq bramą 16, 
poleca—lonine,=szpaki, brzu- 
chy i karkówki solone i we- 
dzone, sadło i smalec w roz- 
maitych gatunkach. 173 

Wszelkie gatunki daków 
iszpilekdowyrobów mięsnych, 
oraz papier pergaminowy i 
szary. Kupuję wszelką ilość 
świń tuczonych począwszy 
od 5 sztuk. 

SB Najtańsze Źródło za- 
kupna dla sprzedających z dru- 
giej ręki. 

Cenniki wysył. na żąd. fran. 


MAS” 


do koszenia traw, koniczyn i zboża, niechaj so- 
bie zaraz zamówi takowe u niżej podpisanego. 
Kosy z dobrej stali pod gwarancyą po 7 mk. za 
sztukę wysyłam za poprzedniem nadeslaniem 
należytości lub też za zaliczką pocztową. 


1. P. OLSZEWSKI, 
Grudziądz (Graudenz) Petersilienstr. 1. 
Baczność ! Baczność ! 


* Złoty medal. 
Antoni Rose 
"w Poznaniu w Bazarze * 


‚Handel. materydłów pism. 
Fabryka tytek. 


Złoty medal. 


Drukarnia i zakład litograficzny ıı 

wykonuje za pomocą. maszyn pospiesznych wszelkie prace 
litograficzne i drukarskie, także plakaty, etykiety, dyplomy 
itp. Skora usługa. -— Ceny nizkie lecz stałe. Fabryka re- 
jestrów gospodarczych, książek kościelnych i kontowych. 
Skład papieru do opakowań. Wszelkie próby na żądanie 
franko. — Generalne zastępstwo na W. Ks. Poznańskie 
Linoleum z fabryki Delmenhorst. 


Złoty medal. 207 Zloty medal. 


+ Spółka Stolarsk 

: Spółka Stolarska, 

a poleca własnego wyrobu 

-2 4 . 

S meble wyściełane, 
lustra, marmury _ 

æ pojedyńcze, jako też całkowite wyprawy. é 

S Rrzetelne a przytem najtańsze a 

= Źródlo zakupna. = 

Â 204 ZARZĄD. © 


ank Parcelacyjny 
E. G. m. b. H. 


w Poznaniu na Piekarach Nr. 18 


1) nabywa za gotówkę i sprzedaje na uptatę: 
dobra, folwarki i gospodarstwa, parcele i place pod bu- 
dowle, oberze, wiatraki itp. 

2) przeprowadza regulacye hypotek: 

3) ma każdego czasu do sprzedania 5 proc. hypo- 
teki pierwszomiejscowe a 

4) kasa oszczędności Banku tego płaci nadal od de- 
pozytów 4 \|,0|, za kwartalnem, a 5 0 za półrocznem 
wypowiedzeniem. 849 


| St. Urbanowicz 


we Wrześni. 
Premiowany medalami 
10  państwowemi 


zakład ۰ 


Wykonuje na prowincyą dla 
Panów Budowniczych i Posie- 
dzicieli podług każdych rozmia- 


rów okna wszelkie z kutego że- 
laza Spes 1 WER | SĄ So een stacyi. 


: aller Branchen und Länder 
EE - liefert unter Garantie: * 
5 C. Herm. Serbe 
Internat, Adressen Verlagsanstalt 


O Gegründet 1864 o Leip pzig 
Katalog über steta vorrathige 6,000,000 Klebe-Adressen 
bitte zu verlangen, BO” Zu beziehen durch jede Buchhandlung. 


Kennzeichen « Jeder einzelne Adresaenbogentriigt unsernFirmen-Anfärnck. 
۹ * Man hiite aich vor minderwerthigen Nachahmnngent 


om 


w proszku dogotowania 40, 60, 80 i 1,00. 

Czekolada w kawałku z wanilią lub bez 
wanili 80, 30 i 1,00. 

Kakao pod gwarancyą czyste 1,60, 2,00 
240 i 3,00. 

Biszkopty, andruty, makaroniki, konfi- 
tury, pralinki, fondany ma sposób 
francuzki i warszawski. 

Karmelki owocowe, lodowe, roksy, dro- 
psy, różne mięszanki na sposób an- 
gielski wyrabiane. 

Herbaty prawdziwe chińskie od najtań- 
szych do najlepszych poleca 


|--A ۰ 
Grenzel i Spt. 
(właśc. P. Kryszkiewicz). 
Największy wybór w atrapach i bombenier- 


_ kach. — Główny skład Sucharda, Sarot- 
= tiego, Kohlera, Petersa czekolady. 


des Nahe 


| 


Pługi parowe 


budujemy w najdoskonalszych konstrukcyach począwszy od 
688 28,000 marek. 


Lokomotywy drożne i parowe walce 80۵ 5 
budujemy również jako specyalności we wszystkich praktycznych 
wielkościach i po najprzystępniejszych cenach. 


John Fowler & Co. Magdeburg. 


Baczność Rodacy! 


Udawajcie się do fachowych zegarmistrzy z catem | 
zaufaniem, a nie do handlarzy, jakich tutaj w W. Ks. Poznańskiem | 
mamy — bo rzetelną gwarancyą może dać fachowy zegarmistrz, a ta- $ 
kim jest W. Cichowicz, polski fachowy zegarmistrz w Ostro- i 
wie (Ostrowo Bez. Posen). 188 | 
Tylko rzetelna 5-cioletnia gwarancya, której handlarz sumien- 
nie udzielić nie może, bo mugi się na ludzi spuścić, gdyż sam nic 
nie rozumie. 


Zloty od 7, 10, 14, 

do 32 mr, damski 

od 4, 5, 7, 9 0 
marek. 


Złoty zegareczek 
tylko z najlepszym 
werkiem na 10 ka- 
mieniach od 18, 20, 
24, 26 do 300 mr. 

i a srebrne od 11, 12, 
Czysto srebrny ze złoconym brze- 13, 15, 16, 18 do 
giem kluczykowy od 11, 12 do 3) marek. 
20 Mr., remontoarowy na 6 i 10 marek. srebrna 
kam. po 12, 14, 16, 18 do 40 Mr. od 1,50—3 
Jedyne najrzetelniejsze żródło zakupna zegarków i biżuteryi od najdroż- 
szych do najtańszych. Kolczyki, broszki. pierścionki, bransoletki, lańcuszki srebrne, 
zlote, double i niklowe zawsze w wielkiim wyborze. Regulatory, zegary salonowe, 
zegary Ścienne, budziki i narodowe zegarki kieszonkowe w wielkim wyborze. 
Proszę się przekonać, a zaręczam za rzetelną obsługę. Cenniki wysylam 
darmo i franko. Prosząc o łaskawe PA szanownych Rodaków piszę się 
Z wysokim szacunkiem 


W aler ینم‎ Cichowicz, ره‎ I złotnik w Ostrowie. 


J. K. J AGNI 


adwokat ludowy 
(pozasł. aktuaryusz sądowy) 


w Poznaniu, 

Stary Rynek 88 II ptr. 
spisuje kontrakty, skargi, po- 
dania do wszelkich władz, 
obrony w sprawach krymi- 
nalnych, informacye w spra- 
wach procesowych, reklama- 
cye do podatku i wojskowo- 
ści i wykonuje wszelkie prace 
piśmienne. 


Kolczyki w 1oznym 
gatunku po 4, 5, 6, 

7 do 15 marek. Em. $pile- 
Kreole od 8 do 60 czka 1 m. 


Fabryka asfaltu, papy na dachy 
i przetworów smołowcowych 


Sobecki & Wrzesinski 


w Poznaniu, 
ulica Wilhelmowska nr. 20 
122 polden 
Tekturę (papę) na dachy, smołę, asfalt, 
izolacyjne płyty na fundamenta, karbolineum, 
wszelkie preparaty na dachy papowe, 
angielski file asfaltowy. 
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Patenty na wynalazki 
wyjednywa i sprzedaje we wszystkich krajach 
E eniri o | Ner K. OSSOWSKI, 


w Gniewie 7% | Międzynarodowe Biuro Patentowe 
Fabryka i skład przy Waw EE, 
w Berlinie W., Potsdamerstrasse 3. 


rzyńca, filia przy Farnej. 
RRKRKRKKRRKKKRKKRKRRKKRK 


Czas zapisac „Pracę! 


1 mme Niniejszą kartkę prosimy odciąć i wraz z dołączeniem i marki posłać na pocztę. KEN 


Unterzeichneter abonnirt hiermit bei dem Haiserl. Postamt für das 3. Vierteljahr pro 1899 die in Posen erscheinende 


en le (AGU skoda ee 


(Abtheilung II. t. poln. Nr. 86 der Zeitungspreisliste) 
für | Mark. 


(Jmię i nazwisko): . I SOA ESEE 
(Mieszkani:): 

Obige ? Mark erhalten zu haben, bescheinigt 
ER. MA AR NA mac ی اد‎ R ZERA BAĆ Del |... /899. 


Haiserl, Post A SEN 
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Unterzeichneter abonnirt hiermit bei dem J/aiserl. Postamt für das 3. Vierteljahr pro (699 die in Posen erscheinende 


Wochenschrift ą 6 E 
اوه‎ ۳ 3 


(Abtheilung II. t. poln. Nr. 86 der Zeitungspreisliste) 
für I Mark. 


(Jmię i nazwisko): DAR o" HT 3 


(ETNO BREE Sa. 


Obige 1 Mark erhalten zu haben, bescheinigt 
NOEL. FEB ne An re 7899. 


Herse oS er W ak 


3. mmm Niniejszą kartkę prosimy odciąć i podać znajomemu z zachętę do prenumeraty. 0 


Unterzeichneter abonnirt hiermit bei dem Haiserl. Postamt für das 3.Vierteljahr pro 1899 die inPosen erscheinende 


Wochenschrift 
„rraca“ 


(Abtheilung II. t. polu. Nr. 86 der Zeitungspreisliste) ` 
für i Mark. 


(Jmię i nazwisko): E a AREA są ZA کی با اي‎ 


WA E EN AA AN O‏ و PRANIE EEN SO‏ که ای ان و و 


Obige 1 Mark erhalten zu haben, bescheinigt 


Haiserl, Post a Spk 
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INS” Prosimy odciąć i podać łaskawie dalej. 
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PRACA 


Nr. 26. 


Dodatek handlowo-przemysiowry i rolniczy. 
Urzedowy organ informacyjny dla Towarzystw i Spółek. 


Adr. tel.: „Pracaf! Posen. 


Właściciel i Wydawca: Marcin Biedermann. 


Telefon Nr. 295. 


BIE Wszelkie korespondencye należy adresować: „Do Redakcyi „Pracy“ w Poznaniu, Rycerska ulica Nr. 38. BE 


W innych wielkich miastach, w ktörych 
urzadzano wystawy, zgodzono sie od razu 
na miejsce, na ktörem wystawa ma sie 
odbyć, zwykle bowiem oprócz małych 
wyjątków, miewała każda stolica dotąd 
po jednej tylko wystawie. Ale Paryż 
miał ich już dużo, a przy ludności و9‎ 
milionowej trzeba się zawsze liczyć bar- 
dzo z mieszkańcami. Nie można ich nu- 
dzić zawsze jednym i tym samym obra- 
zem, to też nie jest wcale łatwą sprawą 
zgodzić się na miejsce, któreby pod każ- 
dym względem zadowoliło wymagających 
Paryżan. Z drugiej jednak strony oka- 
zało się, że dawniejsze miejsce wy- 
stawy było pod każdym względem bar- 
dzo praktyczne. Było obszerne i zu- 
pełnie wystarczające na wszystkie gma- 
chy, i nadto, znajdowały się na niem 
budynki z wystawy w r. 1889, których 
można było użyć. Oprócz tego stoi tam 
wieża Eiffel — ów wymowny dowód nad- 
zwyczajnej sztuki i geniuszu jej twórcy, 
owe dzieło znakomite, które zostało do- 
tąd jedynem w swoim rodzaju. Z koń- 
cem starego wieku nie można było dzieła 
tego znieść, a że takiego „clou“ nie wy- 
myślają ludzie ani co rok, ani nawet co 
dziesięć lat, przeto musi ono przejść w 
nowe stulecie. Ale chcąc jednak coś 
nowego wymyślić, postanowiono, aby 
wystawa w roku 1900 nie była dalej za 
miastem, tylko nieomal w środku miasta. 
Z placu Concordyi, najpiękniejszego 
z wszystkich placów, ma być wejście na 
plac wystawy. Naprzeciwko znajduje się 
la place des Invalides, zabrany także do wy- 
stawy, tak samo i szerokie quais po oby- 
dwóch stronach rzeki, le Quai d'Orsay 
na lewym, a le Cours de la Reine na 
prawym. Tworzą one połączenie pomię- 
dzy miejscem przeszłej a miejscem przy- 
szłej wystawy. Z wystawy z roku 1855 
stał na Połach Elizejskich jeszcze pałac 
industryi, długi 250 mtr., a szeroki 108 
mtr., którego zwykle używano do wy- 
stawy dzieł sztuki i t. p. Ale stary ten 
gmach został teraz zniesiony, a na jego 
miejscu staną dwa wspaniałe pałace, mo- 
cno zbudowane, a stanowiące jeden z li- 
cznych „elous* przyszłorocznej wystawy. 


Już dzis wznoszą się ich białe, lśniące 
główne fasady, ozdobione filarami, i ja- 
śnieją pomiędzy zielenią drzew na Po- 
lach Elizejskich, Są one przeznaczone 
na przedstawienie zwiedzającym wystawę 
sztuki francnzkiej, i zostaną tam na zaw- 
sze, jako ozdoba stolicy. O bajecznych 
ich rozmiarach nie będzie można mieć 
pojęcia, gdy napełnione niezliczonemi 
skarbami, ukażą się oczom zdumionych 
widzów. Ale stojąc dzis na ogromnych 


się na baczności. Ale mimo to znaczna 
część naszych konsumentów tytuniu trzy- 
ma się z nierozumiałym uporem wyro- 
bów przeważnie zagranicznych, a prze- 
dewszystkiem „Sulimy* i zniewala tym 
sposobem naszych kupców i handlu- 
jących papierosami i tytuniem do pusz- 
czania znacznych sum zagranicę, szko- 
dząc tym sposobem przemysłowi swoj- 
skiemu, lubo ten dostarcza towaru równie 
dobrego, a może często i lepszego. Fa- 
bryki bowiem papierosów, jak pp. Ga- 
nowicza i Wleklińskiego, Drostego, Wą- 
sowicza i Szymańskiego, Hilschera i Sie- 
mianowskiego (Gloria) w Poznaniu, Ko- 
mendzińskiego w Dreźnie, Hubińskiego 
w Wrocławiu, Pokory w Wejherowie, 
Lipczyńskiego w Inowrocławiu, Havana 
w Poznaniui Wichrowskiego & Swiecickie- 
go w Poznaniu, dostarczają wyborowego to- 
waru i mogą zadowolić nawet wybrednych 


smakoszy. 
Jesteśmy bardzo ubodzy w wszel- 
kie zakłady fabryczne, popierajmy 


przeto przynajmniej te nieliczne, które 
są, i nie wysełajmy naszego mienia i do- 
robku zagranicę, gdyż zagranica pochło- 
nęła tego już dosyć. 

Wprawdzie nie znajdzie czytelnik 
firm powyżej wyszczególnionych pośród 
anonsów, gdzie natomiast fabryka p. 
Ditricha Muesa rzuca się każdemu w 
oczy, ale właśnie dla tego, że te nasze 
firmy mniej są zamożne, że nie są w sta- 
nie tysięcy marek wyrzucać na reklamy, 
powinniśmy je popierać i wzmacniać, 
aby mogły stawić czoło obcym fabryka- 
tom i kapitałom. Przemystowiec. 
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Wystawa paryzka w roku 1900. 


Na rok 1900 zaprosili Francuzi wszyst- 
kie narody ziemi do swej stolicy, aby 
razem z nimi uświęcić początek nowego 
stulecia powszechną wystawę. I już pra- 
cuje pilnie nad brzegami Sekwany ty- 
siące rąk, zajętych początkami wielkiego 
dzieła. Nikt nie może mieć pojęcia, co 
to znaczy, urządzić w Paryżu wystawę 
całego Świata, a mniej jeszcze można 
sobie wyobrazić, z jakiemi kolosalnemi 
zmianami całego nieomal miasta bę- 
dzie połączoną wystawa w roku 1900. 


Przedruk wszelkich artykułów z tego działu do- 
zwolony tylko za podaniem „Pracy“ jako źródła. 


W sprawie: naszego przemyslu luniowego 


dochodzi nas następujący artykuł z kół 
fachowych: 

Nasz młody przemysł tytuniowy na- 
rażony jest na tysiączne nieprzyjemności 
ze strony zazdrosnych konkurentów za- 
miejscowych, zawistnem okiem spoglą- 
dających na tę tak świetny wzrost zapo- 
wiadającą مولعم‎ naszego przemysłu. Nie- 
tylko już w zwykłych środkach walki 
konkurencyjnej, ale w dążeniu do znisz- 
czenia przeciwników procesami, nieupra- 
wnionemi zarzutami o podrabianie firmy 
itd., odbija się ta zawiść, godna pote- 
pienia publicznego. 

Jedną z fabryk obcokrajowych, która 
rozpościera swe sieci na ziemie polskie, 
jest fabryka firmy „Sulima“, należąca do 
jakiegoś pana Ditricha Muesa, jak do- 
wiedzieliśmy się z ostatniego procesu 
firmy tej przeciw jednej z polskich firm 
tej samej branży a mianowicie pp. Wą- 
sowicza i Szymańskiego w Poznaniu. 

Fabryka pana Ditricha Muesa stara 
się żaglować pod flagą polską, a gdzie 
się da, trapić naprawdę polskich swych 
konkurentów procesami o podrabianie, 
podczas gdy sama dała w toku ostatniej 
sądowej rozprawy powód do tego, że 
obrońcy niewinnie oskarżonych fabry- 
kantów Polaków pp. Cichowicz i dr. 
Kämpfer, oraz rzeczoznawca i fabrykant 
papierosów pan Droste wyrazili wobec 
sądu i przysłuchującej się licznej publi- 
czności niemałe zdziwienie, jak „Sulima“ 
śmie denuncyować innych fabrykamtów o rze- 
kome nasladownictwo swych papierosów, 
kiedy: opakowanie „Turcfortów* przywiasz- 
czyta sobie sama od fabryki „La Ferme“. 
a „Carola“ od fabryki „Wellera“. 

O ile sobie przypominamy, p. D. Mues 
już wielu iunym fabrykantom wytaczał 
procesa, a przed niedawnym czasem znany 
proces o „Dubec Cremy“, który jednakże 
tak w Poznaniu, jako i przy apelacyi 
w Lipsku przegrał. Zamiary p. D. Muesa 
są przeto bardzo przejrzyste i publicz- 
ność nasza powinnaby wobec tego mieć 


i składzie wody, na rodzajach ryb i na 
zarybieniu stawów, i że, kto nie umiejąc 
zakładać rybiarni, odważa się na to, ma 
straty, zamiast korzyści. Zdarza sie czę- 
sto, że przy zarybianiu stawu nie uwzglę- 
dnia się ani właściwości wody, ani wieku 
ryb, ani ilości ich. Hodowca ryb mysli, 
że uczynił wszystko, co mógł, jeżeli 
z początkiem wiosny zarybił wodę ma- 
łemi i większemi rybami, i zostawił je 
potem na łaskę losu. 

I przy jesiennym połowie ryb okazuje 
się wtedy, że ryby nie urosły wcale i że 
cała praca była daremną. Główny po- 
wód niepowodzenia jest ten, że wsadzono 
za wiele ryb, i że nie było dosyć wy- 
żywienia, albo, że woda w głębi stawu 
jest za zimna, i nie dozwala się rybom 
należycie rozwijać. Trzeba też zważać 
na to, aby ryby były o ile możności 
wszystkie równej wielkości i równego 
wieku. 

Najlepiej madają się karpie do za- 
rybiania stawów wiejskich i stawów w 
lesie lub na łąkach. Stawy w bagnach 
lub torfowiskach, położonych nizko, na- 
leży otoczyć małą groblą z ziemi, co nie 
wymaga ani wiele pracy. ani kosztu. 
Przy zakładaniu rybiarni trzeba przede- 
wszystkiem zbadać stosunek wody, brzegu 
i dna stawu. Jest to niezmiernie wa- 
żnem dla ee rośnięcia i tuczenia 
ryb. 

Każdy gatunek ryb potrzebuje innej 
wody i innego wyżywienia. Niektóre 
muszą mieć na dnie stawu kamienie, 
albo Zwirowate, ostre dna, inne znowu 
szlam, dużo roślin wodnych i bagna, je- 
żeli mają się należycie rozwijać. I tak 
np. pstrągi (forele) lubią twardą ziemię, 
kamienistą, Kawały korzeni, cegieł, 
drzewa i kamieni, leżące na dnie, służą 
im za schronienie. Tutaj czyhają w 
ukryciu na zdobycz i rzucają się na nią 
szybko, jak strzała. Muszą też mieć 
wodę chłodn 
dla nich staw, mający źródła, lub połą- 
czenie ze strumykiem. W taki staw mo- 
żna wsadzić dosyć dużo foreli, tj. jeżeli 
mają dosyć naturalnego wyżywienia. 

Naturalnym pokarmem ryb są naj- 
rozmaitsze żyjątka wodne: larwy, pchły 
wodne, ślimaki. muchy, komary, robaki, 
chrząszcze itp. lm więcej tego jest, tem 
prędzej rosną ryby. Forele łososiowe 
potrzebują cieplejszej wody i szlamowa- 
tego dna. 

W stawach o dnie szlamowatem uda- 
wają się najlepiej karpie,- liny i węgorze. 
Karasie mianowicie można chować w naj- 
gorszych stawach wiejskich — rosną 
wszędzie i przynoszą znaczny zysk. 

Gdy rybiarnia już urządzona, trzeba 
zważać na stosunek ryb drapieżnych do 
ryb pokojowych, i albo pierwsze zupeł- 
nie wytępić, albo zmniejszyć znacznie 
ich liczbę, w braku bowiem wyżywienia 
pożerają ryby drapieżne ryby pokojowe. 
Do drapieżnych należą: szezupaki, wę- 
gorze, okonie i sandacze. Węgórz jest 
najmniej niebezpiecznym, pożera on bo- 
wiem tylko robaki i małe płotki. Ze zaś 
w każdym stawie znajduje się wielka 
ilość płotek, nie mających żadnej war- 
tości, przeto strata nie jest wielką. San- 
dacze i okonie karmią się też niemi, 
więc i one żadnym innym rybom nie 
wyrządzają wielkiej krzywdy. 

Inaczej ma się jednak ze szczupakiem, 
który należy do najżarłoczniejszych i naj- 
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onów fr. na zaprowadzenie elektrycznych 
wozów. Podczas dawniejszych wystaw 
w Paryżu nie wydawano tyle milionów 
i nie czyniono tyle kosztownych po 
gotowan. 


0 racyonalnej hodowli ryb. 


Podczas kiedy w sąsiednich krajach, 
jak w Galieyi i Czechach hodowla ryb 
i zakładanie stawów wielkie gospodar- 
stwu przynosi korzyści, zajmują się go- 
spodarze u nas za mało jeszcze rybami. 
Z nielicznemi wyjątkami usiłują prakty- 
czni posiedziciele stawów wyciągać z nich 
kapitał, zakładając rybiarnie, podczas 
kiedy wszędzie dużo się znajduje na po- 
lach, łąkach i torfowiskach mniejszych 
i większych stawów, które żadnej nie 
przynoszą korzyści. Stawy znajdujące 
się w blizkości wiosek i gmin, służą czę- 
sto wyłącznie kaczkom i gęsiom, a zara- 
zem za mieszkanie mnóstwu Zabcm, które 
co wieczór wydawają przerażające kon- 
certa. W stawach tych pławią ludzie 
konie i inne zwierzęta domowe, w zimie 
zaś zbierają z nich lód. O stawy takie 
toczą się nieraz spory i procesa, i tak 
zamiast korzyści przynoszą one tylko 
koszta niepotrzebne i gniewy. 

A jednak możnaby za tanie pienią- 
dze mieć z nich znaczne stosunkowo 
dóchody, jeżeliby się w nich założyło 
rybiarnie. Do tego nadawaja się najle- 
piej stawy, w których przez cały rok 
dużo jest wody, i stawy położone w la- 
sach lub na łąkach. — Ale i stawy wiej- 
skie, obfite we wodę można zamienić na 
rybiarnie. Mniemanie, że w stawach 
wiejskich, zanieczyszczonych rowami od- 
chodowymi, ryby się nie trzymają, jest 
mylnem i fałszywem. Właśnie przypływ 
takich rowów, zawierający rozmaite czę- 
ści mierzwy i odpadki zwierzęce, jest 
korzystnym dla ryb. Rozumie się, że 
w tych stawach nie można hodować szla- 
chetnych gatunków ryb, ale karpie i ka- 
rasie trzymają się w nich wybornie. 
W każdym stawie wiejskim, leżącym bez 
użytku, i służącym jedynie dla szkodli- 
wych owadów i żab, leży naturalny 
kapitał, który można tanim kosztem po- 
dmieść i wyzyskać. Koszta są czasem 
tak małe, że nie warto o nich mówić, 
a korzyści są bardzo znaczne. Przez 
wzgląd na mizkie ceny zboża i liche 
Żniwa, musi każdy gospodarz starać się 
o wyzyskanie naturalnego bogactwa wody, 
aby zapewnić sobie źródło pewnego do- 
chodu. Prace zaś około rybiarni mniej- 
szego wymagają zachodu 1 kosztu, niż 
obrobienie odpowiedniego kawałka ziemi, 
a zysk jest o wiele większy. Podczas 
kiedy z 1 hektara średnio dobrej ziemi 
jest czystego zysku 300— 400 marek, 
a w najlepszym razie, jeżeli w stawie są 
karpie szybkorosnące, i 500 mk. rocznie. 

Nie za nizko położony! staw wiejski. 
o szlachetnem, miałkiem dnie, ogrzewany 
słońcem, i posiadający dostateczne wy- 
Żywienie dla ryb. może dostarczyć na 
1 hektar powierzchni wody 250—400 
kilogr. mięsa rybiego. Im więcej wyży- 
wienia, tem więcej ryb. 

Brak gospodarstwa wodnego oraz ho- 
dowli ryb polega u nas głównie na tem, 
że wiele osób nie zna się na jakości 


placach budowlanych i widząc, w jakiej 
odległości od patrzącego wznoszą się 
mury zewnętrzne, a mianowicie, jeżeli się 
własnemi nogami przejdzie całą tę prze- 
strzeń, to nie można się dosyć wydziwić 
ogromowi tych gmachów. Ale nietylko 
te dwa pałace zbytkowne będą na siebie 
zwracały uwagę publiczności. Idacemu 
z pięknych Pól Elizejskich, najwytwor- 
niejszej i najswietniejszej ulicy Paryża, 
nową, przepyszną aleją, gdzie się wzno- 
szą po obydwóch stronach owe imponu- 
jące pałace, przedstawia się wspaniała 
perspektywa na most Aleksandra, i zło- 
coną kopułę tumu inwalidów. Z mostu, 
który prawdziwem jest arcydziełem, pa- 
trzy się na Sekwane, pokrytą całą flotylą 
„parowych jaskółek* w postaci dżonk 
i piróg Mekongu, Congo i Senegalu, da- 
lej na wieżę Eiffla i Trocadero, z dru- 
giej zas strony na Louvre i liczne mosty 
aż do kościoła Notre-Dame. Stojąc na 
moście wystawowym, do którego przed 
dwoma laty położył car Mikołaj II ka- 
mień węgielny, i który w następnym 
roku ma być ukończonym. jestesmy w 
środku przepięknej, nowej panoramy, 
której widok jeszcze będzie wspanialszym, 
skoro staną wszystkie gmachy wystawy 
na placu Inwalidów i po obydwóch stro- 
nach. Sekwany. 

Na placu Inwalidów pracują też już 
pilnie. Do trzeciej części już go pod- 
kopano, tutaj bowiem urządzoną będzie 
tuż przy moście wystawy podziemna 
stacya końcowa linii kolejowej Mouline- 
aux, która ma zawozić zwiedzających do 
środka wystawy. Z strony zarządu ko- 
lejowego wielkie czynią przygotowania. 
Kolej Wschodnia (Paryż—Strassburg) za- 
kupiła całe ulice, aby powiększyć dwo- 
rzec. Kolej Zachodnia każe na swój 
koszt rozszerzyć na znaczny kawał drogi 
kolej miejską i buduje nową linię, prze- 
chodzącą Sekwane blizko wieży Eiffla 
na pięknym żelaznym moście, i kończącą 
się na linii Moulineaux. Ale najwięcej 
pieniędzy wydaje kolej orleańska. Zarząd 
kolei tej kupił za kilka milionów ruiny 
starego pałacu des Comptes na Quai 
dOrsay i kazał je znieść, aby na tem 
miejscu wystawić dworzec, leżący dotąd 
na ostatecznym końcu miasta. Nie mniej 
jak 18 szyn będzie się teraz znajdować 
pod ziemią. Aż do roku 1900 musi być 
wszystko gotowem, bo wystawa ma po 
części pokryć te ogromne wydatki. Od 
dawna upragniona kolej miejska (Metro- 
politain) ma także być do tego czasu 
gotową. I tak panuje w całem mieście 
niezmierny ruch i życie. Plany wszyst- 
kie są już wypracowane, małe tylko jesz- 
cze zmiany są potrzebne. Nawet co do 
wystawy kolonialnej, o którą długo się 
sprzeczano, wszystko jest ułożone. Po- 
czątkowo miała być ta wystawa urządzoną 
zupełnie osobno, ponieważ ma być kolo- 
salną, ale postanowiono ją teraz umieścić 
dokoła pałacu Trocadero. Po: za Pary- 
żem będzie tylko wystawa wozów moto- 
rowych ito w pięknym Bois de Vinnce- 
nes, dla tego, że tu można odbywać 
próby jeżdżenia. 

O ile więc sądzić można z przygoto- 
wal, to wystawa w r. 1900 będzie nad 
wyraz świetną i wspaniałą. Da się to 
jaż ocenić z olbrzymich sum pieniędzy, 
jakie ludzie wydawają w tym celu. Do- 
syć powiedzieć, że Towarzystwo omni- 
busowe w Paryżu przeznaczyło 20 mili- 
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właściciel: TADEUSZ PILATOWSKIL Poznan (Posen) 
Telefon Nr. 511. ulica Berlińska nr. 7. Telefon Nr. 511. 


1 Od d: ia} ar: Hawanńskie, Bremeńskie, Hamburgskie, Holenderskie, Wirginia i inne. Cygara poniżej wymienione sprowadzam 
Zi cyg * z pierwszorzędnych fabryk, znanych z rzetelnego towaru 1 znakomitego wykonania. Skład mój poznański zaopa- 
trzony jest zawsze w cygara odleżałe. 


No. 1| Toni 100 sztuk-=] 4|—| No. 91] Leona 100 sztuk | 8-—ł No. 41| Partagas 100 sztuk=]12] | snow. 5 
No. 2| Kansas-City j 4| —| No. 22] Officio 3 a Raal] Diadema 8 12-13 3 9ج‎ E 
No. 3Î Sub Rosa A 5|-| No. 23| Bremensia No. 2 S 81-4 No. 48| Epoca P 15| 28385 £ 
No. 4] Palacio a 5۱] No. 24| Planta de Mexico % 8 | No. 44] Escogidos ń 18|— 3,78 
No. 5| Olor A 5|50| No. 25| Mattas Cruz s 8 -| No. 45| Corona Brem. No. 2 „ 10—|58275% 8 
No. 6| Templiers T 5|50| No. 26| Keuletas * 8|—| No. 46| Relato ii 20|—|.E'8 Ser Gr 
No. 7] Estrella = 5/50| No. 27| Migano ۱ 8-10: 47| Królowa Ludwika i om ی اب‎ 
No. S| Bremensia No. 4 2 51501 No. 28| Corona Brem. No. 3 7 8|--| No. 45} Constructor A 650] 2 3 Z 
No. 9| Cultura N 5150| No. 29] Garcia = 9 No. 49] Excelsior X 1۳] 2 ٩ و‎ SĄ 
No. 10| Importa A 6/--| No. 80] Parlamento > 9۱-1 No. 50] Joco w 6|- g SIE zye 
No. 11| Bremensia No. 3 7 6150| No. 31| Imperiosa ۳ 10 f No. 51| Granduca a 6—|$E مب‎ El 
No. 12] Primula x 4 —| No. 32| Fortuna 0 10-10. 52| Serenata A 1-2 5 RPA ER 
No. 18| 1 ń 1 —| No. 33| Habanera 4 10|- -| No. 53| Voorstenlanden E ۲۱50| 5 Z 94 SE 
No. 14| Castillo RK 7/—| No. 34| Baroneza z 10 —| No. 54| Seleetos 4 150] ZĘ o E ER 
No. 15| Ecuador M 1-1 No. 35| Alteza > 10|--| No. 55| Confianza M 8-—|=2s45 28 
No. 16| Perla de St. Felix J 1۱50| No. 36| Bremensia No. 1 FA 10|—| No. 56] Sevilla 5 10 EEE Si 
No. 17| Culebras T {150| No. 37| Fernandez 5 10j50| No. 57| Luna ۳ 10—| ÊS 538 Z 
No. 18| Importancia ń 8|—| No. 38] Cameo T 10/50] No. 58] Carma ۳ 15—| SE Bri 8 
No. 19] Diaz aA 7150| No. 39 Royal A 19۱ No. 59] Trzy kolory T 1|50] 7 5 > = 
No. 20) Calidad A 8|-—| No. 40| Theresina 8 12| -| No. 60] ‘Patria, N 10 o Bua Ad 


mm Przy odbiorze 200 sztuk cygar wysyłka uskutecznia się franko. MIKAN 


2) Oddział papierosów : Tylko prawdziwe rosyjskie papierosy 7 


wyrabiane z tytoni fabryki: Saatezy & 1 Mangouby — Petersburg 


SME Dostawcy Dworu Cesarza Wszechrosyi. BE 


3 — wyraźnie „trzy-fenigowy“ papieros, lekki i aromatyczny może mieć każdy za 1'/, feniga, jeżeli sobie każe przysłać z mego składu poznań- 
skiego: رز‎ funta tytuniu ruskiego za 1,60 mk. i 200 gilz za 50 fen. — Tytoń więc i gilzy kosztują razem 2,00 mk., a ponieważ z رز"‎ funta tytoniu 
zrobić można 150 papierosów, przeto otrzyma się za 2,00 (doliczywszy porto) [150] wybornych, ROM NJ papierosów, za które wszędzie zapłaci- 
łoby się po 8, a nawet 4 fenigi za sztukę, 

Kto raz spróbuje papierosów z tego tytoniu, ten niydy innych palić nie będzie 1 


mu Warto spróbować, bo próba nie droga, tylko 2 marki i porto. 
Specyalność: „PAPIEROSY WARSZAWSKIEĆC!!!!! 
po 2,50, 3,00 i 4,00 mk. za 100 sztuk. Zalety takowych: Lekkie, aromatyczne, smaczne. Świetne, każdy chwali, kto raz palil. 
Papierosy własnego wyrobu z ruskich tytoni 
w prawdziwej francuzkiej bibulce: po 1,25, 1,50, 1,75, 2,00, 2,25, 2,50, 8,00 i 4,00 mk. za 100 sztuk. 


1 1 ruskich i tureckich 
Ə) Oddział tytoni od 8,00 do 17,00 mk. za funt. 
Ari 1ب[‎ 1 „Gilzy Warszawskie!, grubość No. 4, 5 i 6, po 15, 20, 25, 80 i 40 fen. za 100 sztuk. Wszystkie gilzy są z wat 
4.) vuuzial gilz. „Havana“, ktöra niedopuszcza do ust nikotyny. Sławni | lekarze uznali watę tę jako jedyną, zabezpieczającą A nikotyny. i 


| m3 Różne fajki, cybuchy, tabakierki, cygarnice papierośnice, maszynki do papierosów 
5) Oddział przy borów do palenia: tureckie nargileh do palenia 7 zimnym dymem 1t. d. po tanich cenach. 2: 
Era Najtańsze źródło zakupna rzetelnego towaru! > 
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per et. en Wach na stałe zatrudnienie. 244 | AS 
z pierwszorzędnych zakładów artystycznych religijne, na- Mister p Sk 3 Ý 
rodowe i rodzajowe, oryginalna akwarela Wład. Szernera. „Mist krawiecki i Poznań. św. Marcin Nr. 64. 
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„Ostatni kulig Sobieskiego“ podług obrazu prof. Brandta. Fr. Maczyński K3 Warsztat elektro-mechaniezny 


w Radzionkowie 6, Sz. | % 
= (Oprawę obrazów key. Tape (nowi, | Biuro instalacyjne 


RUE Bedzie, z zwrócona, 


GI 
w ramy stylowe, gotowe ramy do obrazów i fotografii, ar- 
tystyczne karty korespondencyjne. lustra, szkło szybowe 
i szklarnią budowlaną poleca 


He telefonów, światła i dzwonków elektry- 
۷ cznych, gromochronów i t. p. 
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Poznan, plac Wilheimowski Nr. 3. w drukarni „Pracy“, sk. 
باب جلد هلچ اد‎ EJ چو ا و چو چاو لد‎ OE RA 


FO ul. > nr. 38. 
3 ۳ krg K 
JES" Upraszamy Szanownych Czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmioty polecane 
w piśmie naszem lub też korzystając z działu ogłoszeń, raczylłi powoływać się zawsze na „„Pracęć jako 
na źródło, skąd informacye te zaczerpnęli. Takie powoływanie się wpływa bowiem na rozszerzanie tak 
pisma jak i ogłoszeń w „Pracy“. "N 
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IDEE DENE SEND 


szóstej wołać na śpiącego: „Już szósta, 
proszę wstać.“ Inne dodawają jeszcze: 
„Nie zasypiać po raz drugi.* Praktycz- 
ne zastósowanie fonografu wynalazł pe- 
wien francuzki zegarmistrz, mieszkający 
w Genui. Wsadza on w zegary ścienne 
1 kieszonkowe małe tarcze z wulkanizowa- 
nej gumy, na której powyższe słowa. 
są wyryte i ustawia je albo na pełnych 
godzinach, albo na innych miejscach. 

Żupatki przysetości. Każdy zapewne 
przyzna, że zapałki nasze wielkich jesz- 
cze potrzebują ulepszeń. Trucizna zo- 
stała z nich co prawda usuniętą, ale za 
to jest ta niedogodność, że można je 
tylko zapalić na dwóch wązkich stronach 
pudełka. Dawniejsze zapałki siarczane, 
a więc zawierające truciznę, zapalały się 
wszędzie! Można więc być wdzięcznym 
naszym chemikom za ich usiłowania po- 
łączenia dwóch najważniejszych zalet za- 
pałek, t. j. zapalenia ich o wszystko 
i usunięcia wszelkiej trucizny. Bylyby 
to wtedy rzeczywiście zapałki przyszlosci.. 
Rząd belgijski wyznaczył nawet znaczną 
nagrodę za rozwiązanie tego zadania.. 
Donoszą nam teraz z Anglii, że pewien 
chemik, nazwiskiem Cordes, wynalazł po- 
żądany sposób fabrykowania zapałek.. 
W pierwszej linii chodzi o całkowite 
usunięcie żółtego fosforu, który niezmier- 
nie jest szkodliwym tak dla robotników 
w fabrykach zapałek, jak i dla posługu- 
jących się gotowym produktem. Zółty 
fosfor jest trucizną. -- Fosfor czerwony 
natomiast zdaje się nie zawierać żadnej 
trucizny, dano go bowiem w dosyć du- 
żych ilościach psom, którym nic to nie 
zaszkodziło. Nowa masa zapalna zawiera 
więc tylko fosfor w formie amorphowej 
i oprócz tego chlorcali. Obydwie te 
materye wytworzyłyby same przez się 
masę zapalną trochę zbyt wielkiej gwał- 
towności, dla tego siła ich musi być 
nieco osłabioną dodaniem innych mate- 
ryi. Więc oprócz fosforu i chlorcali za- 
wiera masa ta klej, pokost, kwas i t. d. 
W tem połączeniu zapala się jednak zu- 
pełnie tak samo, jak dotychczas używane 
zapałki, ale nie jedynie na preparowa- 
nych powierzchniach, tylko na każdym 
przedmiocie. Pismo „Emglish móchanie* 
wspomina o tem, że w Anglii fabrykują 
juz podobne zapałki, i że wkrótce ukaże 
się nowy wyrób w handlu. 

Na szczyt Śnieżki będzie można wkrót-- 
ce wygodnie wjechać elektryczną koleją 
zębową. Berlińskie firmy bankowe za- 
pewniły ma ten cel 2,200,000 marek. 
Jasnem jest naturalnie, że technika za- 
pewnia tutaj największe bezpieczeństwo, 
tak, że nawet, gdyby prąd elektryczny 
przestał działać, lub inny jaki wypadek 
się zdarzył, można spokojnie pozostać 
w wagonie, ponieważ na przedłużeniu 
osi kół, znadujących się w połowie wa- 
gonu, są przytwierdzone dwa inne koła, 
zapobiegające zsuwaniu się kół głównych. 


„Oprócz tego są jeszcze dwa hamulce 


elektryczne. Na zewnątrz nie będą się 
wagony te niczem różnić od zwykłych. 

Mozaikowe posadzki i ściany. W Da- 
nii używają obecnie nowego sposobu 
mozaikowania posadzek i ścian, a sposób 
ten wcale nie jest drogim. Na arkuszu 
grubego papieru przytwierdza się za po- 
mocą kleju kawałki szkła białego lub 
kolorowego, dowolnej wielkości, przezro- 
czystego lub nie, i to w kształcie gwiazd 
lub wszelkich innych ornamentów. Glad- 
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doświadczenia ostudzania, mianowicie 
przez maczanie w wodzie, oliwie, nafcie 
it. p. lecz przekonano się, że w boraksie 
najlepiej. 

Naprawiamie starych kopyt. Nie każdy 
ze szewców może co parę miesięcy kupo- 
wać nowe kopyta, a że takowe prędko się 
niszczą zwłaszcza w tych miejscach, 
gdzie się bije kołki, przeto nie od rze- 
czy będzie podać sposób naprawiania 
kopyt: W naczyniu żelaznem gotuje 
się klej stolarski, do którego po rozto- 
pieniu dodaje się trocin z twardego drzewa. 
Masą w ten sposób powstałą zapuszcza się 
powybijane miejsca w kopycie, a po wy- 
schnięciu wygładza raszplą. 

Do czego użyć starego obuwia. W nie- 
których krajach, zwłaszcza w Ameryce 
północnej wyrabiają ze starego obuwia 
materyał podobny do kauczuku. Z tego 
materyału względnie masy skórzanej ro- 
bią grzebienie, trzonki do noży i widel- 
cy, guziki, rękojeści do lasek i inne 
przedmioty. >posöb otrzymania tej masy 
jest bardzo prosty. Stare już do niczego 
nie przydatne kawałki skóry, to jest 
przyszwy, podeszwy, branzle i t. d. kra- 
je się na drobne paski i kilka dni mo- 
czy w chlorku siarki. Te kawałki nastę- 
pnie suszy się na powietrzu, po wyschnię- 
ciu wypłukuje w zimnej wodzie, poczem. 
znowu suszy i rozciera na proszek, ta- 
kowy zarobiony z klajstrem lub gumą 
daje masę przydatną na rozmaite wy- 
roby. 
Dlaczego obuwie prędko miszczy sie? 
Nasza publiczność nie może lub niechce 
tego zrozumieć, że sama przyczynia się 
do prędkiego niszczenia obuwia. Większa 
liczba jest takich odbiorców, którzy czy 
to latem lub zimą noszą jednę parę obu- 
wia i dziwi ich, że obuwie tak prędko 
podarło się. A przecież i obuwie ma 


wiedziawszy, należy takowe odmieniać t. j. 
dzisiaj jedno, jutro lub za parę dni wziąść 
OWA Każdy powinien mieć przynaj- 
mniej 2 pary obuwia, a przekona sie, że 
takie noszenie na odmiany wystarczy 
na tak długi czas, co 8 pary noszone 
pojedyńczo. 

I to da się łatwo wytłómaczyć. W cza- 
sie słotnym obuwie nabiera wilgoci, tak 
wierzch jak podeszwy, i takie obuwie 
z pewnością przez jednę noc należycie 
nie wyschnie. Na drugi dzień jest je- 
szcze wilgotne; noga zaczyna się pocić, 
co wpływa na osłabienie materyału. 
Obuwie suche od czasu do czasu smaro- 
wane, dwa razy tyle wytrzyma, co za- 
niedbane i codziennie noszone. Wpraw- 
dzie rzemieślnikowi mało co na tem za- 
leży, co odbiorca ze swoim obuwiem 
zrobi, lecz tych kilka uwag jest w pierw- 
szej linii uniewinnieniem się, gdy od- 
biorca narzeka: „Panie, buty tak pręd- 
ko mi się już podarły!* 

Stary praktyk. 


VST 
Zapiski techniczne. 
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Mówiące zegary. Niedawno rozpoczę- 
to w Szwajcaryi robić zegary, które ma- 
ja przewyższyć wszystko, co dotychczas 
na tem polu wykonano. Za naciskiem 
guzika, znajdującego się blizko tarczy 
liczbowej, daje się słyszeć wyraźnie ozna- 
czenie godziny. Budziki, nastawione np. 
na godzinę 6, zaczynają z uderzeniem 


niebezpieczniejszych łupieżników pomię- 
dzy rybami. Jeżeli w stawie za wiele 
jest szczupaków, w takim razie pożerają 
one wszelkie inne małe ryby. Szezu- 
paki pożerają się nawet nawzajem, cho- 
ciaż jeden jest tak dużym jak drugi. 
Szczupak może zjese w 48 godzinach 
tyle ryb, ile sam waży. Jeden duży 
szczupak może poźreć wszystkie male 
karpie w stawie. Trzeba je więc konie- 
cznie wytępić — węgorza zaś można zo- 
stawić. Szczupaki małe można wtenczas 
tylko zostawić w stawie, jeżeli jest w nim 
za wiele płotek, które zjadają innym ry- 
bom pożywienie. 

Chcąc mieć ryby duże i tłuste, nie 
trzeba ich za wiele trzymać w stawie, 
mianowicie w takim, gdzie stosunki wody 
nie są zbyt korzystne i gdzie nie ma za 
wiele naturalnego pokarmu dla nich. 
W miałkich stawach, gdzie woda prędko 
się ogrzewa, jest więcej żyjątek, tam zaś, 
gdzie woda jest przeszło 1'/, metra głę- 
boka, jest znacznie chłodniej, i natural- 
nego pokarmu o wiele mniej. Skoro 
więc staw jest przepełniony rybami, wtedy 
nie rosną i nie wiele ma się z nich ko- 
rzyści. 

W staw, mający korzystne warunki 
wyżywienia, można na 1 hektar po- 
wierzchni wody włożyć 250—300 karpi, 
w mniej dobre 150—200, a w liche 100 
do 150. Najlepiej używać do zarybienia 
dwuletnie galicyjskie karpie, albo trzy- 
letnie czeskie, te bowiem rosną prędko 
i są tłuste i smaczne. 

Najstósowniejszą porą do zarybiania 
stawów jest marzec albo początek kwie- 
tnia. Jeżeli pokarmu jest dosyć, w ta- 
kim razie powinny ryby aż do jesien- 
nego połowu ważyć 500—1200 gramów 
więcej. Chcąc mieć jak majwięcej ko- 
rzyści, trzeba im wrzucać łupinę, odpadki 
mięsa, końskie mięso i t. p. Mięso na- 
leży krajać drobno i położyć na deskę, 
pod wodę na mieliźnie. Ryby spamię- 
tają sobie bardzo prędko miejsce karmie- 
nia ich i ciągle je tam spotykać można. 
blimaki, robaki i chrabąszcze można im 
także wrzucać, ale trzeba je najpierw 
zabić. Wszystko to jest wybornym po- 
karmem dla ryb, które w ten sposób tu- 
czone rosną prędko, i nabierają tłustego, 
smacznego mięsa. Ichtyolog. 


Praktyezne wskazöwki 
dla szeweöwi 1 nie SZewców. 


Czernidło dobre do obcasów i t. p. 
sporządza się, gdy dodamy jednakowych 
części żelaznych opiłków i octu w jakiem- 
kolwiek naczyniu i zostawimy przez pa- 
rę godzin, które po upływie tego czasu 
jest już dobre do użycia. 

Hartowanie szpilartów i szydel. Często 
trafia się, ze podćżkk (roboty! szpilki 
lub szydło gnie się, co sprawia nieprzy- 
jemność i stratę czasu. Ażeby temu za- 
pobiedz, rozgrzewa się szydło lub szpi- 
lart, lecz nie do: czerwoności i wciska 
w boraks. Przez taką manipulacyę otrzy- 
muje to narzędzie boraksową powłokę. 
Następnie rozgrzewa się na czerwono 
i macza na nowo w boraksie, a jeszcze 
lepiej w żywem srebrze; natenczas na- 
leży uważać, ażeby powietrza tego nie 
wciągnąć w siebie. Robiono rozmaite 


ciągle na nowo wyrasta, i posypywać za- 
gonki kompostem lub suchym nawozem sta- 
jennym, co bardzo korzystny wpływ wywie- 
ra na młode fłance. Ziemia nie wysycha 
tak prędko i zostaje pulchną. Flance zimo- 
we, przeznaczone na nasienie, trzeba teraz 
koniecznie wysadzić na pole, ale zważać na 
to, aby wszelkie rodzaje kapusty nie stały 
zbyt blizko siebie. Inspekta przewietrzad 
pilnie, aby delikatniejsze flance, które się 
tam jeszcze znajdują, miały zawsze poddo- 
statkiem świeżego powietrza, najlepiej zdjąć 
okna zupełnie. Pomidory, selery i t. d. roz- 
sadzać dosyć szeroko, aby się lepiej roz- 
wijały, 
Kwiaty. 

Ogrody pełne są teraz kwiatów i piękny 
a rozmaity przedstawiają widok. Podlewać 
je pilnie, zwiędłe usuwać, w wazony zaś 
z bukietami kłaść w wodę gwoździe, lub ka- 
wałki żelaza, co się bardzo przyczynia do 
zachowania świeżości, 

Trawniki zrównywać co 8 lub 10 dni 
i oczyszczać starannie z zielska. Im więcej 
się trawnik kosi, tem jest on piękniejszym. 
Po skoszeniu zmieść i skropić. 

Kwiaty pokojowe wystawić do ogrodu, 
ale doniczki powinny być wpuszczone w zie- 
mię do połowy, tj. otwór musi być głębokim, 
aby doniczka stała równo z ziemią, ale pod 
doniczką powinno być próżne miejsce, na 
30—40 em. Tym sposobem Scieka woda 
dobrze i glizdy nie mogą wejść przez otwór 
dolny. R. 


Sprawozdania handlowe. 


Wełna. 

Poznań. W coraz mniejszych rozmiarach 
odbywa się poznański jarmark na wełnę. 
Przed 20 laty olbrzymie namioty z wełną 
zalegały cały plac Sapieżyński, Wroniecki, 
a nawet część Działowego. W one czasy 
zwożono do 20 tys. centnarów wełny i to 
we większej części ze samego Księztwa. Nie- 
tylko z prowincyi pruskich przybywali na- 
bywey, lecz także z Belgii, Francyi i Anglii, 
a ruch w mieście ożywiał się nadzwyczajnie. 
Dużo też ludzi napełniało kieszenie swe zło- 
tem: producenci, pośrednicy w zakupnie, ro- 
botnicy i spedytorzy. Lecz w ostatnich latach 
jarmark na wełnę bardzo podupadł. W roku 
zeszłym ustawiono 5 namiotów, w roku bież. 
ustawiono ich tylko 3. Handel wełną jest 
obecnie w ręku handlarzy, którzy ją naby- 
wają od. producentów, a ilość owczarń w Wielk, 
Księztwie Poznańskiem zmniejsza się z każ- 
dym rokiem, 

Na jarmark wełniany zwieziono latos około 
3000 centnarów wełny. W roku zeszłym 
było 5000 centnarów. Na jarmarku byli 
kupcy ze Saksonii, Ślązka, Łużycy, jako też 
z Berlina. Za delikatną wełnę płacono 170 
d9;.195 marek, za towar średni 150—168, 
| winjeia, 1107d %P, mieczystą 60—72 marek 
za ۰ 


Stan ۰ 


Stan zasiewów w Rosyi i w Królestwie 
Polskiem, Cesarskie moskiewskie towarzystwo 
gospodarstwa rolnego wydało w tych dniach 
swój drugi buletyn rolniczy, zawierający in- 
formacye o stanie zasiewów ozimych i jarych, 
oraz traw w pierwszej połowie maja. Z biu- 
letynu tego okazuje się, że wogóle zasiewy 
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fosforanu wapnia, odchodzący wraz z mle- 
kiem wapień, skutkiem czego otrzymuje się 
mleko obfitsze w wapień, które przez to staje 
się o wiele pożywniejsze, tak dla cieląt, jak 
i dla dzieci. Krowa dająca dziennie 15 li- 
trów mleka, traci przez to kwas fosforowy, 
równy w 50 gramach fosforanu wapnia, ko- 
niecznem więc jest nawet ilość tę bydlęciu 
znowu doprowadzić, gdyż inaczej ani nie 
da dobrego mleka, ani też nie utrzyma się 
długo przy zdrowiu. Rosnącym zaś zwie- 
rzętom należy zadawać fosforan wapnia, który 
się przyczynia do rozwoju szkieletu, tej pod- 
stawy wyrosłego zwierzęcia. Wogóle łatwo 
zauważyć można po kilku tygodniowem pa- 
szeniu fosforanem wapnia, że zwierzęta przy- 
bierają na sprężystości, tuszy i większej wy- 
trwałości przy pracy. 


Drób. 

Kaczki „Peking“. O kaczkach tych za- 
mieściliśmy w marcu maleńką notatkę, która 
tak zajęła naszych Czytelników, że codziennie 
zasypywani jesteśmy formalnie zapytaniami, 
zkądby można nabyć ten gatunek kaczek, 
kacze jaja „Peking“ it. d. Swiadezy to 
najwymowniej, z jak wielkiem zajęciem pu- 
bliczność czytuje „Pracę“; to też chyba zby- 
tecznem jest nadmienić, że wszelkie ogłosze- 
nia w „Pracy“ zawsze nadzwyczaj pożądany 
odnoszą skutek i opłacają się sowicie. 

Co do kaczek „Peking“ to niestety! ża- 
dnych informacyi udzielić nie możemy, bo 
odnośny materyał skutkiem częstych rewizyi 
i konfiskat nam zaginął, a może go też zni- 
szczył z innemi manuskryptami nasz odpo- 
wiedzialny redaktor, p. Stanisław Chilomer, 
odsiadujący obecnie czteromiesięczną karę 
więzienną. Udajemy się zatem w tej kwestyi 
po informacye do Szanownych naszych Ozy- 
telników, mianowicie do hodowców drobiu, 
z zapytaniem, zkądby można nabyć kaczki 
„Peking“ i kacze jaja „Peking“, mianowi- 
cie, ktoby mógł sprzedać jednemu z gorli- 
wych Czytelników i przyjaciół „Pracy* dwa 
lub choćby jeden mędel wzmiankowanych jaj 
i po jakiej cenie? Odpowiedzi prosimy ła- 
skawie nadsyłać do Redakcyi „Pracy“. 


Ogród owocowy. 

W winnicy rozpoczyna się teraz robota 
na dobre, przedewszystkiem zaś chodzi o zbie- 
ranie i niszczenie robaków, lęgących się 
w świeżych, zwiniętych listkach. Jeżeli w no- 
cy bywają przymrozki, to trzeba rano, po- 
między 3 a B-tą kadzić materyałem, wyda- 
jącym silny dym, jest to najlepszy sposób 
zapobieżenia zmarznięciu młodych pędów. 

Nie zapominać także o winie w beczkach, 
które zawsze powinny być pełne, aby się nie 
tworzyły grzybki. 

Delikatne owoce szpalerowe nie potrze- 
bują już na noc być okrywane, chyba gdy- 
by wyjątkowo miały być w nocy przymrozki. 
Końce młodych pędów przyszczypnąć, skoro 
zaś dojdą do długości 25 cm., przywiązać. 
Owiązania na miejscach okulizowanych zlu- 
źnić i zdjąć, jeżeli są za ciasne i wrzynają 
się w korę. Jeżeli z tychże miejsce . wyra- 
Przy su- 
chem powietrzu podlewać mocno drzewką 
owocowe, nietylko młode, ale i stare i skra- 
piać je z wierzchu, mianowicie wieczorem. 

Truskawki podlewać także kilka razy 
dziennie, pod jagody podkładać wełnę z drze- 
wa i t. p., aby się nie powalały. 


Warzywo. 
Wszystkie warzywa wysiane w kwietniu 
i przefłancowane, oczyścić z zielska, które 


|stają dzikie pędy, to usunąć je. 


ką powierzchnią tej mozaiki okrywa się 
platą z aluminium albo innego jakiego 
metalu, która dla bezpieczeństwa bywa 
jeszcze. lakierowaną. Skoro tak jest su- 
chym i twardym, przymacnia się platę 
metalową na powierzchni cementowej na 
podłogę lub ściany, i po stwardnieniu 
cementu zmywa się papier z kawałków 
szkła. Fugi należy wypełnić kolorową 
masą. Wtedy wszystko jest gotowe, 
a efekt szkła jest, mianowicie przy dświe- 
tleniu, prawdziwie zachwycającym. Taka 
posadzka lub ściana wygląda tak, jak 
gdyby była wysadzaną kosztownemi klej- 
notami. 

Koleje żelazne w Chinach są zawsze 
jeszcze dla tamtejszych mieszkańców 
wielką nowością, do której użycia nie- 
chętnie się decydują. Nieraz muszą urzęd- 
nicy kolejowi używać przymusu, aby 
nakłonić Chińczyków do wsiadania do 
wagonów. Niejeden Chińczyk boi się 
„ognistego smoka“, i woli isć kilkanaście 
mił pieszo, niż narazić się na niebezpie- 
czeństwo jechania tymże smokiem. Zda- 
rzało się, że gdy pociąg był w pełnym 
biegu, wyskakiwali Chińczycy przerażeni 
szybkością jazdy z wagonów i zabijali 
się, co naturalnie bynajmniej nie wpły- 
wa na zachęcenie ich do jazdy koleją. 
I długo jeszcze trwać będzie, zanim się 
przekonają, że „ognisty smok* nie po- 
żera ludzi, tylko, że nieostrożność i zby- 
teczna obawa staje się przyczyną licznych 
nieszczęść. 

Technik. 


aj O e. 


Drobne wiadomości. 


Hodowla 


Fosforan wapnia jako konieczny dodatek do 
paszy naszych zwierząt domowych. Od dawna 
już udowodnionem, że d> wzrostu i rozwoju 
ciała zwierzęcego potrzeba paszy, któraby za- 
wierała też same składniki, jakie się znaj- 
dują w ciele, muskułach, kościach i t. d. 
zwierzęcia. W szkielecie zwierzęcia, tym 
najważniejszym czynniku całego organizmu, 
od którego zależy siła ı dalszy rozwój zwie- 
rzęcia najważniejszym czynnikiem jest fosfo- 
ran wapnia (Ca,P,O,) W paszy jednako- 
woż zwykle podawanej zwierzętom, albo się 
znajduje bardzo mało fosforanu wapnia, albo 
go też we większej ilości gatunków paszy 
wcale nie ma. Zwierzę więc tak odżywiane, 
potrzebując do odnawiania kości koniecznie 
fosforanu wapna, ciągnie je z muszkuł i ner- 
wów, a i pomimo tego zapada często na 
zmiękczenie kości, jako i słabnie i marnieje. 
Aby więc tym niedomaganiom paszy zapo- 
biedz, należy co dzień inwentarzowi podług 
niżej podanego rozmiaru zadawać fosforanu 
wapnia, wmięszawszy go dla bydła, owiec, 
świń i drobiu w zwilżony śrut lub OSPĘ, ko- 
niom w zwilżony owies a psom w Żarcie. — 


awierząt. 


Dawki większe nic nie szkodzą, ani teź 
nie idą na marne, gdyż nie zużytkowane 
ilości fosforanu wapnia przez organizm, 


dostają się do gnoju, przez co podnoszą 
wartość mierzwy. 
Fosforan wapnia zaleca się zatem bardzo 
podawać wszystkim zwierzętom domowym, 
a mianowicie zapłodzonym, dojnym i rosną- 
cym jeszcze, Zwierzeta zapłodnione, nietylko 
iż wzmacniają przez to swój własny orga- 
nizm, lecz nadto tworzą zarodowi mocniej- 
szy system kościsty. — Ziwierzętom dojnym 
doprowadza się przez regularne zadawanie 


wiek musi sobie powiedzieć, że podobne 
tłómaczenie się żadnego nie ma sensu. 
Właśnie nasze indywidualne usposobie- 
nie nakłada nam obowiązki, i iin więcej 
ktoś „z natury“ skłonności do 
złego humoru i niezadowolenia, tem 
usilniej powinien się starać o zwalczenie 
— nie nsposobienia — tylko błędów 
usposobienia, 1 tem bardziej powinien 
przytłumiać zły humor. Wtedy zyska 
najwięcej sam.na tem, bo przekona się, 
że życie więcej daje szczęścia, niż myślał, 
pogrążony w swych dąsach i grymasach. 
Wszakże nikt nie żąda od człowieka 
„z natury“ milezącego, ponurego i nie- 
zadowolonego z świata i ludzi, aby od 
dziś do jutra stał się wesołym i swawol- 
nym, ale można żądać, aby panował nad 
sobą i nie męczył niepotrzebnie całe 
swoje otoczenie. 

Wesołość i swoboda to piękny dar 
Boży. Wszyscy lubią towarzystwo ludzi, 
będących zawsze, naturalnie, o ile na to 
stosunki pozwalają, w dobrym humorze, 
od ludzi „kwasnych“ stroni każdy, jak 
może. Wielki poeta niemiecki, Schil- 
ler, powiada: „Wesołe usposobienie jest 
źródłem wszelkiego dobrego i szlachet- 
nego. To, co się kiedykolwiek stało naj- 
piękniejszego i najwzioślejszego, pocho- 
dziło z takiego właśnie żródła.“ 

Dziś, kiedy niechęć, a raczej przesyt 
życia stał się prawdziwie modną chorobą, 
na którą mianowicie młodzież cierpi, 
potrzeba nam więcej swobody i dobrego 
humoru, niż kiedykolwiek. Z literatury 
znika ów złoty bumor coraz to bardziej, 
zachowajmy go więc sobie w życiu. Gry- 
masy i niezadowolenie to okropne po- 
tęgi, których ofiarą bywa nieraz szczęście 
i spokój całej rodziny. I przedewszyst- 
kiem my kobiety, których mężowie na- 
rażeni często bywają w ich zawodzie na 
liczne przykrości, powinniśmy się starać 
o to, aby w domu widzieli zawsze po- 
godne twarze. Nasza wesołość ma im 
uprzyjemnić dom i życie. M. P. 


ma 


Ze „„Złotych myśli o kobiecie. 


Panna poczciwa bez farby, wino bez 
przyprawy, cnota bez przesady, ujdą 
zawżdy. Stare przystowie. 

Kobiety mają wrodzony instynkt, 
który myślom użycza swobody, a obej- 
ściu takt nadaje. Bulwer. 

Mężczyzna bez kobiety jest tylko 
trzeiną, z której lada powiew wiatru ża- 
łosne wydobywa jęki. Libelt. 

Kobieta ma w sobie pewną lekkość 
wrodzoną: lekko znosi cierpienia, lekko 
wznosi umysł do Boga, postać ma lekką 
i lekko stąpa po ziemi. Ks. Adamski. 

Och, jak Opatrzność jest wielka! Każ- 
demu dała cacko: lalkę — dziecieciu, 
dziecię — kobiecie, a kobietę — męż- 
czyźnie. Wiktor Hugo, 

Prawdziwa czułość w kobiecie nigdy 
nie oczekuje równej zapłaty za to, co 
daje, ani szczęścia równego temu, jakie 
chce sprawić. Hoffmanowa. 
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W pierwszym kwartale r. b. podano 
w Niemczech 2182 nowych konkursów. Roku 
zeszłego zgłoszono ich w tymże czasie 2006. 


Nie manic 
mniej przy- 
jemnego jak 

ludzie ka- 
pryśni, czyli 
grymaśni. Są 
oni prawdzi- 
wą płagą dla 
siebie i dla 
innych, aich 
| ) wiecznie zły humor mo- 
że czasem do rozpaczy 
doprowadzić człowieka 
rozsądnego. Nic im sie 
Z I nie podoba, z niczego 
nie są zadowoleni, zawsze na coś narze- 
kają — dziś im słońce świeci za jasno, 
jutro niebo zbyt pochmurne, raz im zupa 
za gorąca, to znów woda za zimna — 
dzis chcą, aby się nad nimi litowano, 
jutro gniewać się będą o „litosciwe na- 
trectwo“ ludzi, jednem słowem wszystko 
ich gniewa. Jeden grymaśnik może 
dziesięciu rozsądnych udręczyć, ale dwu- 
dziestu rozsądnych nie mogą rozchmu- 
rzyć jednego grymaśnika. 
Ach, te kwaśne twarze! Dosyć już 
spojrzeć na nie, aby się od razu od nich 
zniechęcić. 


— To jest wrodzone, — mówią nie- 
którzy, — nie każdy ma wesołe usposo- 
bienie. Jedni są swobodni i patrzą na 


świat i życie przez różowe szkła, inni 
natomiast widzą wszystko w czarnych 
kolorach. 

I to miałoby uniewinnić złe humory 
i grymasy” Ależ wtedy zwiększyłby się 
szereg niezadowolonych aż do. nieskoń- 
czoności, wtedy znikłoby słońce z życia 
naszego i świat cały pokryłby się chmu- 
rami! To pewna, że niejednemu łatwiej 
być wesołym, niż drugiemu, już to z po- 
wodu wrodzonego usposobienia, już to 
z warunków bytu, bo sporą część weso- 
łości i swobody mogą stracić ci, którym 
Życie za ciężko da się we znaki. W dzi- 
siejszych czasach uniewinniają ludzie roz- 
maite błędy i słabości charakteru tem, 
że wszystko to jest „wrodzone“, albo że 
stosunki i otoczenie są temu winne. 
„Oddziedziczone*, „wrodzone“ wpływy 
wewnętrzne“ — bardzo to są wygodne 
słowa, i ludzie rzucają niemi na wszyst- 
kie strony. 

— Trudno się zmienić, jestem już raz 
taka, — i to wystarcza, ponieważ ktoś 
już raz jest takim, to nie ma obowiązku 
być innym. Ale każdy rozsądny czło- 


zbóż ozimych były w tym czasie średnie; 
względnie dobre były wogóle żyta, które 
jednak w niektórych miejscowościach prze- 
padły zupełnie. W większości powiatów 
gubernii moskiewskiej zasiewy żyta są zada- 
walające, to samo powiedzieć można o gub. 
twerskiej. Gorszym znacznie jest stan żyta 
'w gub. włodzimierskiej, gdzie nawet w ezte- 
rech powiatach w wielu miejscowościach mu- 
siano żyto zaorać. W gub. niżegorodzkiej 
i tulskiej, symbirskiej, saratowskiej i samar- 
skiej oziminy są niezłe, lub nawet dobre zu- 
pełnie, gorsze nieco w gub. penzeńskiej, ka- 
łuskiej i smoleńskiej. Stan żyta w gubernii 
warszawskiej, według informacyi |vydawców 
buletynu, pozostawiał dużo do życzenia, miej- 
scami, np. w pow. Skwierniewickim żyto prze- 
padło zupełnie. W innych guberniach Król. 
Polskiego zasiewy żyta były wogóle zadawa- 
lające i tylko w pow. kalwaryjskim, w gub. 
suwalskiej, stan jego był zły zupełnie. Naj- 
gorzej przedstawiało się żyto w gub. kowień- 
skiej i wileńskiej. W pierwszej z nich, 
w czterech powiatach, jest ono wogóle nie- 
zadawalające, w okolicach Poniewieża złe 
i tylko w jednym powiecie rosieńskim zada- 
walające. W gub. wileńskiej w powiatach 
oszmiańskim, święciańskim i trockim, żyto 
było również niezadawalajace. Stan pszenicy 
przedstawia wogóle większą jeszcze rozmai- 
tość, najlepiej stosunkowo wygląda ona w gub. 
woroneskiej, wołyńskiej, w okręgu wojska 
dońskiego i w większej części Królestwa 
Polskiego. Ze zbóż jarych najlepiej wyglą- 
dają zasiewy jęczmienia, 

Widoki urodzajów w Anglii znacznie się 
podniosły wskutek stałej ciepłej pogody w ciągu 
ostatniego tygodnia po mokrym i chłodnym 
maju. Rolnicy liczą na obfity zbiór, nie 
ustępujący wyjątkowemu zeszłorocznemu. Do- 
wozy krajowego ziarna na rynki wewnętrzne 
są wciąż znaczne, co wskazuje, iż sprzęt ze- 
szłoroczny przewyższył szacowania. Razeczo- 
znawcy zajmują się już obecnie szacowaniem 
tegorocznych zbiorów pszenicy we wszystkich 
krajach i oceniają je na 308 mil. kwarterów 
wobec 352 mil. w roku zeszłym, czyli mniej 
o 44 mil. kwarterów. Spekulacya wobec tego 
przystąpiła do zakupów i do zbierania za- 
pasów. 


Wiadomości 


dotyczące 
handlu, przemysłu i rolnictwa. 


Firmy i przedsiębiorstwa. 

Kostrzyn. Tutejsza fabryka znakomitych 
wielkopolskich pierników, p. 4. Markiewicza 
przeszła na własność kupca p. Józefa Krzy- 
żanowskiego z Kostrzyna, który interes pro- 
wadzić będzie pod firmą dotychczasową, nie- 
zmienioną. 

Rogoźno. W mieście naszem otworzył 
p. Stanisław Brychczyński z Poznania handel 
kolonialny, win i cygar. Dysponentem inte- 
resu jest p. Dyonizy Brychczyński, syn pana 


Stanisława. Handel ten polecamy względom 
Czytelników Rogoźna i okolicy. — Szczęść 
Boże! 


KONKURSY. 


Ogłoszono konkurs nad majątkiem: zmar- 
łego w Poznaniu kupca Tadeusza Łubień- 
skiego, zmarłej w Poznaniu kupcowej Maryi 
Lisieckiej, kupca p. Stanisława Tyllii w Tu- 
rzy (powiat Wągrowiecki), kupca p. M. 
Schwersenza w Gnieźnie, handlarza p. Jana 
Pisarskiego w Parkowie pod Rogoznem. 


Gwarantowana liczba stałych abonentów 8250. 


Î Rok M. 
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Besten w Poznaniu 


tylko 1 markę na kwartał. 


Ogłoszenia zwykłe 
| 20 fen. od wiersza. 


U noc święfojańską. 


Gdy się dwa serca spotkają tęskniące, 
Pełne nadziemskiej piękności i żalu, 
Gdy objawienie miłości jak słońce 


Na ust spłonionych zabłyśnie koralu. 


Goy po raz pierwszy drżące a wstydliwe 
Te usta w jeden pocałunek spłyną, 

Gdy przez nie dusze, połączyć się chciwe, 
Jako dwie fale w oceanie giną, 


| 
| 
| 


Natenczas w uczuć wezbranych powodzi, 
W tej błyskawicy duchów idealnej 
Kwiat ów cudowny tajemniczo wschodzi, 


I w pocałunku kwitnie niewidzialny. 


„Praca‘f zapisaną jest na poczcie w oddziale Ii, t. 86. 
Pojedyńczy numer „Pracy DE v można za 15 fen. z franko przesyłką 20 fen. 


Gdy z zachwytu 


Tyle też jego trwania... 
Zbudzona dusza chce go ująć w dłonie, 
Zniknął bez śladu... tylko wśród błękitu 
Zostały po nim jakieś słodkie wonie. E-ly. 


Nadesłane 
50 fen. od wiersza. 


Zakwita w puszczach dziwny kwiat paproci, 
۷۵ jedną chwilę w tajemniczym cieniu, 
Cały świat blaskiem czarodziejskim złoci, 


Lecz można tylko dotknąć go w marzeniu. 


Młodość, co wierząc sama cuda tworzy, 
Umie go dojrzeć w cudowności lesie, 
Żadne widziadło w biegu jej nie strwoży 


Pewnej, że skarb ten na sercu uniesie. 


A choć nie uszczknie kwiecia ideału, 
Co pod jej ręką jako sen przepada, 
Jednak ma chwilę ekstazy i szału, 


W której jest pewną, że niebo posiada. 


takiej zmiany kwartału, któraby 
się w rozwoju naszego wydawnictwa 
nie zaznaczyła pewnym przyrostem 
liczby abonentów. Więc i wśród 
obecnych Czytelników naszych ma- 
my, — oprócz dawnego wiernego 
i licznego zastępu wypróbowanych 
zwolenników, — abonentów takich, 
którzy dopiero przed kilku mie- 
siącami zawarli z „Pracą* znajo- 
mość. Tym zwłaszcza Czytelnikom 
wołamy dziś serdeczne „do widze- 
nia w nowym kwartale“, będąe 
przekonani, że ku powszechnemu 
zadowolnieniu pracy swej doko- 
naliśmy. Staraliśmy się uczynić 
z „Pracy“ pismo, któreby nietylko 
dostarczało ogółowi informacyi 
z doby bieżącej, zastępując w ten 
sposób uboższym pismo codzienne, 
ale któreby też wyrabiało sąd spo- 
kojny i trzeźwy o rzeczach naj- 
bliżej nas obchodzących. Czytelnik 
w każdym kwartalniku pisma na- 
szego odnajdzie ścisłe 1 wierne re- 
lacye nietylko o wszystkich wyda- 
rzeniach, które zajmowały świat 
cywilizowany, ale znajdzie omó- 
wienie wszystkich ważniejszych 
spraw, nasze społeczeństwo obcho- 
dzących, omówienie oparte na bez- 
stronnym i spokojnym sądzie. 

Nie mięszaliśmy się nigdy do 
walki stronnictw 1 mięszać nie 
będziemy, w tem przekonaniu, "ze 
zadanie nasze leży na innem polu, 
a mianowicie na polu budzenia 
samowiedzy narodowej wśród naj- 
szerszych warstw społecznych, na 
polu pielęgnowania tradycyt ojczystych, 
wygnanych ze szkoły, 2 urzędu i 2 życia 
publicznego. 

Więc tam, wposröd rodzin pol- 
skich staraliśmy się rozwinąć dzia- 
łalność naszą 1 stworzyć dla mi- 
łości Ojczyzny cichy zakątek, z któ- 
rego ją nie tak łatwo dłoń obca 
wykorzenić zdoła. 

W tej to działalności błogiej 
szukaliśmy naszych zasług i chluby 
naszej — i w niej też nadal szu- 
kać jej będziemy, a żywe sympa- 
tye ogółu niech nam nadal tak 
jak dotąd na tej drodze towarzyszą. 

Redakcya. 
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najważniejszą siłą każdego narodu. 
Nawet w krajach jak Anglia i Fran- 
cya, które nagromadzonemi milio- 
nami światu imponują, nawet tam 
prasa peryodyczna jest potęgą naj- 
większą; a cóż dopiero mówić 
o kraju biednym, jak nasz, który 
odarty przez obcych i żebraczemi 
trzęsąc łachmany, musiałby chyba 
utonąć w fali zapomnienia, gdyby 
nie miał jednostek, które słowem 
drukowanem przed światem wo- 
łają: Żyjemy! U takich narodów 
prasa ma prawo żądać, aby ją 
uznawano i popierano i wzrost jej 
świadczy o rozwoju społecznym. 

Uczeni są chwałą przyszłości — 
literaci i publicyści niosący świa- 
tło w najniedostępniejsze zaułki, 
są siłą teraźniejszości. Kto tego 
nie czuje i nie rozumie — ten albo 
jest człowiekiem złej woli, nie pra- 
gnącym lepszej przyszłości dla wła- 
snego narodu, albo tak ślepym, że 
już nie myśleć o jego wyleczeniu. 

Gdy więc tak przeświadczenie 
o wielkiej wadze i wielkiem zada- 
niu dziennikarstwa polskiego co- 
raz bardziej przenika nasz ogół, 
nasza „Praca“, jako stara znajoma 
i dobra przyjaciółka domów pol- 
skich, która stoi na stanowisku 
swem jako jedyny w tych rozmia- 
rach i w tem znaczeniu organ, nie 
potrzebuje przedstawiać się i za- 
lecać czytającemu ogółowi; wystar- 
czy jej wymienić swój tytuł: 

„PRACA 
i polecić się nadal pamięci wszyst- 
kich, którzy do starych przyjaciół 
zasadnicze żywią zaufanie. Kröt- 
ko a węzłowato tedy przyrzekamy, 
że w wydawnictwie „Pracy“ uczy- 
nimy wszystko, co w danych wa- 
runkach będzie tylko w mocy na- 
szej i możności, aby nie sprzenie- 
wierzyć się sztandarowi naszemu, 
a liczyć się ciągle z wrastającemi 
potrzebami naszego ogółu. 

Drogę tę miała „Praca“ wyt- 
kniętą od początku swego istnie- 
nia i pozostanie na niej przy Zy- 
czliwej pomocy najlepszych sił 
w dziale piśmienniczym, dążąc do 
coraz większego postępu w sobie, 


‚a pożytku dla swych Czytelników. 


Nie było dotychczas jeszcze | 


Odezwa! 

Już od roku 1894 nie odbył 
się w Poznaniu na całe Księstwo 
wiec, któryby dał wyraz opiniom, 
życzeniom i żądaniom ogółu. Czas 
najwyższy, żeby znak życia stwier- 
dził, iż nawet wobec najnieprzy- 
jaźżniejszych okoliczności, nie upa- 
dlismy na duchu, a w zgodzie, ze 
spokojem i męzką powagą umiemy 
radzić o sprawach naszych, budzić 
samowiedzę ogółu i stawić czoło 
przeciwieństwom. Potrzeba zazna- 
czyć, że trwa niezłomnie solidar- 
ność wszystkich stanów i sfer spo- 
łeczeństwa. 

Dla tego powołując wszystkich 
rodaków do wspólnego przeglądu 
sił i spraw naszych, wyznaczyliśmy 
na dzień 29 czerwca 


Wiec generalny 
z całego Księstwa 
i zapraszamy nań wszystkich ro- 
daków, dbałych o dobro publiczne 
i sprawy nasze. 

Bliższe szczegóły, o ile jeszcze 
nie są podane do wiadomości po- 
wszechnej, ogłosi komitet miejsco- 
wy przygotowawczy. 

Poznań w czerwcu 1899. 


Komitet ogólny Wieca generalnego 
(następuje 320 podpisów.) 


ییحی 


U progu nowego kwartału. 


Oto i ostatni numer 
w dobiegającym do kresu kwar- 
tale! Czy kwartał ubiegły, czy te 
trzy miesiące pracy, które znów 
mamy po za sobą, przyczyniły się 
do zacieśnienia węzłów pomiędzy 
czytającym ogółem a naszem pis- 
mem? Bezwatpienia, że jest tak. 
Nietylko że liczba abonentów wzro- 
sła, ale wzmogła się liczba nad- 
syłanych nam z kół Czytelników 
korespondencyi, wzmogło się sku- 
teczne popieranie „Pracy“ przez 
zapisywanie jej dla przyjaciół 
i znajomych. Jest to, zdaniem na- 
szem fakt, mający głębsze ogólno- 
społeczne znaczenie. 

Cokolwiek krótkowidzący mó- 
wią przeciwko gazetom i piśmien- 
nictwu, żaden człowiek rozumny 
nie zaprzeczy, że literatura i dzien- 
nikarstwo są w dzisiejszym wieku 


„Pracy“ 


Z przeszłości i teraźniejszości 
mazurskiego ludu. 


Pierwszy popęd do odrodzenia naro- 
dowego wśród ludności ślązkiej dali 
księża rzymsko-katoliccy. Podobna po- 
budka wyszła z łona duchowieństwa pro- 
testanckiego w granicach ziemi Mazurów 
pruskich — ludności wiejskiej, prawie 
wyłącznie lechickiej, odcienia mazowiec- 
kiego, zajmującej długi pas kraju od 
Goldapu do Ełku (Lyck), t.j. od kresów 
gubernii suwalskiej aż do Torunia, Chełmna 
(Culm) i Grudziądza nad Wisłą. Jedna 
część tego pasa należała do tak zwanych 
Prus Książęcych, krainy lennej, odpadłej 
ostatecznie od Polski, na mocy traktatu 
welawskiego, w r. 1657; druga zajmująca 
południowy brzeg Warmii, wraz z wo- 
jewództwem chełmińskiem, weszła w skład 
królestwa pruskiego w r. ۰ 

Obszaru, zajmowanego przez Mazu- 
rów w Prusiech wschodnich, trudno do- 
kładnie oznaczyć; zapatrywania, nie oparte 
na statystycznych danych, muszą się 
zawsze różnić w dość ważnych szczegó- 
łach. Jeżeli Mazur twierdzi n. p., że 
powiaty margrabowski czyli obecki i zadz- 
borski są czysto polskie, myli się po- 
dobnie, jak tworząc jakis powiat ryński, 
który nie istnieje, lub twierdząc, że po- 
wiat lecki (Lótzen) jest prawie już „zniem- 
czony i dla nas stracony.* Tu nie wy- 
starcza samo ogólne wrażenie, jakie się 
ma lub jakie się pozyskało przez infor- 
macye ludzi, nie biorących rzeczy ściśle; 
tu należałoby z datami biura statystycz- 
nego iść wieś za wsią i sprawdzać, ewen- 
tualnie prostować, albo ułożywszy do- 
kładny do tego celu kwestyonaryusz, roz- 
dać go prawie w całej wsi komuś zau- 
fanemu, któryby na pytanie ścisle i zgod- 
nie z istotnym stanem rzeczy umiał 
piśmiennie odpowiedzieć. — Trudn sei 
zwiększone są jeszcze przez czujność żan- 
darmów pruskich i niedojrzałość ludu 
mazurskiego, w którego łatwiej wszystko 
wmówić, niż to, że jest Polakiem. On 
jest Mazur i na tem wszystko się kończy, 
co najwyżej doda jeszcze, że jest ewan- 
gelik, chociaż czci Matkę Bozką i święci 
Jej święta. W tej nieświadomości naro- 
dowej, w tym zaściankowym separatyzmie 
mazurskim utrzymuje Mazurów rząd pru- 
ski i prasa niemiecka, która chętnie 
posługuje się nazwą „Masuren* na ozna- 
czenie wschodnio-południowej części Prus 
wschodnich, rozumiejąc przez to kraj 
zamieszkany zarówno przez Niemców, 
jak i w znacznej większości przez ludność 
polską, ale nie chcąc przyznać tej nazwy 
samej ludności polskiej, jako odłamowi 
wieikiej gałęzi mazurskiej z. całości pol- 
skiego narodu. Dla utrzymania ludu 
tego w seperatyzmie mazurskim używa 
się imienia „Polak* na oznaczenie złych 
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nad tem falującem morzem kło- 
sów! Człowiek w pocie czoła pra- 
cował i starał się, 1 przetrwał słoty, 
czyniąc co tylko było w jego mocy, 
aby ziarno zrodziło kłosy silne 
i pełne.. A gdy tak dziś spogląda 
na owoc swej pracy, czyż mu przez 
myśl nie przechodzi, że to, co on 
był w stanie zrobić dla wzrostu 
tego błogosławionego ziarna, to 
tak mało, to właściwie nic w po- 
równaniu z tem, co czyni dlań 
natura. 

I niema bodaj innego zawodu, 
prócz zawodu ziemianina, który 
byłby wystawiony na tak ciągłą 
zależność od nieobliczalnych sił 
przyrody! W paru minutach mo- 
gą uledz zniszczeniu plony jego 
pracy, jeśli grad spadnie, lub ulewa 
zmiażdży tętno życia w falującej 
niwie. Więc obawa, a obok obawy 
głęboka wdzięczność przejmuje 
serce rolnika, bo Ten, co mu daje 
tyle bogactwa jedną ręką — drugą 
ręką odebrać je może, a jednak 
więcej daje, niż odbiera... 

Lecz pamiętać trzeba, że ta 
dobroczynna siła, której rolnik za- 
wdzięcza swe obfite plony, hojną 
dłonią sypie szezodre dary nie 
po to, aby zadowolnić żądania 
jednostek, lecz aby całym ludom 
dać pożywienie i możność pracy. 

Więc niewolno tych sił, któremi 
tak szczodrze, zwłaszcza naszą zie- 
mię rodzinną, obdarza natura, trwo- 
nić napróżno — bo bogactwa na- 
tury, którym zawdzięczamy obfite 
żniwa — to najlepszy i jedyny 
nasz sprzymierzeniec w ciężkiej 
doli... 

Kochajmy więc ziemię naszą, 
kochajmy ją jak się kocha matkę, 
opiekunkę i żywicielkę; ceńmy ją, 
jak trzeba sprzymierzeńca cenić, 
który nie zdradzi i nie zawiedzie; 
dbajmy o nią, jak się dba o wła- 
sną rodzinę.. Bo ziemia nasza, ta 
ziemia, zroszona potem tylu poko- 
leń, cały naród wypiastowała na 
swem łonie i wyżywiła go w złej 
i dobrej doli. — A jeśli były chwile, 
że nadużywano jej bogactw i jej 
wydajności, to potem znów były 
inne chwile, gdy ja zasłaniano 
piersiami od najazdu wrogów. — 
Więc ta ziemia nasza i jej plony 
— to prawdziwa spuścizna ojców, 
to łącznik, który łączy wszystkie 
zamierzchłe w przeszłości pokole- 
nia z dzisiajszem pokoleniem w jed- 
nę całość. 

Cześć więc jej, ziemi rodzicielce! 

Kazimierz Radwan. 


a‏ رر لس رسدرد 


Nasza ziemia i jej plony. 


Złote słońca promienie udzieliły 
ziemi swych blasków, — promien- 
nym szlakiem ściele się przed nami 
pole, okryte bogatym plonem... 

Kłosy, zwieszając się ku ziemi, 
czułe na każdy powiew wiatru, 
falują i pochylają się zlekka do stóp 
ziemianina, jak gdyby chcąc po- 
wiedzieć: „Twoja dłoń nas oddała 
na łono ziemi rodzicielki, a dziś 
ziemia ta nas Tobie oddaje... 

Z każdego ziarna kłosy wy- 
rosły, Tyś się opiekował nimi w po- 
cie czoła, i ziemia się opiekowała 
nimi, dżdżem napoiła, ciepłem na- 
karmiła, soków hojną dłonią do- 
starczyła. 

Bierz nas — oto my dla ciebie...“ 

I sercem ziemianina kołysze 
miła nadzieja obfitego żniwa. 

Złote słońca promienie udzie- 
lają łanom swych blasków... Pro- 
miennym szlakiem ściele się przed 
nami pole okryte bogatym plonem... 

Noce coraz krótsze, coraz więcej 
światła i promieni potrzebuje zie- 
mia. I niebawem przyjdzie czas, 
gdy nawet po zachodzie, gdy gwia- 
zdy zamigocą na niebie, nie scho- 
dzić będzie ostatni blady odbiysk 
konającego dnia i aż do świtu, aż 
do dnia nowego z dziwnym upo- 
rem ostoi się ciemnościom. Drze- 
wa ubrały się w swą ciemno-zie- 
loną sukienkę, a wczesne kwiecie 
ich zaczyna już przysposabiać się 
do owocu. 

Jak dziwne a równocześnie jak 
do głębi serea poruszające wraże- 
nie czynią pola, obsiane zbożem, 
niedawno jeszcze martwe i zimne, 
potem zieleniejace wschodzacem 
ziarnem, a dzis pokryte dojrzewa- 
jącym kłosem! Czyż jest jaki inny 
wymowniejszy od tego obraz ści- 
słej spójni człowieka z całą na- 
turą? Z pozoru martwe, zimne 
i suche ziarno padło w jesieni 
z ręki ludzkiej na suchą, zimną 
i martwą rolę. Lecz w ziarnie 
i w ziemi była siła, siła wszech- 
potężnego życia. I oto przez ciąg 
zimy, gdy powszechna martwota 
spowitej w śniegi natury łudziła 
bezczynnością swą oko ludzkie, 
ziarno zapożyczyło siły od ziemi, 
a gdy wiosenne słońce wejrzało, 
zbudziły się ziarna, jakby ze snu 
głębokiego i puściły latorośle ku 
słońcu, ku światłu! A dziś z tych 
latorośli całe zwiesistym kłosem 
okryte łany. 

Ileż to życzeń, ile pracy, ile 
obaw i nadziei ludzkich unosi się 


której ujemne strony naszej istoty naj- 
łatwiej przechylić się dadzą; nieszczęścia 
trzeba potem czujnie pilnować, aby nas 
powoli bolesnem swem brzemieniem do 
ziemi nie przygniotło. Choćby cios nie- 
szczęścia, jak grom niebieski najgwalto- 
wniej w serce nam uderzył, łatwiej jest 
może wtedy o odpór dumny, który nas 
od nizkiego upadku broni, niż o nieza- 
chwianie mocne w nieszczęściu trwanie. 
Kto więc próbę nieszczęścia dostojnie 
przebył, do cnoty męztwa dołączył cno- 
tę wytrwałości, szlachetną dumą podnio- 
słego ducha podparł cichą i spokojną 
ducha tego siłę, umiał być długo mo- 
cnym, zawsze wspaniałomyślnym i spra- 
wiedliwym, zawsze rozumnym a z uko- 
chań swych nie obranym, z drogi ideal- 
nych swych dążeń nie "ytrąconym, kogo 
nieszczęście nie zepsuło, nie mogło zro- 
bić gorszym, a zrobiło właśnie lepszym, 
doskonalszym w cnocie, skromniejszym 
w chęciach, ten niezawodnie do źródła 
prawdziwej mądrości usta przyłożył i pił 
jej napój błogosławiony -- stał się mędr- 
cem przez naukę cierpienia. 

Czy przecież miałaby to być jedyna 
szkoła mądrości, czyż boska mądrość in- 


ną drogą schodzić do nas nie może, 


a człowiek tylko za pośrednictwem bo- 
leści nauk jej słuchać potrafi? Czyż 
szczęście rozumnie pojęte, na dobrem 
oparte i z osięgniętego dobra wynikłe, 
równie mądrymi czynić nas nie może? 
Czyż naprzykład miłość, która dwa go- 
dne siebie serca napełni i złączy ze sobą 
na ukochanie trwałe, w pewności uczuć 
swych spokojne, nie może także mądro- 
$ci uczyć i ze szczytu czystego swego 
szczęścia ukazać człowiekowi, podobnie 
jak boleść, co jest życia prawdziwą war- 
tością, a co fałszywym blaskiem i migo- 
taniem zimnych, nie grzejących serca 
promieni? 

Wszystko co w dziejach ludzkości 
było heroizmem i poświęceniem, wielkim 
czynem miłości bliźniego, cały ten łań- 
cuch cudowny, który poczyna się w za- 
raniu społeczeństw na tym bohaterze 
greckim, który do boju z krwiożerczemi 
potworami stawał, a ciągnie się nieprzer- 
wanie do siostry miłosierdzia, cicho przy 
łóżku szpitalnem czuwającej — wszystko 
co jest najczystszą sławą człowieka, naj- 
wyższem zaświadczeniem się ducha ludz- 
kiego, wszystko to razem wzięte jest 
mądrością wynikłą z uszczęśliwiającej 
ludzkość potęgi -- jest mądrością mi- 
łości. 

Więc szczęście i nieszczęście, czyli 
życie całe i każdy krok jego mogą i po- 
winny być szkołą, bo inaczej jakieżby 
chce korzystać z doświadczenie? Nieraz 
ktoś z żalem się odzywa, że młodość 
nie chce korzystać z doświadczenia sta- 
rości i sama wszystkiego znów próbuje, 
u wszystkich ogni znów się parzy, prze- 
bywa rozczarowanie wszystkich zawodów, 
przed któremi ostrzegano ją daremnie — 
doświadcza życia na własną rękę. Zna- 
czy to przecież, że ta młodość ducha 
swego sama wyrabia w pracach, znojach, 
trudach żywota — że się uczy w jego 
szkole. 

Na co przecież ta mądrość późna? 
ktos zawołać może i przytoczy przysło- 
wie francuzkie: „Gdyby młodość wie- 
dziala!.. Gdyby starość mogła!..* Ale 
prócz tego co mądrość, ze szkoły życia 
wyniesiona przez wychowanie rodziciel- 


Ce oue 


rającego w piątem dziesięcioleciu ruch 
ogólno-słowiański. Przyjmował on w nim 
uczestnictwo, zawiązawszy stosunki pi- 
śmiennicze z literatami i uczonymi sła- 
wistami — w Warszawie, Poznaniu i Pra- 
dze. Gizewiusz jeździł do Gdanska, by 
się poznać z Mrongowiuszem; posyłał 
do Warszawy wierszyki polskie; założył 
w Ełku istniejące lat kilka pismo „Przy- 
jaciel ludu łecki*; bronił w niemieckich 
dziennikach praw mowy polskiej w szkole 
i urzędzie, uskarżając się na Sciesniania 
ze strony Niemców, a w r. 1848 obrany 
został, w przeddzień skonu, posłem na 
sejm pruski. Z późniejszych pracow- 
ników na tej niwie zasługują na wzmiankę 
Ignacy Łyskowski'), który w r. 1850 
założył w Chełmnie tygodnik „Nadwisla- 
nin* (zamknięty w r. 1868) i występował 
jako członek koła polskiego w sejmie 


| pruskim; Józef Ohociszewski, wydawca 


wielu książek, powieści dla dzieci i ludu; 
Ignacy Danielewski, wydawca „Gazety 
Toruńskiej. W. Spasowicz. 


1) R. 1854, w Brodnicy (Strassburgu) wydał 
on „Pieśni gminne i przysłowia ludu polskiego 
w Prusach Zachodnich“. 


Szkoła zycia. 


Jest ogólnie przyjętą, choć może nie 
ogólnie zrozumianą prawdą starą, że nie- 
szczęście to szkoła mądrości. Tak jest 
niezawodnie, bo nieszczęście jak ogień 
jest tą próbą, po której dopiero prawdzi- 
wie czyste złoto ludzkiego ducha okazać 
się może i rzeczywiście czystem złotem 
dopiero zostaje. Przez próbne płomie- 
nie nieszczęścia przeszedłszy, wydostaje 
się człowiek na takie myśli i uczuć wy- 
żyny, z których patrząc na życie wie, 
jak Salomon, co jest życia tego prochem 
i marnością, a co jego treścią prawdziwą, 
przeważoną w wartościach swoich na 
wielkiej szali doli i niedcli. Bóg, gdzieś 
w niebiosach, rękojeść szali owej trzyma, 
ale człowiek sam ciężarki życiowe na nią 
kładzie. W uroczystej godzinie nieszczę- 
ścia człowiek wiedzę tych rzeczy nabywa 
i rozumieć zaczyna, jak każdy skutek, 
z jakąs oddaloną przyczyną się wiąże, 
jak się z niej niby nić z kłębka swojego 
wysnuwa i nieszczęście okazuje mu się 
albo złem, któreśmy zrobili, albo brakiem 
dobra, ktöregosmy zrobić czy zaniedbali, 
czy nie umieli — zrobić nie mogli. Do 
stojnie nieszczęśliwym może być czło- 
wiek najzupełniej prosty, ale nigdy czło- 
wiek mały, bo wspaniałomyślna odwaga, 
silne panowanie nad sobą, ukochanie 
czegoś wyższego nad osobiste szczęścia 
używanie musi się razem zebrać na ta- 
kie znoszenie nieszczęścia, które nas nie 
płaszczy, nie podli, ze szlachetnej dumy 
nie rozbiera, ani drugostronnie cierpką 
goryczą żółci serca nam nie zatruwa, 
religii dobra z niego nie wyrywa, twar- 
dymi jak kamień, zimnymi jak lód nas 
nie czyni. Z, nieszczęściem trzeba naj- 
pierw mocno walczyć, aby nas nie zgięło 
i nie popchnęło na tę spadzistość, ku 


poddanych króla pruskiego i cesarza nie- 
mieckiego, prawie zdrajców stanu, i prze- 
konania te wpaja się w dzieci w szkole. 

W podobny sposób nie chcą Prusacy 
przyznać, że gwary ludu polskiego są 
gwarami polskiemi, ale wytwarzają jakis 
straszny a nie istniejący rozdział między 
mową polską, którą zowią „hochpolnisch * 
a między mową mazurską. Przekonani 
naocznie, że Polak Mazura i odwrotnie 
doskonale rozumie, kiwajązgłowami z nie- 
dowierzaniem i bąkają: „merkwürdig“! 
Karczmarka na wsi, przychwycona na 
rozmowie polskiej z wieśniaczką, wy- 
piera się, że nie rozumie po polsku, tylko 
po mazursku! A przecież napisy ostrze- 
gające przy mostach i drogach, jakkol- 
wiek są wypisane (n. p. pomału, powoli, 
wolno), są polskie, a i sami pastorowie 
ogłaszając godziny kazań, nie piszą, że 
będą mieli „masurische*, ale „polnische Pre- 
digt!* Sami tedy popadają w sprzecz- 
ności, które są tylko wynikiem zaciekło- 
ści pruskiej w kierunku germanizacyi 
Mazurów. Gotowi nawet twierdzić, że 
gwary mazurskie są tylko zepsutym przez 
„grosspolnische Tendenze“ językiem nie- 
mieckim. 

Że pochodnia piśmiennictwa nie za- 
gasła zupełnie po upadku Rzeczypospo- 
litej, że wegetowała dalej jedyna, możli- 
wa w danych warunkach gałąż literatury 
— ludowa, Polacy w Prusach zawdzię- 
czają to przedewszystkiem znanemu a czci- 
godnemu człowiekowi, Krzysztofowi Ce- 
lestynowi Mrongowiuszowi (1764— 1855), 
rodem Pomorczykowi, kaznodziei gminy 
ewangielickiej i nauczycielowi gimna- 
zyalnemu literatury polskiej w Gdańsku. 
Mrongowiusz zebrał i wydał pieśni ko- 
ścielne'), używane w okolicach nadbał- 
tyckich (do edycyi tej weszły psalmy 
Jana Kochanowskiego); napisał grama- 
tykę polską po niemiecku (Polnische 
Grammatik, wyd. 1-sze w Królewcu, 1794; 
2-gie w r. 1805), słownik niemiecko-polski 
(1828 r.) i polsko-niemiecki (1835 r.), ka- 
zamia; wydał dla ludu „Flisa* Klono- 
wicza (Gdańsk, 1829 r.); tłomaczył Kse- 
nofonta, Platona; korespondował z księ- 
ciem Adamem Czartoryskim i kanclerzem 
Rumiancowem, od którego otrzymał misyę 
(w r. 1826) objechania i zbadania siedzib 
kaszubskich. Mrongowiusz był wreszcie 
członkiem wielu towarzystw naukowych 
i cieszył się szczególnymi względami 
króla Fryderyka Wilhelma IV. Drugim 
działaczem na tem' polu był Gustaw Gi- 
zewiusz (1810—1848), pastor protestancki 
w Osterode, ożeniony z gorliwą Mazurką, 
która zdołała natchnąć go zamilowaniem 
do języka połskiego i gotowością wystą- 
pienia w roli szermierza, walczącego za 
uciśnioną narodowość, a zarazem popie- 


1) Pieśnioksiąg czyli kancyonał gdański (ochot- 
"nym nakładem obywateli pomorskich), Gdańsk. 
1803 r. 


zydent rzeczypospolitej może opuścić 
pałac Elizejski tylko pod ochroną 30,000 
wojska. Niektórzy deputowani są zdania, 
że i przebieg sprawy Dreyfusa przyczy- 
nil się do upadku ministeryum Dupuy. 
Wszyscy socyaliści i znaczna część rady- 
kalistów żądają, aby gen. Boisdeffre 
i Mercier pociągnięci zostali do odpo- 
wiedzialności. 

Wyrok na sprawcę zamachu na pre- 
zydenta rzeczypospolitej w Auteuil ba- 
rona Christianie’go brzmi jak następuje: 
Baron Christiani czterema latami więzie- 
nia opłaci swój niczem nieusprawiędli- 
wiony postępek. Podczas rozpraw w są- 
dzie policyi poprawczej baron, zapytany 
przez prezesa, oświadczył, iż dopuścił się 
zamachu pod wpływem niezwykłego roz- 
draznienia; popełnił ten czyn w unie- 
sieniu, bez rozmysłu, należy więc uwzględ- 
nić okoliczności, wśród których zamach 
wykonał. Świadkowie oskarżenia zeznali, 
że Christiani był wielce wzburzony i usi- 
łował dosięgnąć Loubet'a kijem. Proku- 
rator żąda zastosowania ciężkiej kary za 
czyn równie nienawistny jak śmieszny, 
popełniony względem pierwszego urzęd- 
nika rzeczypospolitej. Sąd po pölgo- 
dzinnej naradzie wydał powyższy wyrok, 
którego motywy zaznaczają między in- 
nemi, że prezydent Loubet, jako przed- 
stawiciel Francyi, wobec reprezentantów 
mocarstw obcych szczególniejsze ma pra- 
wo do szacunku powszechnego i że niecny 
czyn Christiani'ego należy do przestępstw 
najcięższych. 

Im bardziej ożywione toczą się na 
konferencyi pokojowej rozprawy w kwe- 
styi sądów rozjemczych, tem dalej usuwa 
się na drugi plan kwestya rozbrojenia. 
Skoro bar. Staal oświadczył pełnomocni- 
kom mocarstw, iż nie jest przygotowany 
do czynienia konferencyi propozycyj, 
celem ograniczenia armii, flot wojennych 
lub budżetów wojskowych — nadcho- 
dząca z Haagi wiadomość, że podkomisya 
wojskowa ukończyła obrady swoje bez 
rezultatów pozytywnych, nie jest niespo- 
dzianką. Przeciw wnioskom, postawio- 
nym ze strony rosyjskiej, a dotyczącym 
ograniczenia zbrojeń, podnieśli protest 
przedstawiciele różnych państw, a między 
nimi Francyi i Niemiec. 

Gdy rozeszła się wieść o ustąpieniu 
wysp Karolinskich Niemcom, postawiono 
z różnych stron pytanie: czy Niemcy 
okupili zezwolenie Anglii jakiemikolwiek 
ustępstwami lub ofiarami? Urzędowa od- 
powiedź z Berlina zawiadamia, że układ 
między Niemcami a Hiszpanią nie po- 
trzebował ani poprzedniego zezwolenia, 
ani też późniejszej zgody Anglii, o co 
się też oczywiście wcale nie ubiegano. 
Ztąd też nie może być mowy o żadnych 
odszkodowaniach gdziekolwiekbądź. — 
Traktat niemiecko-angielski, dotyczący 
posiadłości angielsko - portugalskich nie 


— 645 — 


czeka tylko na orzeczenie sądu rewizyj- 
nego, aby wystąpić przeciw Paty du 
Clam. 
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Paty du Clam. 

Izba oskarżeń orzekła, że oskarżenie 
Picquarťa i Leblois o kor ystanie z taj- 
nych dokumentów pozbawione jest wszel- 
kiej podstawy. Niema istoty czynu ka- 
rygodnego, jak to się okazało ze śledztwa, 
przeprowadzonego przez izbę oskarżeń 
i trybunał kasacyjny w sprawie Dreyfus’a. 


Picquart. 


Głosowania, które kolejno nastąpiły 
w francuzkiej izbie deputowanych, stwier- 
dziły, że wytworzyła się w niej większość, 
złożona ze wszystkich stronnictw i oba- 
lila gabinet ۰ 

Cała prasa paryzka omawia posiedze- 
nie izby i upadek gabinetu. Uderze- 
nie kija. wymierzone przeciw Lonbet'owi, 
było ciosem śmiertelnym dla p. Dupuy. 
Dzienniki wyrażają jednomyślnie prawie 
zadowolenie z upadku gabinetu, który 
był chwiejny, chciał wszystkim dogodzić 
i ztąd nie mógł już liczyć na niczyje 
zaufanie. Rozdraznienie przeciw p. Du- 
puy wywołane zostało głównie skutkiem 
powołania znacznej siły zbrojnej w nie- 
dzielę, co obudziło mniemanie, że pre- 


skie w piers młodą wszczepi, prócz tego 
co w daninie każdego pokolenia na po- 
stęp ludzkości złoży, doświadczenie po- 
winno być taką koroną starości, jak czy- 
sty włos biały, powinno być zarobkiem 
życia, z którymby duch ludzki w nad- 
ziemski zaswiat uchodząc, stanął przed 
Bogiem, świadcząc o sobie zasługą mą- 
drości zyskanej. Wreszcie mądrość sta- 
rości nie jest obojętną i dla tej przyszło- 
ści, która z pracy młodych sił się stwo- 
rzy, nie jest bezużyteczną i dla tego 
życia, które się po za czasem jej ziem- 
skiego trwania toczyć będzie. 

Historya postępu wykazuje, że mło- 
dość, która w stosunku do przeszłości 
nie postąpiła o jeden szczebel wyżej, cofa 
się zawsze o jeden szczebel niżej i to 
jest karą ojców, dla których życie nie 
było szkołą mądrości. 

Gdy tak w szkole życia wyrobiona 
starość do Boga odchodzi, cicho spokoj- 
nie a jednak wspaniale, młodość w mi- 
mowolnem czci uczuciu u jej stóp klęka, 
a ona, jak gdyby apostolskiem błogosła- 
wiących rąk na głowie położeniem du- 
cha jej swojego daje, mądrość swoją na 
nią zlewa. 

I nie z tej mądrości nie ginie, nie 
dla ludzkości jej nie przepada, bo każdy 
owoc ducha musi mieć taką, jak duch 
nieśmiertelność. Mądrość w szkole życia 
zdobyta zostaje po ludziach nie wtedy 
tylko, gdy ją wielkie dzieło, czyn pa- 
mięci historycznej, spisany w książce 
testament myśli potomności przekaże. 
— Mądrość jednostek: małych, wiel- 
kich, prostych, wykształconych wstępuje 
w ducha ludzi innych, wchodzi w koła 
rodzinne, u domowego ich ogniska za- 
siada i jest tam tradycya, legendą, sło- 
wem z ust .do ust podawanem, które 
Żyje, działa, z nowemi nabytkami nowej 
mądrości się mięsza i razem wielkie idee 
wytwarza, z atomów myśli tysiące tak 
złożone, jak góra z tysiąca ziarn piasku 
się składa. 
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Jednym z najnowszych wypadków 
w Paryżu jest uwięzienie kapitana Paty 
du Clam, nieprzyjaciela i przeciwnika 
Dreyfusa i byłego sędziego śledczego 
w pierwszem postępowaniu przeciw Drey- 
fusowi. Uwięzienie jego nastąpiło roz- 
kazem ministra Krantza, na podstawie 
zeznań kapitana Cuignet przed sądem 
kasacyjnym 1 raportu sprawozdawcy sądu 
kasacyjnego p. Ballot-Beaupre, przez ka- 
pitana gwardyi, który otrzymał ostry 
nakaz przyczyn uwięzienia nie wyjawiać. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności został 
Paty du Clam w tej samej celi uwię- 
ziony, którą zajmowali Dreyfus i Piequart. 

Wiadomość o uwięzieniu jego nie 
wywołała w Paryżu zdziwienia, gdyż 
wiedziano już o tenx że minister wojny 


„Dziennik Kujawski“ zamieścił świeżo 


następującą ciekawą korespondencyę z. 
Pakości : 


„W tych dniach wydarzyło mi się, że 
przybył do mnie posłaniec z pismem, 
abym dał składkę na pomnik Bismarcka; 
— nawiasowo mówiąc, posłaniec umoco- 
wany był do zbierania składek przez 
sfery, które z natury rzeczy w polityczne 
sprawy wdawać się nie powinny. Lecz 
więcej. Patrzę w podany mi wykaz, tj. 
listę osób, które daninę złożyły i nazwi- 
ska swe wpisały, i widzę . . . nazwisko 
pewnego obywatela, zaczynające się od B. 
Zmając stósunki miejscowe dobrze, pomy- 
ślałem sobie, że obywatel ów chyba dla 
tego na pomnik dał, że nazwisko jego 
zaczyna się od B., tj. od tej samej litery 
co miano Jowisza pomorskiego, który 
tyle nam wyświadczył „dobrodziejstw,“ 
że od nich skóra nam się pryszczy. 

„Niektórzy dają owe składki podobno 
dla tego, że się boją jednego z tutejszych 
potentatów od hakaty, inni zas twierdzą, 
że w czasach dzisiejszych trzeba być 
mądrym i patrzeć na obie strony; ci 
ostatni trzymają się więc niejako zasady, 
że dobrze jest chwalić Pana Boga, ale też 
dobrze jest mieć w pogotowiu świeczkę 
jeszcze od polityki. 

„Co prawda, mnie polityka ta nie 
chce bardzo się w głowie pomieścić 
i myślę sobie, że lepiejby było obrócić 
ubogie nasze grosze na potrzeby miej- 
scowe, aniżeli na pomnik Bismarcka gdzies 
tam w Szlezwiku. Ale to już dzisiaj 
takie czasy, że wielu ludziom prostą 
a uczciwą rzecz można wykładać i wy- 
kładać, a jednak napróżno. — Ale jesz- 
cze jedno. 

„Skutkiem owej przemądrej czy głę- 
bokiej polityki jeden obywatel nie każe 
dziecku uczyć się w szkole ojczystego 
języka.“ 

Wspominalismy już, że Brandes ogło- 


sił broszurę, poświęconą obronie uciśnio- 
nych Duńczyków w pruskim Szlezwiku. 
Dzisiaj przytaczamy jeden z końcowych 
ustępów broszury : 


„Jakże niepewnym — mówi Brandes 
— czuje się rząd pruski w Szlezwiku, 
pomimo swej opancerzonej pięści! Obawia 
sie wszystkiego. Nie odważa sie pozwo- 
lie duńskim aktorom na odegranie starego 
wodewilu z 1830 roku. Boi się tej burzy 
oklasków, jakaby się podniosła, gdyby 
ze sceny padły duńskie wyrazy. Zakazuje 
mówcy duńskiemu odczytu w Szlezwiku 
na jakikolwiek temat — nie pozwala mu 
mówić nawet o literaturze, ani o niemiec- 
kiej literaturze, ani o samym Goethem. 
— Bo przecież nie można wiedzieć... 
czy słuchacze pomimo politycznie obo- 
jętnego a nawet niemiecko - narodowego 
przedmiotu nie skorzystają ze sposob- 
ności, aby oklaskiwać mówcę.z Danii. 
A to przecież — na miłość Boską 
stać się nie może. — Na tak słabych 
glinianych nogach stoi w Szlezwiku pru- 
ski kolos, że nie znosi nawet oklasków 
po duńskim odczycie o Goethem a jesz- 
cze mniej znosi duńskie podręczniki 
szkólne, duńskie śpiewniki w ręku małych 
dzieci, albo duńskie barwy na damskiej 
sukni, albo na domu, a już duńskich. 
pieśni nie znosi nawet przy drzwiach 
zamkniętych. 

„Tak Prusy, we wszelkie środki siły. 
uzbrojone, nie są pewne tego, że niemiecka 
potęga, niemieckie bogactwa, niemiecka 


— 646 — 


mogli powiedzieć sobie z czystem sumie- 
niem, że żaden uczeń gimnazyalny, ża- 
den student uniwersytetu nie przymiera 
równocześnie głodem. Nie możemy po- 
tępiać młodego lekarza za to, że zamiast 
próżnować w przepełnione) lekarzami 
Warszawie, woli pracować i dorabiać się 
w Afganistanie. Powinniśmy wszakże 
rozważyć, czy mogąc pokierować losem 
młodzieńca, mogąc na niego oddziaływać 
radą, słowem lub pomocą materyalna, 
więcej przysporzymy krajowi pożytku 
i chluby, jezli go zrobimy nadwornym 
medykiem Emira, czy też, jeżeli go wy- 
chowamy na kierownika pożądnego war- 
sztatu w kraju. Dzis coraz wyraźniej 
czujemy, że kwestya ta istnieje, że kwe- 
styę tę lekceważono dotychczas i że po- 
myśleć o niej trzeba. Zdrowie młodzieży 
naszej, przepychającej się o pustym żo- 
łądku przez życie, łzy matczyne wylewane 
nad smutnem dzieciństwem synów, i grosz 
ubogi, krwawo zapracowany, a idący na 
naukę, to w społeczeństwie zbiedzonem 
i głodnem trzy zbyt cenne skarby, bysmy 
szafować niemi mogli bez względu na to, 
kto i pod jakiem niebem zbierać z nich 
będzie korzysci.“ 


„Gazeta Polska* zamieszcza następu- 


jącą korespondencyę z Kaszub:*) 


„Ełk w czerwcu. 

„Trzy dni spędzone w Szwajcaryi Ka- 
szubskiej wśród jezior i wzgórz pozostaną 
mi na zawsze w pamięci. Pozwolę sobie 
skreślić kilka słów o tym mało znanym 
a tak pięknym zakątku kraju. 

„Ziemia kaszubska od r. 1772 znaj- 
duje się w rękach pruskich; inteligencya 
zamieszkująca tam jest przeważnie nie- 
miecka, lub używa języka niemieckiego, 
lud przecież mimo oddalenia od miast 
polskich i szkolnego języka niemieckiego, 
nie zatracił jeszcze świadomości narodo- 
wej. Wszędzie moglismy się rozmówić 
po. polsku. W starożytnym kościele 
Kartuzów, oprowadzający nas mówił wcale 
nieżle po polsku, książki pozostawione 
w ławkach, były przeważnie polskie. Na 
Zaworskich pustkach nad jeziorami, od- 
poczywalismy na t. zw. Presidentenhöhe, 
pagórku prezydenta, zkąd czarowny na 
okolicę całą roztacza się widok; włościa- 
nie, z którymi tam mówiliśmy po polsku, 
wiedzieli o tem, że jeszcze sto lat temu 
nie było prawie Niemców na Kaszubach. 
Obecnie, z powodu, iż inteligencya jest 
niemiecką, mowę niemiecką lud uważa 
za oznakę pewnej wyäszosci. 

„Kartuzy leżą o 5 mil od Gdańska 
w stronie zachodniej, połączone z nim 
oddzielną linią kolei. Bilet tam i z po- 
wrotem, wydawany na dni trzy, kosztuje 
111 klasą 3 mk. II nie całe 5 marek. 
Hotele niedrogie, życie tanie. Drogi do- 
bre, starannie utrzymane, napisy i wska- 
A ciągle spotykane pozwalają zwie- 
dzać okolicę pieszo i bez przewodnika. 
W księgarni miejscowej, a raczej składzie 
materyałów pismiennych, można dostać 
za 50 fen. przewodnik niemiecki, zaopa- 
trzony w dokładne i szczegółowe mapki, 
któremi posługiwać się można w wyciecz- 
kach, Te wszystkie szczegóły podajemy 
do wiadomości tych mianowicie osób, 
które w Sobotach lub Kołobrzegu nad 
morzem spędzają lato. 

Marya Sikorska." 


*) Artykuł o Kaszubach zamieścimy w na- 


stępnym numerze. (Przyp. Redakcyi.) 


ma najmniejszego związku z Karolinami, 
czego dowodzi i fakt, że został zawarty 
wówczas, kiedy odstąpienie wysp Karo- 
lińskich nie stało jeszcze wcale na po- 
rządku dziennym. K. O. 
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W majowym zeszycie „Ateneum“ po- 
rusza pan Tadeusz Smarzewski kwestyę 
wychodźtwa inteligencyi naszej z okazyi 
rozegranej niedawno polemiki w „Kraju“ 
petersburskim. 

Mówi on przedewszystkiem o tych 
wszystkich, którzy pracują na obczyżnie. 
Jeżeli więc Briickner z katedry uniwersy- 
teckiej w Berlinie mówi o literaturze pol- 
skiej dla młodzieży, zjeżdżającej się ze 
wszystkich krajów świata cywilizowanego, 
jeżeli Kazimierz Waliszewski zaznajamia 
Francuzów z historyą polską, jeżeli Adam 
Darowski wydobywa ze zbiorów rzym- 
skich materyały historyczne, rzucające 
światło na naszą przeszłość, to nie wolno 
nam brać za złe im tej ich dobrowolnej 
emigracyi, a nie wolno nam tego nie w 
imię jakichś praw wyjątkowych, których 
ani jasno określić, ani dostatecznie uza- 
sadnić nie można, ale w imię powszech- 
nego i odwiecznego prawa, które naka- 
zuje każdemu narodowi obsadzać pewne 
ważne placówki po za swemi granicami 


przyrodzonemi. 
„Ale — tłomaczy dalej kronikarz 
„Ateneum“ — jest emigracya inna. Nie 


wytwarza jej nadmiar talentów; wywołała 
ją prosta, zwykła, zrozumiała chęć po- 
lepszenia bytu. Tam widzieliśmy jednostki, 
tu emigrują rzesze ludzi wykształconych 
w swym zawodzie, chcących pracować 
i podążających za wyższem wynagrodze- 
niem. 

„Dzis wiemy, że kapitały zdobyte ciężką 
pracą, przeważnie nie płyną do miejsce 
urodzenia, wiemy, że drugie pokolenie 
często nie tęskni juź wcale, a wobec tego 
trzeba zapytać się, czy społeczeństwo ma 
obowiązek podsycania tego prądu, budze- 
nia w młodzieży żyłki, która ją w świat 
ciągnie ? 

„Bo zapamiętajmy, że społeczeństwo 
wychowuje tę młodzież wśród bólu i po- 
święceń. Pamiętajmy, że nim nadejdzie 
chwila, w której młodzieniec ruszy na 
krańce świata, by odtąd już tylko goś- 
ciem bywać w stronach rodzinnych, upły- 
wają długie lata wśród pracy o głodzie 
i chłodzie.  Upływają noce, spędzane 
nad książką w ciasnej, nieogrzewanej, 
zatęchłej izdebce. Rodzina patrzy z bez- 
silnem współczuciem na wycieńczanie się 
młodych sił, na powolne rozwijanie się 
klatki piersiowej, na wątłą muskulaturę. 
Serce się ściska, gdy porównamy fizy- 
czny wygląd młodzieży niemieckiej, do- 
brze odżywianej, wygimnastykowanej, bar- 
czystej z naszemi młodemi szeregami. 
Tam przyjęto zasadę, że naukom wyż- 
szym oddaje się tylko ten, kogo stać na 
to. Przy naszem ubóstwie zasada taka 
byłaby wprost niewykonalną. Wiele lat 
jeszcze upłynie, zanim nadejdą czasy ta- 
kie, iż kładąc się wieczorem będziemy 


Będąc sam od 1889—1896-go roku 
uczniem w gimnazyum trzemeszeńskiem 
zapewnić mogę, iż w przeciągu tego 
czasu taki sam jeśli nie pomyślniejszy 
panował stosunek. Szkolne kolegium 
w Poznaniu nie może zastawić się bra- 
kiem polskich nauczycieli, gdyż ci nieza- 
wodnie polskimi gimnazyastami w Trze- 
mesznie by się zajęli, aby raz już ustały 
germanizmy i rażące używanie słów nie- 
mieckich. 

A uczniowie trzemeszeńscy niechaj 
pamiętają, iż są następcami owych nie- 
szczęśliwych Trzemeszniaków z roku 63g0; 
jak oni raz życie złożyli Matce — Mę- 
czennicy w krwawej ofierze, tak Wy co- 
dziennie ofiarujcie się nieszczęśliwej Oj- 
czyZnie przez pracę cichą a wytrwałą 
z męztwem i ufnością w świętą naszą 
sprawę! 

8 


3 


Z prowineyi, 19 Czerwca 99. 
Szanowna Redakcyo ! 


Dziesiątki już lat słyszymy nawoły- 
wania w prasie do pracy samodzielnej 
w handlu. Dziesiątki też lat słyszymy 
tryumfujące okrzyki o zdobyciu nowych 
placówek w tej dziedzinie. Obijają sie 
również o nasze uszy szerokie projekty 
na przyszłość, projekty, zmierzające do 
wyzwolenia się w tym kierunku z do- 
tychczasowej przewagi żywiołów obcych. 
Czy jednak w kierunku urzeczywistnienia 
tych nadziei uczyniono już cokolwiek? 
Czy położono trwałe podwaliny pod try- 
umfalny rydwan przyszłego bogactwa, 
który w naszą stronę ma być skierowa- 
ny? Czy przeszliśmy chociaż przygoto- 
wawczą szkołę w handlu? 


Zanim odpowiemy na te pytania, 
przyjrzyjmy się czem jest tak zwa- 
ny „nasz handel“. Uwidocznia sie 
on tylko w szeregu sklepów i skle- 
pików. Handel to drobiazgowy, ma- 
jący na celu załatwienie codziennych 
potrzeb mieszkańców; są więc handle 
win, towarów kolonialnych, piekarnie, 
masarnie, składy spożywcze i galanteryj- 
ne, magazyny mód, składy jubilerskie, 
słowem znajdziemy wszystko, co potrze- 
bne jest dla podniebienia, dla przystro- 
jenia ciała, dla komfortu, zbytku i pró- 
ŻNOŚCI. 

Czy myślicie jednak, że nawet ten 
handel jest naszym? Spytajcie tych pa- 
nów kupców, zkąd biorą do swoich skła- 
dów towary? Z drugiej i trzeciej ręki! 
Spytajcie ich, czy wiedzą przynajmniej, 
zkąd właściwie te towary przychodzą. 
Większość nie odpowie nawet na to py- 
tamie, nie wskaże istotnych Źródeł prze- 
mysłu. 


Przeciętny nasz kupiec zadowalnia 
się bierną całkowicie rolą czwartorzędne- 
go pośrednika, nie usiłując nawet pogłę- 
bić właściwych arkanów handlu, ani też 
dotrzeć do ich źródeł wytwórczych, w celu 
nawiązania z niemi stosunków bezpo- 
srednich, wytężając natomiast wszystkie 
swe zdolności handlowe w kierunku wy- 
zyskania przygodnego klienta. Tak jest 
w handlu tym lepszym, „czyściejszym”*, 
„galanteryjno-salonowym *, bo, rzeczszcze- 
gólna, tylko w tego rodzaju handlu wy- 
kazujemy jeszcze pewne skłonności, otrzą- 


na 
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w osobistości i urzędowem zachowaniu 
się nauczyciela, w jego wychowawczym 
wpływie na dzieci, w jego sposobie nau- 
czania w utrzymywaniu dobrego ze- 
wnętrznego porządku szkolnego. Gdzie 
religijno-moralny charakter nauczyciela, 
jego sumienne wypełnianie obowiązków, 
jego poważne a zarazem pełne miłości 
obchodzenie się z dziećmi, jego popra- 
wny wykład nauk młodzież szkólną sza- 
cunkiem i miłością ku niemu napełniają, 
tam — podług doświadczenia — nie ma 
powodu karania — nie mówiąc o rzad- 
kich wyjątkach zuchwałych, zdziczałych 
dzieci — tak jak przeciwnie, także z do- 
świadczenia, w szkołach, gdzie wiele ka- 
rzą, powodu kar szukać należy 
z reguły w tem, że w zachowa- 
niu i urzędowem postępowaniu 
nauczyciela, w jego naukowej 
i wychowawczej czynności po- 
ważne braki się znajdują.* 

Rozporządzenie to ministeryalne jest 
nauką i wskazówką tak dla nauczycieli 
jak i dla rodziców, mianowicie rodziców 
Polaków, nad których dzieómi znęcają 
się aż zbyt często nauczyciele, Niemcy 
zwłaszcza, jak to niedawno miało miej- 
sce w Pudliszkach. Niestety! rozporzą- 
dzenie owo w dzielnicach naszych nie 
będzie dopóty należycie skuteczne, do- 
póki się system nanki nie zmieni; bo 
gdzież tu po szkołach, mianowicie ludo- 
wych mowa być może o należytym wpły- 
wie naukowym i wychowawczym, gdy 
dzieci nauczyciela nie rozumieją, a on 
ich? gdy nauczyciel ma być przede- 
wszystkiem rozsadnikiem niemczyzny? 
Tu u nas pedagogiczne zasady ustępo- 
wać muszą pierwszeństwa tresowaniu ję- 
zykowemu, a przy „tresowaniu* jakże 
się obejść bez kija?! 

Marya N. 
s = 
¥ 
Trzmeszno, w Czerwczu 1899 r. 

(Język polski w progimnazyum trze- 
meszeńskiem.) 

Korespondencya z Trzemeszna, umie- 
szczona w 21 numerze „Pracy* nasuwa 
mi znów na myśl piekącą sprawę języka 
polskiego w tutejszem progimnazyum, 
a po dokładniejszem poinformowaniu się 
na miejscu donoszę szanownej Redakcyi 
i jej Czytelnikom, co następuje: 

Lekeye języka polskiego w progim- 
nazyum trzem. skreślono w r. 1889; dwie 
petycye obywateli Trzemeszna i okolicy 
pozostały bez skutku, a pierwsza, o ile 
wiem, nawet bez odpowiedzi. Na po- 
wtörne słuszne żądanie wnioskodawców 
nadeszła od szkólnego kolegium odpo- 
wiedź, iż polscy uczniowie trzemeszeńscy 
w języku niemieckim dobre robią postę- 
py bez lekcyi polskich, które byłyby 
tylko obciążaniem młodocianego umysłu!? 

Celem lepszego wyświetlenia krzy- 
czącej niesprawiedliwości, jaka się tutej- 
szym uczniom polskim dzieje, podaję 
obecną liczbę Polaków, Niemców i ży- 
dów w tymże zakładzie: 

Polacy Nieme. Żyd. 
W sekundzie niższej : 1 2 


W tereyi wyższej: 9 5 2 
5 niższej : 14 8 1 

W kwarcie: 24 الا‎ = 
W kwincie: 17 5 1 
W sekscie: 16 10 4 
Ogółem: 89 41 8 


czyli z całej sumy 64,5°/, Polaków! 


sława wojenna, niemiecka nauka i sztuka, 
albo 50 milionów licząca niemiecka masa 
ludzka, większą siłę przyciągającą wywrą 
na mieszkańców północnego Szlezwiku, 
niż słabe, miniaturowe państwo, noszące 
miano Danii." B. M. 
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Z Ustronia, 18 czerwca. 
(O ile nauczyciele uprawnieni 
są karać cieleśnie.) 
Ponieważ w osłatnim czasie liczne 


madchodziły skargi do ministeryum z po- 


wodu wymierzania zbyt ciężkich kar cie- 
lesnych uczniom szkolnym przez nauczy- 
cieli, przeto wyszło rozporządzenie mi- 
nisteryalne pod datą l-go maja r. b., 
ostrzegające surowo przed, podobnemi 
w przyszłości wybrykami. Oto dosłowne 
tłomaczenie najważniejszej części tegoż 
rozporządzenia : 

„Należy się tez ponownie ostrzedz 
surowo, że choć wprawdzie do ukarania 
używać wolno cienkiego pręcika lub 
rózgi, podpadają nauczyciele karze (straf- 
fällig), jeśli używają innych na 
rzędzi, jak np. linii albo kija do 
wskazywania; wzbronione też 


jest bicie książkami, bicie ręką 


po twarzy albogłowie, posztur- 
chiwanie w piersi albo w plecy 
lub w inną część ciała, targanie 
za włosy albo uszy, gwaltowne 
wstrząsanie i szarpanie dzieci; 
bezwarunkowo także karze pod- 
pada (unbedingt zu ahnden ist) bez- 
podstawne, lekkomyślne albo 
nawet z przyzwyczajenia po- 
chodzące bicie, również jak u- 
żywanie kar cielesnych z po- 
wodu słabych postępów, małego 
uzdolnienia albo drobnych wy- 
kroczeń dzieci szkolnych. 

Ażeby uniknąć wybryków karnych, 
wolno używać kar cielesnych w szkołach, 
mających na czele rektora lub głównego 
nauczyciela, tylko za dozwoleniem tegoż 
przełożonego szkoły; w innych szkołach 
należy zasięgnąć przyzwolenia inspektora 
szkolnego, a gdzie to wskutek miejsco- 
wych okoliczności jest utrudnione albo 
niemożliwe, należy zaraz po użyciu kary 
donieść inspektorowi szkólnemu o jej 
rodzaju i powodzie. Młodych prowizo- 
rycznie zatrudnionych nauczycieli nie 
należy ustanawiać tam, gdzie tylko je- 
den nauczyciel potrzebny; w każdym 
razie należy im zabronić samowolnego 
używania kar cielesnych. 

„Przedewszystkiem jednak uniknie 
się przestąpienia praw karania i niena- 
leżytego używania kar cielesnych, jeśli 
nauczyciele swoje zadanie tak pod wzglę- 
dem naukowym jak i wychowawczym 
rozumnie pojmą i wypełnią, i przy za- 
chówaniu karności szkolnej tej zasady 
trzymać się będą, aby kar cielesnych 
wogóle nie używać — z wyjątkiem cięż- 
kich, ale bezwątpienia bardzo też rzad- 
kich wykroczeń. — Młodzież szkolna ma 
maturalnie być wychowaną i trzymaną 
"w karności, ale warunków ku temu nie 
należy szukąć w karach cielesnych, lecz 

rono, 


od kilku miesięcy artysta p. Popiel, 
a znawcy przypisują mu niepoślednie 
zalety. Kaplica utrzymana będzie w sty- 
lu gotyckim, z lekkim odcieniem wło- 
skim. Brak jednak pieniędzy na prze- 
prowadzenie robót, które kosztować bę- 
dą około 20,000 fr. Zebrano zas dotąd 
dopiero 7 tysięcy. O. Warchoł udał się 
do Galicyi, aby tam zebrać potrzebne 
fundusze. 


Z ojezystych stron. 


XIX. 
Pita. 


„Pusómy synu się po kraju 
„Na te sioła i dziedziny 
er poczyńmy oględziny" 
Przed 1000 lat były okolice Piły po- 
kryte odwiecznemi lasami. Pierwszych 
śladów powstania tego miasta szukać 
należy na wschodniej stronie starego 
rynku, gdzie kilka chat rybackich ozna- 
czało drogę, wiodącą wzdłuż prawego 
brzegu Głdy z Jastrowia do Ujścia. Osada 
rybacka powiększyła się tu dopiero tro- 
chę po zaprowadzeniu chrześciaństwa 
w Polsce, kiedy zaś stała się miastem, 
tego nie wiadomo, w każdym razie przy- 
wileje miasta nadała Pile dopiero królo- 
wa Jadwiga w r. 1384. Na jej też roz- 
kaz wybudowano kościół katolicki, któ- 
rego szczątki znajdują się jeszcze. Przy- 
wileje te rozszerzył i potwierdził w r. 
1513 Zygmunt I. Stary. Miasto należało 
do korony, i zostało później przydzielo- 
nem okręgowi w Żełgniewie i starostwie 
w Ujściu. Najwyższymi urzędnikami 
byli: adwocatus (sędzia), capitaneus, czyli 
wójt zelgniewski i burggravius (egzeku- 
tor w sprawach administracyjnych.) Naj- 
wyższym urzędnikiem miejskim był pro- 
konsul (burmistrz), który sprawował urząd 
z pomocą kilku scabini, t. j. ławników. 
Domy w mieście były po większej części 
drewniane z słomianemi dachami, później 
dopiero budowano murowane. W l4ym 
stuleciu zbudowano tu pierwszy tartak, 
czyli piłę, która się jednak spaliła kilka 
razy. W r. 1815 wybudowano tartak 
masywny, do dziś jeszcze istniejący jako 
„młyn miejski“. Od owego tartaku czyli 
piły pochodzi też zapewne nazwa miasta 
„Piła. Gdy okazała się potrzeba miesz- 
kań dla robotników, zaczęto stawiać do- 
my na dzisiejszej w. Kościelnej ulicy. 
Stary Rynek powiększono także. — Przy 
końcu w. Kościelnej ulicy, tam, gdzie 
dziś plac Wilhelmowski, pozwolono osie- 
dlać się żydom, którzy budowali tu 
i owdzie chaty. Pod karą śmierci nie 
wolno im było wówczas mieszkać w mie- 
ście, t. j. na dzisiejszym Starym Rynku. 
Miasto tymczasem zwiększało się co- 
raz to więcej, tak, że teraz powstał już 
Nowy Rynek. Na miejscu, gdzie obecnie 
stoi ratusz, był dawniej ewangelicki ko- 
ściół — teraźniejszy został wybudowa- 
nym w r. 1823. Nowy Rynek nie miał 
wówczas jeszcze bruku, a ponieważ zie- 
mia tam wszędzie bagnista, przeto błoto 
miało czasem być zupełnie niemożliwe. 
Od ratusza aż do mniej więcej środka 
Poznańskiej ulicy płynął ściek, tworzący 
na końcu sadzawkę. W r. 1828 zasypa- 
no to, i położono bruk. 
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bnik: Walenty Zawałkiewicz, 6 rue Treu- 
renberg. 
Z okazyi założenia Towarzystwa na- 
pisał p. Merzbach następujący wierszyk: 
Bruksela, 16 marca 1899. 


Choć rozproszeni po obu półkulach, 
Niesiem, z nas każdy piędź rodzinnej 
[ziemi ; 
Pracą zbieramy miód po obcych ulach — 
Za własnym ulem od wieku tęskniemy. 


Od wieku walczym wśród łez i katuszy, 
Choć świat przemocy ma nas w ponie- 
Pozostaliśmy Polakami w duszy, [wierce; 
Bo co nas łączy?.. język nasz i serce. 


Każdy z nas bicia tego serca słucha, 
Każdy z pragnieniem słucha polskiej 
[mowy; 
W imię języka i polskiego ducha, 
łączym się znowu w związek narodowy. 


A gdyśmy bratnio dziś się tu zebrali, 

Niechaj z nas każdy bierze się do dzieła- 
Dajmy znak obcym, co nas pogrzebali 
Ze nawet w Belgii Polska nie zginęła. 


Ks. Wincenty Barzyńsk. W Chicago 


umarł w sędziwym wieku jeden z naj- | 


czynniejszych kierowników ۲ 
polskich w Stanach Zjednoczonych, pro- 

wincyał zakonu OO. Zmartwychwstańców 
i proboszcz parafii św. Stanisława w Chi- 
cago ks. Barzyński. Odegrał on w dzie- 
jach kolonii amerykańskiej bardzo wy- 
bitną rolę, założył dziesiątki parafii pol- 
skich, wielką organizacyę „Zjednoczenia 
rzymsko-katolickiego“, przyczynił sie do 
stworzenia zakładu dla sierot i szpitala 
polskiego w Chicago, zorganizował szko- 
و1‎ św. Stanisława, która obecnie liczy 
około 3000 uczniów i jest jedną z naj- 
lepszych szkół w Ameryce, założył cały 
szereg pism polskich itd. Ks. Barzyński 
urodził się roku 1688 w Sulisławkach 
w guberni lubelskiej. 

“Kaplica polska w Padwie. W kosciele 
św. Antoniego w Padwie istnieje od 
trzech wieków ołtarz św. Stanisława, 
wystawiony staraniem studentów pol- 
skich, którzy uczyli się w słynnym tam- 
tejszym uniwersytecie. Budowa jego, 
uchwalona 1592 roku ukończoną została 
r. 1607. Pomiędzy ofiarodawcami spoty- 
kamy znane z historyi nazwiska, pomie- 
dzy innemi także Jana sobieskiego. Przy 
ołtarzu nagromadziło się z biegiem lat 
wiele pamiątek historycznych. Pod po- 
sadzką są groby zmarłych w Padwie Po- 
laków, obok liczne napisy, odnoszące się 
do ołtarza i spoczywających pod posadz- 
ką snem wiecznym. 

Obecnie ma być przeprowadzona cał- 
kowita restauracya bazyliki, celem przy- 
wrócenia budynkowi pierwotnego stylu 
XIV wieku. Dodatki, pochodzące z cza- 
sów późniejszych, będą usunięte, pomię- 
dzy innymi również ołtarz św. Stanisła- 
wa. Za staraniem tamtejszego spowie- 
dnika polskiego O. Jana Warchoła uzy- 
skano w zamian jednę z bocznych kaplic 
bazyliki. w której pozwolono ustawić 
wszystkie pamiątki, pod warunkiem, że 
kaplica będzie zresztą przyozdobiona 
odpowiednio do całości kościoła. Bu- 
downiczy p. Boito, któremu powierzono 
restauracyę gmachu, wygotowal dla ka- 
plicy bardzo piękny projekt, w który 
wchodzą freski na ścianach, ołtarz, krata 
zamykająca wejście itd. Freski maluje 


sając jednocześnie ręce przed handlem 
właściwym, który nie da się załatwiać 
w rękawiczkach glansowanych. 

W handlu hurtowym również mało 
znajdujemy Polaków. Handel nawet zbo- 
żowy 1 wszystkich produktów rolnych, 
z małym wyjątkiem, pozostaje dotąd 
w rękach żydów, bo dopiero w ostatnich 
czasach ujawniła się dążność ujęcia tego 
handlu we własne ręce przez zakładanie 
magazynów zbożowych. Zestawiajac te 
spostrzeżenia, musimy przyjść do wielce 
smutnego wniosku, że jak dotąd, usiło- 
wania kilku dziesiątków lat nie odniosły 
prawie żadnego skutku, nie wytworzyły 
bowiem naszego handlu, lecz jedynie tyl- 
ko jego pozory, dyletanckie próby, zas 
bawkę handlową, a nie handel właściwy. 
Rezultat tu taki sam, jak i w wieloletnich 
wysiłkach kobiet w wywalczaniu sobie 
samodzielności w pracy, w zdobyciu ko- 
rzystnych źródeł zarobkowania. I tu 
i tam bowiem w osiągnięciu upragnio- 
nych rezultatów stanęły na przeszkodzie 
wrodzone nam wstrety do pracy czarnej, 
rzekomo upośledzonej, do której trzeba 
zdjąć rękawiczki i zakasać rękawy, do 
której trzeba zrywać się ze świtem, mo- 
knąć na deszczu i ziębnąć na chłodzie. 


D. 5. 


0d poranku do wieczora. 


Sameh lułym Them pieszezsty 
X biera pexły z زود‎ 
Dzien numiemi owe złoły, 
Zlote kory zbóż; 
Nheezón zlewa pty Doki, 
Moollów więt ych mah, 
Raby w mate zgłodhi, 
W ی‎ szlak, 
W hanhu życta „BIE młvolziamie, 
Złote ; poły enst; 
Dueh EV % plonem 2229 stame 
U wieczora wt; 
Uługich ener znak ر‎ 
Mieeh oÉmorza ei amiehi 
hiimietdny szlak. 

Adela K. 


>< |» re 


Z kraju i z obezyzny. 


Polacy w Belgii. Dnia 18 marca 1899 r. za- 
wiązało się w Brukseli towarzystwo pod 
nazwą: Towarzystwo Polskie Wzajemnej 
Pomocy w Brukseli Do zarządu wy- 
brani zostali: Prezes: Henryk Merzbach, 
89 rue Joseph II. Sekretarz: Józef Słoń- 
czewski, 168 Chaussee d Alsemberg. Skar- 


przez świątobliwego i uczonego męża, 
ks. Jakóba Wujka z Wagröwca, członka 
zgromadzenia Jezusowego. Nie byłby to 
może fakt tyle znamienny w życiu dzie- 
jowem Polski, z uwagi, iż biblię w ję- 
zyku ojczystym mieliśmy znacznie wcze- 
śniej, bo w r. 1561, gdyby nie ta oko- 
liczność, iż przekład Wujka, dokonany 
wskutek polecenia Stolicy Apostolskiej, 
jest dla nas tem, czem Wulgata łacińska 
dla całego Kościoła, mianowicie jedynem, 
prawdziwem i przez Kościół zatwierdzo- 
nem  polskiem  tłómaczeniem „Pisma 
Świętego*. Obok doniosłego znaczenia 
religijnego, przekład Wujka ma jeszcze 
dla nas pomnikowe znaczenie literackie, 
jest bowiem najpiękniejszym zabytkiem 
piśmiennictwa z końca XVI wieku tu- 
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To też ruch na dworcu jest prawdziwie 
wielkomiejski, mianowicie, gdy przecho- 
dzi pociąg z Paryża do Petersburga. 
Wtedy widzieć tu można najrozmaitsze 
postacie cudzeziemskie i słyszeć wszyst- 
kie prawie europejskie języki. 

Piłę różne nawiedzały klęski. Naj- 
pierw ów straszny w r. 1682 pożar, po- 
tem powódź w r. 1888. Głda wystąpiła 
tak okropnie, że całe prawie zalała miasto. 
Na ulicach jeżdżono pramem i łódkami, 
20 domów zapadło, a dużo innych wiel- 
ce zostało uszkodzonych. Około 2000 
osób było bez dachu I znów posypały 
się składki i dary i poszkodowani bardzo 
hojnie zostali wynagrodzeni. 

Najcięższą klęską była, wszystkim 
pewnie jeszcze pamiętna, owa straszliwa 


Gdy Piła była juz pod zaborem pru- 
skim, zakładano nowe ulice, które jednak 
nie bardzo wiele obiecywały. I tak po- 
wiadają, że gdy raz Fryderyk Wielki po 
raz pierwszy przejeżdżał przez Piłę w dro- 
dze do Bydgoszczy, (w r. 1773) ugrzęzła 
kareta jego w błocie na środku rynku, 
albo jak inne niesie podanie, na ulicy 
Mlecznej. Król rozgniewany, podniósł 
kij, aby ukarać burmistrza, który ze stra- 
chu ukrył się za stosem kamieni. 

Później powstała mała Kościelna uli- 
ca, Fryderykowska 1 t. d. 

Od zaboru Księstwa działo się w Pile 
tak samo, jak w innych miasteczkach. 
Niemcy i ewangelicy napływali tłumnie 
do zabranych miast, rząd ułatwił im pod 
każdym względem warunki bytu, i dziś 


Zakład głuchoniemych. 


dzież najwierniejszym obrazem polszezy- 
و211۷‎ używanej wW druku i w mowie przez 
ludzi, którzy z zamiłowaniem i ze zna- 
jomością rzeczy pracowali nad wyrobie- 
niem języka ojczystego. „Wujek — mó- 
wi Popliński — był pierwszym, a podobno 
i najlepszym kaznodzieją w XVI wieku: 
on utworzył język biblijny, on również 
i kaznodziejstwo polskie dźwignął i do 
wysokiego stopnia doskonałości posunął; 
on mowę polską, dotychczas nieokrze- 
saną 1 ubogą, zbogacił i uszlachetnił, 
nadając jej tok rzymski i harmonię.“ 

Zmakomity nasz kaznodzieja i tłómacz 
ag światło dzienne w Wągrówcu 

1540. Z powodu miejsca urodzenia, 
ERA ówczesnym. ochrzcono go mia- 
nem łacińskiem Vangro vitius; du- 
chowieństwo dla pięknej wymowy 1 cno- 
tliwego żywota zwało go polskim Hie- 
ronimem. W młodzieńczym wieku Wu- 
jek udał się do krakowskiej Alma ma- 
ter na studya, gdzie uczył się filologii 
u „Szymona Maryckiego, znakómiłego 
naówczas znawcy języków starożytnych. 
Mając lat 19, został już magistrem filo- 
zofii, potem udał się do Wiednia, w koń- 
cu do Rzymu, gdzie z zapałem studyo- 
wał w dalszym ciągu filologię, oraz nau- 
ki teologiczne. 

W Rzymie w r. 1565, a więc w 25 
roku życia, Wujek wstępuje do zakonu 
Jezuitów, a jednocześnie w kolegium 
miejscowem wykładał matematykę, któ- 
rej znajomość wyniósł ze wszechnicy ja- 
giellońskiej. 

Po kilkoletnim pobycie w wiecznem 
mieście młody i uczony zakonnik wraca 
do ojczyzny, w r. 15f1 otrzymuje go- 
dność naukową doktora teologii i nieba- 
wem w szkołach jezuickich obejmuje 
wykład filozofii, teologii, oraz języka 
greckiego. W nowo założonem kolegium 
jezuickiem w Poznaniu przez biskupa 


powódź podzienma w r. 1895. Na rogu 
wielkiej i małej Kościelnej ulicy zamie- 
rzono wystawić artezyjską studnię, i wte- 
dy wybuchnęła nagle woda z otworu 
z taką gwałtownością, że pomimo usil- 
nych starań, nie zdołano wody tej pow- 
strzymać. W przeciągu 5 tygodni wy- 
rzuciła woda w tem miejscu mniej wię- 
cej 8400 kbm. piasku. W skutek tego 
usuwania się ziemi, zapadały się domy, 
bruk i kamienie trotoarowe podnosiły 
się i tworzyły pagórki — gdzieindziej 
znowu zniżało się wszystko aż na cały 
metr. Mury budynków pękały, a co nie 
zapadło, to musiało być rozsadzane pro- 
chem. Dwu i trzypiętrowe kamienice 
zostały w ten sposób zniszczone, a 86 
rodzin nie miało pomieszkania. Klęska 
ta była okropna, ale i tym razem jeszcze 
nie dała się zanadto we znaki: urządzo- 
no loteryą, zbierano składki, i wynagro- 
dzono hojnie wszystkich poszkodowanych, 
tak, że dzis na miejscu nieszczęścia pię- 
kne i wielkomiejskie stanęły kamienice. 
Klęski te stały się, jak widzimy, praw- 
dziwem dobrodziejstwem dla miasta. 
Liczba mieszkańców wzrasta, nowe ulice 
powstawają, i z czasem będzie Piła je- 
dnem z najładniejszych i większych miast 
Księztwa. Czy jednak pod innym wzgle- 
dem nastąpi zmiana na lepsze — Bóg 
to wie! Kronikarz „Pracy*. 


Trzechsetlecie biblii ks. Wujka. 


W roku 1599, a zatem z górą przed 
trzystu laty, z pod pras drukarni Laza- 
rzowej w Krakowie, wyszedł pierwszy 
egzemplarz „Pisma Świętego! w prze- 
kładzie na "język polski, dokonanym 


Piła. 


jest Piła zniemczonem miastem. Miejsce 
rodzinne Staszyca, którego tablica pa- 
miątkowa znajduję sie: stronie 


OS 


Prośba. 
Hiedy upadać będę pod cierpieniem 
J prawie krzyża już dźwigać nie zdołam, 
Jo obarczony doświadczenia brzemieniem 
W boleści jeszcze zawotam : 
Panie... goryczy podając mi czarę, 
Zostaw choć wiarę! 


Miedy pustynią stanie mi się życie 
Głuchą i ciemną, bez ziemskiej pociechy, 
Gdy tylko troskę darząc mnie obficie, 
Rozpacz rozniecisz pod dachem mej 
|strzechy, 
Te jednę #03: zostaw wiarę w Ciebie, 
Ze... lepiej w niebie! 


Xastem mi będzie ta ufność jedyna, 

Że niam jest prawda i cnofa i droga, 

Że choć pod krzyżem człowiek się ugina, 

To właśni: dąży tą ścieżką do Hoga; 

Niechaj ta wiara w sercu mem zostanie, 
Błagam cię Panie! 


Ą choćby gorycz niepokój, zwątpienie, 
Jak sępów stado do mnie się rzuciło, 
) każde ziemskie najmniejsze marzenie, 
Strasznym zawodem serce mi przebito, 
Jo nie upadnę, i spełnię tę czarę, 

Jecz zostaw wiarę! 
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Theologa S. J. z dozwoleniem Stolice 
Apostolskiey, a nakładem Ie. M. Xsiedza 
Arcybiskupa Gniezno. Karnkowskiego, 
wydane w Krakowie w Drukarni Laza- 
rza R. P. 1599°. Wydanie obejmuje 
1479 stronie infolio, przedmowa 9 arku- 
szy, regestra 18 ark. Druk gotycki we 
dwie kolumny; niektóre części działu 
wstępnego drukowane są rownież czcion- 
kami łacińskiemi. 

Wujek z zadania, poruczonego mu 
przez „Stolicę Apostolską. wywiązał się 
jak najsumienniej: przekład, zgodny w zu- 
pełności z tekstem Wulgaty łacinskiej, 
a przytem dokonany językiem czystym, 
jasnym i częstokroć AO wnet u- 
zyskał sankcyę papieską, roku zaś 1۵0-0 
uchwałę synodu narodowego w Piotrko- 
wie do użytku w całej Polsce został za- 
lecoay. Jak dalece Wujek dbał o do- 
broć mowy ojczystej przy przekładzie, 
najwymowniej świadczy jego wyznanie 
w przedmowie: „Oprócz textu Greckiego 
y Łacińskiego, miałem też przed oczyma 
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Karta z pierwszego wydania Biblii ks. Wujka. 


wszystkie przekłady Nowego Testamentu 
Polskie, Krakowski, Brzeski, Nieswiezki, 
Budnego y Ozechowiców a czasem y Cze- 
ski, które mi do obierania słów co najy- 
właśnieyszych Polskich nie mało pomo- 
sły. IE, 

Na zakończenie wspomnienia, które 
przytoczyliśmy z powodu trzechsetnej 
rocznicy ukazania się pomnikowego dzie- 
ła w prastarej stolicy dawnej Polski, 
dodajemy, iż od r. 1599 po dziś „Pismo 
Swięte* w przekładzie Wujka liczy już 
wiele wydań. Ostatnie, ozdobione licz- 
nemi rysunkami i komentarzami, wyszło 
w r. 1893 staraniem „Wędrowca. 


H. Sudowski. 


Adama Konarskiego, Wujek lat siedem 
pełni obowiązki rektora, nastepnie taki 
sam urząd w kolegium wileńskiem, po- 
czem zostaje przełożonym domu profe- 
sorów w Krakowie. Stefan Batory, oce- 
niając zdolności i głęboką naukę zaszczy- 
tnie już znanego w całym kraju kapłana, 
wysyła Wujka do Siedmiogrodu, gdzie 
mu powierza wychowanie synowca swe- 
go, Zygmunta, składając jednocześnie 
w jego ręce urząd rektora kolegium je- 
zuickiego w Klausenburgu. 

Po ciężkich trudach i gorliwej pracy 
na polu pedagogii, kaznodziejstwa i pi- 
śmiennietwa, żarliwy o dobro współbraci 
zakonnik zamyka oczy w Krakowie, 
w dobie męzkiego żywota, dnia 28 lipca 
1597 r, pozostawiając w sercach wszyst- 
kich żal i najpiękniejsze wspomnienie. 


Działalność Wujka położyła miespo- 
żyte zasługi głównie na polu kaznodziej- 
stwa i piśmiennictwa biblijnego. Pracą 
na tem ostatniem polu Wujek sam sobie 
zrobił koronę, która już od lat trzystu 
zdobi jego skronie i bezsprzecznie na 
długie jeszcze wieki zdobić będzie, bo 

wielkie dzieła nie zamierają szybko, "lecz 
jak granitowe pomniki, całe szeregi stu- 
leci trwać będą. Niepospolity kazno- 
dzieja i gorliwy opowiadacz słowa Bo- 
żego, którego duchem i świętością na- 
wskroś był przejęty, wciąż zabierał głos 
w najważniejszych sprawach Kościoła, 
a nadto zwodził spory uczone ze slyn- 
nymi w swoim czasie inowiercami: 
z Faustem, Socynem, Stankarem i Ja 
kóbem Niemojewskim, których błędy 
i fałszywe zapatrywania wniwecz obra- 
cał swą potężną wymową, siłą przekonań 
i logicznością wywodów. „Pokim żyw — 
mówi Wujek w pismie przeciwko Po- 
stylli Grzegorza z Zarnówca — według 
możności mojej będę bronił wyznania 
wiary i dosyć będę miał na tem, bym 
aby jednego błędnego nawrócić mógł, 
albo drugiego wątpliwego potwierdzić 
tem pisaniem mojem.“ 


Wujek pióra także z ręki nigdy nie 
wypuszczał: pisał bezustannie i sporo 
też dzieł drukiem ogłosił. W 28 roku 
życia wydał już „Postyllę katolicką t. J. 
kazania na ewangelie niedzielne i od- 
świętne na cały rok“ (Kraków 1567 r.) 
następnie „Postyllę mniejszą* (Poznań 
1590 r., „Psałterz Dawidów* (Kraków 
1594 r.), „Pieśni nabożne* (Poznań 1596), 
„Godzinki o Najświętszej Pannie“, z ła- 
cińskiego przełożone, a które lud pobo- 
żny do dziś spiewa, „Zywot Jezusa Chry- 
stusa' (Kraków 1597 r., a nadto wiele 
rozpraw treści teologicznej i polemicznej. 
W roku 1595 z tłoczni Piotrkowezyka 
w Krakowie wychodzi przekład polski 
„Nowego Testamentu“, który stanowi 
niejako wstęp do pomnikowego dzieła 
naszego kaznodziei, t., j- do całkowitego 
tłómaczenia „Pisma Swietego na język 
polski. Dzieło to wyszło w dwa lata po 
śmierci tłómacza, pod tytułem: „Biblia 
to iest Księgi Starego y Nowego Testa- 
mentu według łacińskiego przekładu sta- 
rego, w Kościele Powszechnym przyię- 
tego, na polski język znowu z pilnością 
przełożona z dokładaniem textu żydow- 
skiego y greckiego y z wykładem Ka- 
tholickich trudniejszych mieysc, do obro- 
ny Wiary Swietey Powszechney przeciw 
kacerstwom tych czasów należących. 
Przez D. Jakuba Wuyka z Wągrówca 


niespodziankę przez dołączenie dwóch 
wartościowych illustracyi któremi będą 


r= ferb polski <> 
w kilku kolorach, bardzo pięknie wyko- 


nany, oraz 


Mapa Wielkopolski 


z podaniem wszystkich na niemieckie 
nazwy przechrzconych miejscowości w pol- 
skim języku. 

Mianowicie sprawienie odnośnej 
mapy sprawiło nam dość trudu i spowo- 
dowało znaczne koszta, jednakowoż nie 
szczędzilismy wydatków, gdyż chodziło 
nam o to, by przez nieproszony chrzest 
niemiecki miejscowości nasze staropolskie: 
nie wymarły w pamięci zwłaszcza młod- 
szego pokolenia. 

Dalej w jednym z następnych nu- 
merów rozpoczniemy druk bardzo zaj- 
mującej powieści p. t. 

„Wina i pokuta“. 

Powieść ta, odznaczająca się niezinier- 
nie żywą akcyą, barwnem przedstawie- 
niem charakterów, niezwykłym talentem 
w przedstawieniu tragicznych sytuacyi 
od pierwszego do ostatniego wiersza 
przykuwa uwagę Czytelnika. 

Bardzo oryginalny motyw, zaczer- 
pnięty z tajników duszy ludzkiej i prze- 
prowadzony z niezwykłym talentem w po- 
wieści, nadaje jej cechę niezwykłej ory- 
ginalności, czyniąc ją zarówno interesu- 
jącą dla wybrednego gustu jak i dla 
przeciętnego Czytelnika. 

Powieść ta jest tłomaczeniem z fran- 
cuzkiego, a autorką jej jest osoba zajmu- 
jąca wysokie stanowisko wśród wyższego 
towarzystwa Francyi i z tego powodu 
wydała powieść anonimową, ponieważ 
powieść jest po większej części zaczer- 
pniętą z faktów, które rzeczywiście mia- 
ły miejsce przed niedawnym czasem, 
poruszając do głębi całą opinią publiczną. 

Wreszcie wypada dodać, że w druku 
będąca bardzo zajmująca powieść 


„Żona doktora“ 


właśnie teraz w ukończeniu będzie bar- 
dzo żywo interesować Czytelnika. 
Obszerny początek tej powieści, obej- 
mującej siedm arkuszy tak dużych jak 
„Praca“ druku, oraz początek powieści 


„Wina i pokuta 
wyślemy 
każdemu nowo przybywającemu 


abonentowi na życzenie na- 
tychmiast bezpłatnie i to za nade- 
słaniem kwitu pocztowego i 10 fen. 
na porto. 

sue Kwity abonamentowe eg 


na nowy kwartał zamieszczamy na osobnej 
stronie w dzisiejszym numerze z usilną prośbą 
o podanie takowych krewnym, przyjaciołom lub 
znajomym z ciepłą zachętą do prenumeraty, 
która kwartalnie wynosi 


zum tylko I markę. uu 

AS” Premia. 1 
Kto zjedna choćby tylko jed- 
nego abonenta i nadeśle odnośny 
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Zbytecznem byłoby rozwo- 
dzić się naddoniosłością tego 
przedsięwzięcia. „Oddajmy ję- 
zykowi ojczystemu, co mu się 
należy“ — oto hasło,podktó- 
rem zabraliśmy się do dzieła, 
nie szezedzac kosztów ani 
trudów,aby tylko położyć je- 
dnę więcej tamę przeciw wci- 
skaniu się niemieckiego języ- 
kaw prawajęzykanarodowego 
pod postacią „utartych ter- 
minów prawniczych niemiec- 
kich. Język nasz jest rów- 
nież wykształcony icywilizo- 
wany i niema potrzeby dobro- 
wolnie ustępować swych praw 
na korzyść języka obcego. 

Nie rozwodzimy się nad 
przedmiotem dalej — dodamy 
tylko, że żadne pismo polskie 
ani w W. Ks. Poznańskiem, ani 
w Prusach Zachodn. nie czuło 
się w możności ofiarowania 
czytelnikomtakiego podarku, 
jaki im ofiaruje „Praca. 


WYDAWNICTWO „PRACY“ 
Marcin Biedermann. 


f ۱ 

Łaproszenie do przedpłaty. 

Czas największy zapisać „Prace“ na 
nowy kwartał, gdyż dzisiejszy numer 
„Pracy“ jest ostatnim w kwartale; kto 
więc się nie pospieszy z zapisaniem 
„Pracy“ na nowy kwartał, ten już nie 
otrzyma następnego numeru. 


Każda poczta i każdy listowy na wsi jest 
zobowiązany do przyjęcia abonamentu, który 
wynosi kwartalnie 


ES” tylko I markę. BE 


W przyszłym kwartale zamieścimy 


pomiędzy innemi kilka pięknych obra- 

2000 Juliusza Kossaka e odnośnym wielce 

zajmującym opisem, a mianowicie: 

1. Szwadron ułanów polskich przed Na- 
poleonem pod ۰ 

2. Bitwa pod Peterswalde w r. 1813 
(starcie wojska polskiego z wojskiem 
pruskiem). 

3. Bitwa pod Wagram. 

4. Bitwa wojska polskiego pod Rheims 
w r. 1814. 
W koncu kilka interesujących obra- 

zów Jama Styki t to: 

5. Generał Bem w Siedmiogrodzie na 
czele sztabu. 

6. Pozdrowienie nadciągającej dywizyl. 

7. Jeńcy pod strażą. 

8. Wojsko polskie wraz z generałem Bemem 
pod Sredmiogrodem i t. d. I t d. 


Do przyszłego numeru przygotowu- 
jemy dla Szanownych Czytelników małą 


Nasze illustracye. 


Kiedy na dzień 19 
jako w czterechsetną 


Mikołaj Kopernik. 
Lutego 1873. r. 
rocznicę urodzin wielkiego astronoma, ro- 
biono po wielu krajach świetne przygote- 
wania dla uczczenia tego jubileuszu, gdy 
Warszawa okazale i wystawnie takowy 
publicznie obchodziła. Matejko wyma- 
lował obraz przedstawiający Kopernika 
w całej postaci, gdy po odkryciu obrotu 
ziemi w około słońca, upada w obserwa- 
toryum swojem na kolana. 

Artysta dóbrze pojął tę chwilę za- 
chwycenia, kiedy nasz astronom prze- 
czuwane prawdy, teraz niewątpliwym 
rachunkiem stwierdził, Znając za do- 
kładnie jego charakter i stan kapłański, 
jego wiarę i pobożność, nie mógł go 
inaczej wystawić, jak korzącego się Bogu. 


Araftyczny i cenny 


podareń 


daje ,Araca' swym Czytelnikom. 


Począwszy od przyszłego kwar- 
tału „Praca“ rozpocznie druk 


KODEKSU CYWILNEGO 


(Bürgerliches Gesetzbuch), 


który z dniem 1-ym stycznia 
1900 roku obowiązywać zacz- 
nie w obrębie Niemiec. 

Już przed pół rokiem zamie- 
rzaliśmy wydawnictwo to roz- 
począć, lecz dziś dopiero 
przygotowania techniczne 
i redakcyjne zostały ukońhń- 
czone. 

Dotychczas nie było w bi- 

bliotekach polskich dzieła, 
odpowiadającego temu, które 
obecnie przygotowujemy, a 
choć niejeden utratą krwawo 
zapracowanego mieniaopłacić 
musiał nieznajomość prawa, 
w niezrozumiałym niemieckim 
języku mu podanego, nie zdo- 
był się pomimo to nikt na to, 
aby dostarczyć zbioru praw 
w polskim przekładzie. 

„Praca“ podjęła sie tego za- 
dania i ofiarujekodekscywil- 
ny swym Czytelnikom darmo 
bez wszelkich kosztów. 

Wtygodniowych odstępach 
dostarczać będziemy Czytel- 
nikom naszym tłomaczenia no- 
wego kodeksu cywilnego po 
jednej dużej karcie dodatko- 
wej o082-ch stron. tak iz poupły- 
wieniespełnarokubibliotecz- 
ka Czytelników „Pracy“ wzbo- 
gaci się o jedno cenne dzieło 
wiecej. 


Szan. Czytelnikom zwracamy baczną uwagę 
na dzisiejszy anons nowo powstającej w Po- 
znaniu księgarni polskiej, właścicielem której 
jest p. Wiktor Tempłowicz, znany nam 080- 
biście jako zawodowo wykształcony księgarz. 
Pracując długie lata w wielkich księgarniach 
za granicą, nabrał dostatecznej rutyny, którą 
przy znacznym kapitale zakładowym z pew- 
nością ku ożywieniu ruchu księgarskiego u nas 
zużytkuje. 

Pan A. Bociański, właściciel składu piwa 
przy placu Wilhelmowskim nr. 18, ma na 
składzie rozmaite gatunki piwa tak zagra- 
niczne jako też krajowe tylko w przednim 
towarze, oraz wodę selterską i limonadę po 
cenie najtańszej. Bliższe szczegóły podane 
są w inseracie zamieszczanym stale w „Pracy“, 
na co zwracając uwagę Czytelnikom naszym, 
polecamy ich łaskawym wzgledom przedsię- - 
biorstwo to naszego młodego rodaka. 

Pan Słanisław Jax, mistrz garncarski przy 
ulicy Wrocławskiej nr. 37, podejmuje się 
stawiania nowych piecy i kotlin, oraz wszel- 
kich reparacyi w fach jego wchodzących po 
cenie jak najprzystępniejszej; mianowicie ma 
na składzie t. zw. piece „Veltenerskie*, na 
co zwracamy baczną uwagę naszym Ozytel- 
nikom miasta Poznania i prowincyi. 

Zwracamy baczną uwagę naszym pięknym 
Czytelniczkom na inserat rodaka z obczyzny, 
pochodzącego z Rawicza, współwłaściciela pier- 
wszorzędnej fabryki pojazdów luksusowych, 
dotyczący ożenku. 


Kalendarzyk historyczny. 

28. 6. 1812. Napoleon przybył do Wilna. 

28. 6. 1849. Bitwa Mierosławskiego pod 
Rastatem w Badeńskiem. 

28. 6. 1862. W Modlinie przez rząd 
moskiewski rozstrzelani: Sliwieki, Arnholdt, 
Rotkowski; zabity kijami Szczur. 

30. 6. 1869. Przestała istnieć Szkoła 
główna z polskiemi wykładami w Warszawie. 


۰ e ۰ 
Odpowiedzi 0/8 ۰ 

B. S. w M. Prosimy się zapytać pana Ku- 
baszewskiego, wydawcę miesięcznika „Ogrod- 
nik“ w Gołuchowie pod ۰ 

Panu Fr. K. w Radzionkowie. Nikt nie 
jest bez winy. Tak pomiędzy majstrami 
jako też czeladnikami są tacy, którzy lubią 
sobie dobrze pohulać. Przyznajemy Panu 
w niejednem racyę, tak samo jak Pan przy- 
znać musisz autorowi wzmiankowanego arty- 
kułu w niejednym punkcie słuszność. Nie 
cheemy wywołać choćby „burzy w szklance 
wody“ i dla tego nie zamieszczamy Jego listu. 

Pan Janusz. Serdeeznie dziękujemy za 
nadesłanie, ale sig nie nadaje do druku. 

Pani Marya Niezy. Gniezno. Prosimy 
o dalsze przyobiecane prace. 

P. Więckowski. Numerami „Pracy“ od 
Nowego Roku do 1 lipca slużyć możemy za 
nadesłaniem 5 marek. 

Pani S. w Dusznie. „Posnania“ (właści- 
ciel. D. Karchowski) ulica Berlińska w Po- 
znaniu. 


Nadesłane. 
Zdania o لو‎ 


N. w G. Nadmieniam jeszcze, 
że Pański „Javol* pod każdym 
względem jest beznaganny i że 
dotrzymuje tego, co przyobie- 
cuje. 

Dr. R. w B. „Javol* jest pod wzglę-- 
dem zdrowotnym bardzo godnym pole-- 
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który miłuje pieśń ojczystą, niech do grona 
naszego przystąpi — już od 17—25 roku 
przyjętym być może. Zgłoszenia przyjmuje 
sig na lekcyach i zebraniach, które ogłoszone 
będą. Pieśni polskiej cześć! ć 
W imieniu Zarządu Towarzystwa „Lira“ 
M. Cybalski, sekretarz. 

Uznajemy jak najlepsze chęci Zarządu 
i członków nowo założonego Kółka śpie- 
wackiego, ale siły nasze skupiać powinniśmy, 
a nie rozdrabniać wobec tylu już istniejących 
Kół i Kółek spiewackich w grodzie naszym. 
— Przyp. Redakcyi. 

Towarzystwo polsk. Przemysłowców w Dort- 
mundzie obchodzi w przyszłym tygodniu swą 
rocznicę. Zyczymy dalszego rozwoju! 

Towarzystwo Przemysłowe w Poznaniu 
(Stary Przemysł) urządza w niedzielę, dnia 
25 czerwca r. b. w ogrodzie p. Piotrowskiego 
w Urbanowie zabawę latową, połączoną z kon- 
certem, przeplatanym śpiewem uczniów Szkoły 
Przemysłowej Towarzystwa. Przewyżka do- 
chodu zabawy przeznaczona będzie na sty- 
pendyum dla młodzieży przemysłowej, mają- 
cej się kształcić w szkolach zawodowych. -— 
Spodziewamy się, że ze względu na cel szla- 
chetny piękny, cienisty ogród p. Piotrow- 
skiego zapelni się członkami i gośćmi. Pa- 
nowie zaproszeni placą 1 markę wstępnego. 

W niedzielę, dnia 25-g0 czerwca r. b. 
odbędzie się w Krotoszynie tegoroczny zlot 
żupy południowej Związku Sokołów Polskich 
w państwie niemieckiem. 

Kurs dla akuszerek w polskim języku roz- 
pócznie się w Poznaniu dnia 12 października 
r. b: i trwać będzie 8 miesięcy. Wnioski 
o przyjęcie stawić należy na prowincyi do 
urzędów radzeöw ziemiańskich, w Poznaniu 
do król. dyrekcyi policyi, a w Bydgoszczy 
do miejscowego magistratu. Do wniosków 
załączyć trzeba: świadectwo fizyka powiato- 
wego o stanie zdrowia, świadectwo miejsco- 
wej władzy policyjnej o moralnem prowadze- 
niu się, metrykę i świadectwo powtórnego 
szczepienia ospy. Ziamężne kandydatki winny 
złożyć pozwolenie mężów. Osoby, nie ma- 
jące jeszcze lat 20, albo starsze nad lat 30, 
albo takie, o których moralności są watpli- 
wości, nie mogą w kursie brać udziału. Kan- 
dydatki, chcące mieć bezpłatną naukę, wolne 
pomieszkanie i ulgę w opłacie za stołowanie, 
winny zapłacić 100 mk., atoli zobowiązać się 
muszą, że przez 3 lata będą tam akuszer- 
kami, dokąd je władza administracyjna po- 
woła. Kandydatki, które tego zobowiązania 
nie złożą, winny zapłacić za naukę, pomie- 
szkanie i stołowanie 326 mk. Kandydatki 
przyjęte na kurs, zgłosić się winny w dniu 
12-20 października r. b. przed południem 
o godz. 10 do dyrektora prowincyonalnego 
zakładu naukowego dla akuszerek, p. dr. To- 
porskiego, na Grobli nr. 26. 


2 

S. p. Aleksander Słubicki w Samoklęskach. 

S. p. Nikodem Błażejewski, weteran z roku 
1848, przeżywszy lat 69, w Steszewie. 

S. p. z Kawiekich Emilia Goseinska 
z Klodziska pod Wróblewem, w Poznaniu. 

S. p. z Preibiszów Walentyna Długołęcka, 
przeżywszy lat 35, w Sremie. 

>. p, Marya Białas w Poznaniu, licząc 
lat 23. 

S. p. Leopoldyna z Pawłowskich Janowa 
Drojecka w Poznaniu. 

S. p. Elżbieta z Dobrowolskich Owsińska 
w Poznaniu. - 

Niech spoczywają w pokoju! 


z 


kwit pocztowy wraz z własnym 


kwitem z dołączeniem 10 fenyg. 


na porto — ten otrzyma tytułem 


premii, a więc bezpłatnie, 25 listów 
z pięknym nagłówkiem i 25 kopert 
odpowiednich, a kto zjedna kilku abo- 


nentów i nadeśle do Administra- 


cyi odnośne kwity pocztowe, otrzy- 


ma tytułem premii za każdego 


nowego abonenta 


25 listów i 25 kopert 
oraz 
100 kart wizytowych. 


Numery okazowe wysyłamy na 
życzenie w każdej ilości. 


Drobne inseraty przyjmujemy 
tylko za opłatą należytości ż góry. 


Do Czytelników, 


którzy sobie „Pracę zapisali na poczcie. 


Za wszelką niepunktualność w do- 
starczaniu „Pracy* ponosi winę jedynie 
poczta, która odpowiedzialną jest wobec 
tych wszystkich Czytelników, którzy so- 
bie „Pracę* na poczcie zapisali, za re- 
gularne dostarczanie naszego tygodnika. 
To też w razie jakichkolwiek reklamacyi 
lub zażaleń winni Szanowni Czytelnicy 
zwrócić się ze skargą wprost do miejsco- 
wego zarządu poczty, t.j. do tej poczty, 
na której sobie zapisali „Pracę“, a nie 


do nas. 
Wiadomości. 
Dobra nowina! Wieś ry- 


cerską Bednary w powiecie średzkim, 
przeszło 1600 mórg znakomitej 
ziemi, z pięknemi budynkami, na- 
był od p. Müller — za pośrednictwem 
firmy Drwęskiego i Langnera, Central- 
nej Agentury Dóbr w Poznaniu — 
p. Mateusz Siciński, właściciel Gór 
pod Wrześnią. 

Jest to już trzeci majątek w po- 
wiecie Sredzkim, który w niespełna 
pół roku przeszedł z rąk niemiec- 
kich w rece polskie a mianowicie: 
Złotniki, Wronczvn i Bednary. 

Seczęść Boże nabywcy ! 

Z miasta, 15 czerwca. Jest w Poznaniu 
zasłużone polskie Koło $piewackie, które się 
stara o to usilnie, aby Żnicz pieśni nie za- 
gasł. Tow. Rzemieślników i Krawców także 
w swem łonie Kółka śpiewackie utrzymują 
— jest to bardzo pięknie i godne pochwały, 
gdyż w pieśni jedynie pożywienie dla serca 
naszego strapionego znajdujemy i dumnymi 
być możemy, gdy z Liry naszej ojczystej 
w pieśni gorącej serce ku temu co świętem 
zakołata. Tym duchem i miłością ku melo- 
dyi polskiej przejęte grono młodzieży polskiej 
założyło w Poznaniu w maju rb. Towarzystwo 
spiewu „Lira“. Dyrekcyą objął organista pan 
M. Noskowicz, znany pomimo młodego wieku 
w grodzie naszym jako gorący miłośnik pie- 
śni polskiej. Każdy wiąc młodzieniec Polak, 


` ri ۹ 


dziernika 1899 do wynajęcia. BNia- 
szych szczegółów udzieli 700 
W. Plucinski, Poznan, 
ulica Berlinska nr. 15. 


Nauka w feoryi muzycznej 
dla kandydatów organistowskich 


w stałych kursach 3 miesięcznych. Zglo- 
sić się można każdego czasu; bliższe 


szczegóły listownie. 718 
Bolesław Dembiński, 
dyrektor chóru archikatedr., członek ko- 


misyi egzaminacyjnej — Poznań. 


1 Sprzedaże.. و‎ 
NEFF FF FET FFF 


Wioska 600 mórg, tuż przy Wą- 
grówcu, gdzie gimnazyum i t. d., 
ziemia znakomita, bardzo ładnie odbudowana, 
wygodny pański dom mieszkalny, nadzwyczaj 
silny inwentarz, gospodarstwo w wielkim 
porządku i w kulturze, przy zaliczce 45,000 
za 150,000 mk. Oferty upr. do Ekspedycyi 
„Pracy“ pod No. 10. 


Folwarczek 250 mg. pod Gnie- 
snem, ziemia dobra, budynki masiw i w po- 
rządku, wygodny dom „mieszkalny, śliczne 
łąki, dostateczny inwentarz, ziemia w kultu- 
rze, przy zaliczce 20,000 mk. po 80 talarów 
za morgę. Oferty upr. do Eksp. „Pracy“ pod 
No. 11. 


H. Griider, drogerya, narożnik ul. Ber- 
lińskiej i Wiktoryi. 

Hurtowna sprzedaż u R. Barcikow- 
skiego, Nowa ul. ۰ 


W moich tutaj w Poznaniu 
przy ul. Wrocławskiej 14 
budujących się nowych 
dwóch kamienicach, będzie 
5 lokali handlowych, 

z których cztery mniejsze z pierw- 
szem piętrem połączone zostaną, od 
1 lipca i 1 października 1899 do 

wynajęcia. 

Nadmienia się, iż ulica Wro- 
cławska stała się tak ożywioną, 
Jak: żadna z ulic Poznańskich. 
Przystanek kolei elektrycznej przed 
domem. Tak miejsce jak handle 
nadają się na každe przedsiębior- 
stwa, a mianowicie pożądane są 
następujące interesa: handel dro- 
geryjny, handel i fabryka obuwia, 
handel gardevoby mezkiej, handel 
tapet, linoleum i artykułów gumo- 
wych, handel cygar, zegarmistrz 
4 złotnik, konfekcya damska, han- 
del kót i maszyn do szycia. 

Również SĄ mieszkania 

0 3, 4 i 4 pokojach, 
taz ionk ach, z wszellsienvi wygodami 
podług najnowszej mody urządzone 
stosowne dla lekarza, adwokata, 
Jako i na różne biura, od 1 paž- 


cenia środkiem do pielęgnowania włosów, 
wolnym od zbytecznych i szkodliwych 
części składowych. Przedstawia on fa- 
brykat kosmetyczny, bardzo stosowny 
do celu, w którym się poleca. 


von S. w St. P. Jestem zachwycony 
skutecznością wyrobu tego, gdyż nie 
oczekiwałem bynajmniej takiego nadzwy- 
czajnego działania. Pański środek jest 
prawdziwie podziwienia godnym. Fla- 
kon 2 marki w pierwszorzędnych - par- 
fumeryach, drogeryach, także w wielu 
aptekach. 64 


W Poznaniu: 

Paweł Wolff, drogerya, plac Wilhel- 
mowski 8. 

R. Barc,kowski, drogerya, Nowa ul. 7 
II. s. Mar cin 20. 

S. Ołyński, drogerya, św. Marcin 62 i II. 
Wrocławska 30. 

Teodor Miiller, drogerya, Berlińska 16. 

J. Schleyer, drogerya, »zeroka ul. 18. 

L. Eckart, drogerya, św. Marcin 14. 


Otto Muthschall, drogerya, Frydery- 
kowska ul. 31 narożnik placu Sapieżyń- 
skiego. 

Adolf Asch synowie, drogerya, Stary 
„Rynek 82. 

Max Levy, drogerya, Piotra plac 2. 

F. G. Fraas Nast. główny skład Sze- 
roka ul. 14 filia Półwiejska ul. 39. 

Centralna Drogerya B. Śniegocki plac 
Wilhelmowski 10. 

Centralna Drogerya J. Czepczyński 
SE Rynek 8. 


N 
Wdowiec 


mający lat 34, katolik, 
z pochodzenia Polak, za- 
mieszkały od lat wielu 
w jednem z wielkich 
miast w Nadrenii, wła- 
ściciel renomowanej fa- 
bryki powozów, mając 
5-cioletniego synka, po- 
szukuje 


żony Polki 


braknie mu bowiem spo- 
sobności zapoznania się 
z Polkami. Panny z do- 
brem religijnem wycho- 
waniem, lub wdowy w od- 
powiednim wieku, zechcą 
łask. przesłać list o ile 
możności z fotografią na 
ręce Eksp. „Pracy* pod 
Nr. 719. 


handlowy 
z dłuższą praktyką w bran- 
ży zboża i nasion, obe- 
znany z podw. książko- 
wością, polską i niemie- 
cką korespondencyą, po- 
szukuje posady od l-go 
sierpnia r. b. lub później. 
Oferty przyjmuje Eksp. 
„Pracy* pod No. 729. 


DOMY HANDLOWE 
mniejsze i większe, w najko- 
rzystniejszem położeniu, w 
których się mieszczą: wy- 
szynk, destylacya, handel to- 
warów kolonialnych, skład 
rzeznicki, piekarnia itd., do- 
my mieszkalne i wille w 
mieście nadgranicznem, fabry- 
cznem i hutniczem, liczącem 
27,000 mieszkańców i podno- 
szacem sie bardzo, oraz wię- 
ksze 181 
nieruchomości ziemskie 
i majątki 
z dobrą glebą, w blizkości 
cukrowni, kolei itd. itd. po 
cenach przystępnych i przy 
zaliczce, także na ۰ 
Bliższych wiadomości bez po- 
brania od nabywców prowi- 
zyi tylko rzetelnych i ko- 
rzystnych udzieli 
Amandus Jiinsch, 
Agent i nauczyciel pozasłuż- 
bowy w Inowrocławiu, 
ul. św. Jakóba 5. II. 
Baczność! 
Niniejszem pozwalam sobie 
Szanownej Publiczności mia- 
sta Poznania i okolicy donieść, 
iż mam wielki wybór welo- 
cypedów z pierwszorzędnych 
fabryk po jak możliwych ta- 
nich cenach. 

Warsztat mechaniczny, 
biuro instalacyjne telefonów, 
dzwonków elektrycznych, 
gromochronów itd. 

Mam także kilka używa- 
nych kół do nabycia po Jak | Z 
najtańszych cenach. ców 
JAN KAMIŃSKI, ul. Podgórna 13. 


Tokarnia 21 
cała żelazna, 2 metry długa, 
w najlepszym stanie dla to- 
karzy drzewa, mosiężników 
lub mechaników, jest jako 
zbyteczna w mej fabryce do 
sprzedania. F. Niewczyk, 
fabryka instrumentów muzy- 
cznych, Poznań, Berlińska 19. 


Mamy na sprzedaż: 

Felwark 6 klm. od Po- 
znania, 582 mórg obszaru, 
włącznie 40 mórg ląk i 2 mórg 
parku. Dom mur owany w stylu 
szwajcarskin o 8 pokojach 
z werandą. Inwentarz dobry 
i kompletny. Zaliczki naj- 
mniej 60,000 mr. 

Drugi także 6 klm. od Po- 
znania 520 mórg obszaru z do- 
brym domem mieszkalnym 
nowemi budynkami gospodar- 
czemi i kompletnym iuwen- 
tarzem. Zaliczki 25,000 mr. 

Pod Trzemesznem fol- 
wark 308 mórg obszaru, 
włącznie 64 mórg lak i i 2 mórg 
tortisk, dom mieszkalny nowy. 
Inwentarz żywy i martwy 
kompletny. Zaliczka podług 
ugody. 

Pod Mogilnem folwark 
160 mórg obszaru, włącznie 
6 mórg łąki z dobrym domem 
mieszkalnym i murowanemi 
budynkami gospodarczemi. — 
Inwentarz bardzo dobry. Za- 
liczka podług ugody. 

Spółka Rolników parcelacyjna 


w Poznaniu ul. Wilhelmowska 18. 


Gospodarz 
znający się na wszelkiej 
uprawie roli, katolik, 
w sile wieku, po upływie 
swego kontraktu dzierża- 
wy poszukuje miejsca za- 
raz lub w najbl. czasie. 

Obejmie chętnie zarząd 
pod głównym zarządem 
dziedzica, miejsce leśni- 
czego lub borowego, lub 
też nadzór w jakiej fa- 
bryce przemysłowej. La- 
skawych Chlebodawców 
uprasza zgłosić się w Eks. 
naszego pisma pod nu- 
merem 120 


a ۳ ۶ r 
Wies rycerska 
z gorzelnia przeszło 600 
beczek kontingentu, ca. 
5000 mórg obszaru, inel. 
1500 mg. pieknego lasu, 
ziemia przeważnie bura- 
czana, dwie szosy w miej- 
seu, od miasta powiato- 
wego Z gimnazyum, Zna- 
czną załogą wojskową, 
z  wyższem  sąadowni- 
etwem itd. tylko 3 kim. 
szosą, od cukrowni rów- 
nież szosą tylko 5 klm., 
budynki masiw, prawie 
nowe, cugowa stajnia na 
20 koni, okazały pałac 
0 20 obszerny ch poko- 
jach w pięknym parku, 
inwentarz rasowy i nad- 
zwyczaj silny, pyszne 
polowanie, siedziba wiel- 
kopańska, od nierodaka 
przy zaliczce 300,000 mk., 
po TO tal. za morgę do 
nabycia. 
Drwęski & Langner 


w Poznaniu. 


Piece: 


ikuchnie 
w różnych gatunkach i 
formach poleca tanio 
J. Masadynski, 
Poznań, 
Jezuicka ul. Nr. 8. 


GL 


` pla działów familij- 
nych jest do sprzedania, 
lecz tylko rodakowi bar- 
dzo wartościowy 
majatek 
znany w całem Ksiestwie 
z swej złotodajnej gleby 
i to ca. 4000 mg., w czem 
3000 mg. pod pługiem, 
200 mg.łąk trzysiecznych 
i 700 mg. lasu, ziemia 
buraczana od skiby do 
skiby, budynki murowa- 
ne i w wielkim porządku. 
z znaczna gorzelnią pa- 
rową przeszło 800 be- 
czek kontingentu, prócz 
tego z parową cegielnia 
i parową mleczarnią, 
inwentarz silny i warto- 
ściowy, z pysznym ZAM: 
kiem około 30 obszer- 
nych pokoi, z pełnem, 
bardzo obfitem Zniwem 
incl. 600 mg. pszenicy, 
niedaleko dworca i ۸۵۵۰ 
sa w miejscu. Zaliczki 
potrzeba 300 tysięcy ma- 
„zek. 
Drwęski & Langner 
CENTRALNA AGENTURA DOBR 


w Poznaniu, Rycerska 38. 38. 


© 2 وراک‎ EES a 

ŁO 

Pianino : 

nowe wartości 750 mk. 

jest za 550 mk. do sprze- 

dania. Gwarancya 5 lat. 
F. Niewezyk 

Fabryka i skład instrumentów. 

Poznań, ul. Berlińska 19. 


Z dniem l-go lipca r. b. otwieram w Poznaniu w Hotelu Francuzkim przy ul. Wilhelmowskiej 


czasopism 


i ekspedycyę 


a 


pod firmą 


Ksiegarnia Polska 


księgarnię sortymentową 


183 


Długoletnia praktyka w księgarniach zagranicznych i krajowych (przez ostatnie lat 5 w księgarni pp. J Leitgebra Sp.) 
jako też stosunki nawiązane z pierwszorzędnemi księgarniami zagranicznemi dają mi rękojmią, że wszelkim wymaganiom będę 
mógł zadosyć uczynić. Polecając względom Szan. Publiczności mój obficie w wszelkiej treści dzieła połskie, francuzkie i nie- 
mieckie zaopatrzony skład, pozostaję z wysokim szacunkiem 


Wiktor Tempłowicz. 


Upraszam o łaskawe wczesne zamówienia na abonament czasopism, mianowicie żurnali modnych na kwartał przyszły. | 
Główny skład na W. Ks. Poznańskie czasopism warszawskich: Biesiady literackiej, Tygodnika mód, Przyjaciela dzieci. 


F. Gumienny, 


Poznań, Rycerska 2. 
Biuro instalacyjne 
dla telefonów, telegra- 
fów domowych, pioru- 
m LEBEN nochronów 100. f 

Skład weloeypedöw najznakomitszych fabryk. 716 
— Zakład reparacyjny pierwszego rzędu, — Ceny przystępne: 


ME Ulepszone teczki dla dokumentów BE 
(z alfabetem, zupelnie nowy wynalazek), zapewniają wszel- 
ką wygodę w użyciu, zarówno dla kupców jak i prywat- 
nych ludzi (cena 3 marki). 128 


L. Gronau & Co., 6. m. b. H. 


Berlin S., Alexandrinenstrasse Nr. 97. 


Meczki do papieru, Shanony dla porzad- 
kowania korespondencyi, 
wygodne kasetki 
wyrobu), 
wszelkie nowości w papierach i przy- 
borach piśmiennych. 
Illustrowane cenniki gratis i tranko. 


do formularzy (własnego 


24 poleca 
۲. Skórnicki, Poznań, Stary Rynek 46. 


Na żądanie illustrowane cenniki! 


ma Rzetelna usługa! m 


Skrzetny, doświadczony, biegły inspektor, 
kawaler, liczący 81 lat, katolik, z 12-letnią pra- 
ktyka, obeznany z polską mową, prowadzeniem 
książek gospodarczych, drylowaniem, hodowlą 
buraków, tuczeniem bydła, oraz zupełnie biegły 
we wszelkich innych gałęziach gospodarstwa, po- 
szukuje zaopatrzony w dobre świadectwa posady 
od l-go lipca r. b. pod osobistym kierunkiem 
pana pryncypała. O oferty prosi 


Inspektor R. Ruttkowski, Gross-Riippertswalde 
734 bei Haldenden Ost-Preussen. 


Oberza z restauracją 


w większem mieście prowincyonalnem blizko koszar i du- 
żej cegielni, z dużą nowozalozong salą, bilardem, parkiem, 
dwoma kręgielniami z kompletnem urządzeniem jest od 
zaraz do sprzedania lub wydzierzawienia pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami. 128 
Zgłoszenia przyjmuje 
L. Gradowski, Bydgoszcz, Schwedenhöhe. 


Wyborne (niesulimowskie, lecz) swojskie 


JS” Turc fort petits canons‘ BĘ 


1 


„Samson-Crem®’ 


735 poleca 


Fabryka papierosów i tytuni F. Polakiewicza Nast. 
Weasowmricz & Szymański 


Poznaii, ulica Podgórna Nr. 4. 


HOTEL LIPSKI 


właśc.: W. Chojnacki, 


ATrR"SSz 


Pozranai Św. Marcin 
Pokoje od 1—4 marek. 


710 


Wygodny zajazd. — Wyprząg na 24 konie. 


Dom Polski w Copotach 
(Zopott Südstr. TL a. b. e. 72.) 
poleca fna sezon kąpielowy 
mieszkania większe i mniej- 
sze oraz pojedyńcze pokoje. 
Cena pokoju wraz z cało- 
dziennem utrzymaniem po- 
ezawszy od mk, 5-ciu za dobę. 
'ałodzienne utrzymanie bez 
mieszkania mk. 3,50. Obiady 
w abonamencie po mk. 1,50. 

Mieszkanie bezwarunkowo 
suche. Położenie nader pię- 
kne: tuż nad morzem przy 
parku, bliziutko kurhauzu i ką- 
pielni. 296 
W czerweu i od 15 września 

ceny mieszkań zniżone. 
| اکتا‎ DIST EI 

Wielki skład piwa 

A. Bocianski 

Plac Wilhelmowski No. 18 
a mianowicie: 

Składowe, Krotoszyńskie, Pil- 
zeńskie 1 Dortinundzkie, praw- 
dziwe Kulmbachskie Rizzi, 
Monachijskie, prawdziwe Gro- 
dziskie, Wrocławskie, pszenne, 
Berlińskie białe piwa w sąd- 
kach i butelkach, także wodę 
selterską i limonadę po naj- 
niższych cenach. Główna sprze- 
daż Krotoszyńskiego piwa w bu- 
telkach. 730 


| 
Ucznia i pomocnika 
przyjmie 


jan Koczwara, 
Drogerya w Czempiniu. 


101 


asy do maszyn ۴ 


skórzane, bawełniane, parciane, z sierci itp. Log 
Węże gumowe, spiralne, konopne i do sikawek. (X 
Płyty i sznury gumowe i asbestowe(3 

do opakowań przy parowych maszynach. 53 


Wodoskazy. Smarowniki do oliwy i tłuszcze. (> 


ge % 
% Oliwy do maszyn. % 


ro Tłuszcze stałe. Smarowidło na osie. Plachty nie- X 
przemakalne. Worki do zboża. (DE 


J. Grossmann & Co.* 


X (31 Poznań, Wilhelmowska ul. 20. ۳ 
Sklad technicznych przyborów dla gorzelń, młynów, mączkari ia 
r Zwiazek telefoniczny Nr. 400. 3 


KKKRKRKKKKKRKKRKKRKKK 
Spółka Rolmików parcelacyjna w Poznaniu 
WE przy ul. Wilhelmowskiej Nr. 18 E 


ma na sprzedaż: 
Majatki większe od 1000—3500 mórg — folwarki 
od 200—1000 mórg — gospodarstwa od 20—200 mórg 
z inwentarzem lub bez niego; prócz tego mamy parcele 
bez budynków, wiatraki, hotele, wodne młyny 
pod korzystnemi warunkami do nabycia. 

Również zajmujemy się regulowaniem stanu hypo- 
tecznego i mamy każdego czasu pewne hypoteki do odstą- 
pienia, na co przedewszystkiem uwagę zwracamy dozo- 
rom kościelnym. JM” De Kasy oszczędności 7 
przyjmuje depozyta od 1 marki począwszy, płacąc od 
nich za półrocznem wypowiedzeniem 4 proc., za kwartal- 
nem wypowiedzeniem 9٩و‎ proc., za natychmiastowem wy- 
powiedzeniem 3 proc. 126 


Zarzad. 
Ad. Wolinski. Wi. Kaczmarek. Nep. Gellert. 
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PA 


Gustow sfownie, +++ SZYDKO, +++ tanio 


ZEM e 


Ozdobne plakaty, 


265 cyrkularze, =; 


cenniki z illustracyami lub bez, 


afisze, karty zaręczynowe, polecające 1 t. p. 


Druki kolorowe i złocone. 
me Bilety wizytowe mi 


(od 1 mr. 50 fen. za 100 sztuk). 


4t.d.tt. a. 


Koperty i listy firmowe 


Specyalność: 


keiszki,%* * katalogi, ++ cenniki. 


- Drukarnia „PRACY“ 


Telefon Nr. 295. 


Rycerska ul. 38. 


Poznan. 


z 


GU 


lerbaty ; 


tanie, wyborowe poleca 
Sr „Ku Kien“ 
Import herbaty 
T. Filipowicz, Poznan, 


plac Wilhelmowski 3. 
Cenniki gratis i franko. 


WZ > 
ACO VOK © 


STY. 


Poznań, św. Marcin Nr. 4. 
Praktykuje od r. 1890. 
1. Wprawia sztuczne zęby na płytkach i bez, 
jako też całe szczęki wszelkiego rodzaju. 


. Plombuje zęby złotem, srebrem i emalią, oraz 
wszelkiemi amalgamatami. 145 


. Leczy bolące zęby za pomocą środków pe- 
wnych i wypróbowanych. 
Wyrywa zęby nie warte leczenia umiejętnie 
i szybko. 

. Or az dokonuje wszelkich operacyi zębów 
w uśpieniu, łub za pomocą środków Jokalnie 
Ser 


Ceny bardzo umiarkow ane! 
Najlepszy materyal. 


UWAGA! Dla dzieci i młodzieży szkól 


fes) nej, racyonalne leczenie i pielęgnowanie ząbków } 
RZ w abonamencie. 


Przyjmuję od godz. 9—1 i 3—6. $$ 
© Ww وی ی‎ 1 święta tylko przed POR ( 
NE ۱ 


M KANI. 


2 Sumienne wykonanie. A 


Rządzea gospod. 
zon., biegły w piórze, obe- 
znany gruntownie 4 parową 
gorzelnią, cegielnia, mączk. 
itd, najchlubniej polecony, 
16 lat w posadzie poszukuje 
umieszczenia od L. T. r. b. 
Bliższe szczegóły poda bez 
wszelkich kosztów 
Centralne Biuro Zlecen | 

Poznan, Rycerska 38. 


Pensyonat polski 
w Berlinie. 
Osobom prz ybywającym do 
Berlina poleca się na czas 
dluższy lub krótszy pokoje 
meblowane ze stolowa- 
niem lub bez. Stacya tram- 
waji elektrycznych tuż przy 
domu. 187 
Ludwika Biedermann, 
wyższa nauczycielka, 


Berlin W.  Steglitzerstr. 64. 


PY) 


ospodarstwo 
EERE 
z cegielnia | 


Gospodarstwo 110 mórg, 
', mili od miasta. z ce- 
gielnią bardzo dobrze się 
rentującą, pod korzystne- 
mi warunkami do pod 


cia. 226 
Z. Laszewski, 
Czarnków. 


| ZZEGEEEZEZECEZZZZCEJRESZZZZĘZ 
zakład kościelno-artystyczny 


J. SZPKTKOWSKIEGO 


w Poznaniu, 
kantor i skład przy ul. Berlińskiej 16, 
fabryka na św. Łazarzu, 
poleca: 

Stacye Męki Panskiej 
wypuklo-rzezby “hautrelief) 
à z masy mozaikowej, trwałej 
przez, cale wieki. 

Figury Świętych Pańskich 
z drzewa, masy mozajkowej 
i sztucznego kamienia. 
Sprzęty kościelne: 
oltarze, ambony, stale, kon- 
lesyonały, chrzcielnice, ławki 


ea 


E 
Naczynia kościelne: 
monstrancye, kielichy, trybu- 
larze, świeczniki, lichtarze, 
lampy wieczne i t. d. 
Choragwie dla kościołów i Towarzystw 
z obrazami olejno malowanemi i jedwabiem arty- 

stycznie hattowanemi. 

Restaurowanie i dekorowanie ko- 
ściołów w najgustowniejszem wykonaniu. 
86 Cenniki i kosztorysy na żądanie gratis 1 tranko. 


7757 it iii R ZZOZ ZKE: 
© Patenty na wynalazki © 


wyrabia i sprzedaje we wszystkich krajach 
Międzynarodowe biuro patentewe techniczno 
J. Brandt & G. W. Nawrocki w Berlinie W. 
Fryderykowska 78. 
(Właśc. firmy: A. Mühle i W. Ziołecki.) 


دا ی ۳ 


papierosy 


Howe 


aromatyczne 


z doskonałych 
tureckich 


mięszanek. 


Do nabycia: 


Wichrowski 6 


- Hiekiewiez. / 


1798—1898, 


DEE we wszystkich "SE 


mA »= lepszych skladach cygar, cukierniach i restauracjach. = 


Szanownej Publiczności jaknajuprzejmiej do- 
noszę, iz w Trzemesznie założyłem 


fabrykę wyrobów 7 cementu 
a mianowicie 
dachówek faleowyeh do pokrywania 
dachów, rur na studnie, kanalizacyi 
i mostów, koryt dla inwentarza, płyt 
na posadzki 
we wszelkich kolorach i innych w ten zakres 
wchodzących przedmiotów. 693 
Cenniki na życzenie franko. 


hazimierz Wszelaki. 


OOOO LLL 
30000 marek 


trzeba zapłacić do 1-go Października r. b. za: 


plac zakupiony do budowy kościoła Panny Maryi 
w Berlinie. 15,000 katolików, pomiędzy nimi 
4—5000 Polaków proszą cię, kochany czytel 
niku, jak najserdeczniej, abyś im pomógł przy 
zebraniu owej sumy. 141 

Do budowy nie mamy jeszcze ani grosza 
Prześlij zatem 2 miłości ku Matce i Królowej 
twej świętej choć mały datek na wybudowanie 
tej świątyni. Przyjmij już naprzód serdeczne 


a, 3 
„Bóg zapłać“! Ks. JEDER, 
zarządzca parafii Panny Maryi. 
Berlin S. O., Wrangelstr. 84. 


PAAA RA AA RR DA AA AA RARA BA AA BA AA J4 A 


Drzewo budulcowe, 
WER deski, bale, łaty 1 


wszelkich rozmiarów normalnych i wszelkie ma- 
teryały budowłane, 


drzewo porządkowe 


dla kołodziejów. polecam Szanownej Publiczności 
po, umiafk. cenach ze swego, tartaku parowego. 


W; Kornaszewski, 


budowniczy, w Strzelnie. 235 
Żywe ryby i raki 
poleca po najtańszych cenach 418 - 


Centralny skład ry Reo 


Adam Tuszewski, 
Poznań, plac Sapiezynski Nr. Ss. 


1 ۰ A E ۱ 
> bg ۳ an 
OT ۰۵ افو‎ nl ca 


Is, 


Potrzeba od 1. 7. r. b. 
rządzea ۰ 
sam, samodzielny, biegły w 
piórze, w obu językach, obe- 
znany dokładnie z polaryzo- 
waniem buraków cukrowych 
na 1500 mk. etc. do Polski 

blisko granicy. 

Urzędnik: ۰ 
samotny, biegły w korespon- 
dencyi niem. na 800 mk. etc. 
do Polski. 
Urzędnik gosp. 
samotny, dobrze polecony na 
znaczną pensyą do większych 
dóbr. 


Gorzelnik 
samotny. w starszym wieku, 
obeznany z prowadz. książk. 
gosp. i biegły w piórze do 
znacznej gorzelni. 


Pisarz gospodarczy 
sam., dobrze polecony do zna- 
cznych dóbr na 400 marek 
i wolne utrzymanie. 
Leśnik 
żon., dobrze polec., obeznany 
z książkowością etc. na 600 
mk, i dep. do znacza. polsk 
majątku w Księstwie. 


Leśnik 


żon., dobry strzelec na 120 
rubli i deputat do Polski. 


Ogrodnik 
sam., z dobr. świad., na 150 
rubli ete. do Polski blizko 
granicy. 

Kowal 


żon. (bez zaciężn.) zdolny ta- 

chowiec na 50 tal. i deputat. 

Spieszne zgł. przyjm. z odpis. 

świadectw. 

Centralne Biuro Zleceń 
Poznan, Rycerska 38. 


Gorzelnik 


żonaty, 1 dziecko, doskonały 
fachowiec, obeznany jaknaj- 
lepiej z reperacyami machin 
parowych itd., obeenie 5 lat 
w posadzie poszukuje miejsca 
Gl i و با‎ | SAWA] 

O łaskawe zlecenia uprasza 


Centralne Biuro Złęge 
RCA R Be h 


۳ 1 


z mieszkaniem 


najodpowiedniej dla rymarza 
jest do wynajęcia od 1-20 
października r. b. 696 


Piskorski, 
Ostrów, budowniczy. 


Wszelkie nówości 


w rękawiczkach damskich i mezkich, 
oraz wielki wybór krawatów, kapeluszy, 
czapek, parasoli, parasolek, lasek, szelek, 


bielizny [۰ 
szkarpetek, chustek do nosa, walizek 
do podróży ete. ete. 
jako też dla 
Przewielebnego Duchowieństwa 


kapelusze rzymskie, 
birety, obojczykń, piuski 
poleca po bardzo przystępnych cenach 


) ADAMSKI 


Poznań, Bazar, Nowa ul. ۰ 


BEF” Partya odłożonych po inwenturze 
PO Bal PRAGA) Diz ic SO 


Browar ef en 
P. Görski 


poleca Szanownej Publiczności swe jako najlepsze uznane 
wyborne 


a mianowicie 


A 
N 


Wy 
۳ ۲ ۳۲ 


220 


4 
۳ 


3 


jasne składowe i ciemne eksportowe 


po cenach nader umiarkowanych. 


=E 


Posiadłość 


w powiecie Sztumskim w Pr. Zach. 
obszaru 100 mórg, z tych 12 mórg 
9 dobrej łąki, przeważnie pszeniczna 
i buraczana ziemia. 


RZECE: 


Z powodu podeszłego wieku właścicięla 
, zaraz z całem żniwera do nabycia. Land- 
szafty 14,000 marek. 


Zgłoszenia do Ekspedycyi „Pracy* pod 
692 


E 


HUMORYSTYKA. 


Nieomylny znak. 


— Cóż sąsiadka myśli o tych nowych 
RR Co to za ludzie? 

— Nie mogę jeszcze nie powiedzieć... 
zobaczę aż powieszą bieliznę na stry- 


chu.... 
ER 


Krakowiaki żydowskie. 


Orze Maczej pole, 
Pługiem sobie orze, 
Miszli, co na role 
Będzie rosnąć zborze... 
Głupi Maczek głupi, 
Nie pomogą pługi, 
Icek na pniu kupi, 
Albo ATA traktować z komor- 
[nikiem! 
Polują po lesze 
Syny bankierowe; 
Każdy ma z kurakiem 
Kapelusz na głowie... 
Wiskoczyła żabe, 
Juże sze przestrachał. 
Miszlał, sze to niedźwiedź 
I potrzebował sobie schowacz! 


Szedży sobie wróbel 
Na wagon z kolei, 
Chocz tam żarna nima, 
Jest mase nadzei... 
Po co głupi wróbel 
Szedży na wagonie? 
Nu, bo un se miszli, 
Co dostanie od dyrekcyje gratyfikacyje! 


Mówi raz pan bankier 
Do Kantorowicza: 
— Weż, Izydor, kassa 
I jedź do Rawicza! 
Izydorek sobie 
Zrobiał bardzo lepiej, 
Zmylił sze o stacyje 
I pojechał do Ameryke! 


= 


Doskonala recepta 


ma uspokojenie skrzydetek naszych najdroższych żonek. 


Buzi, buzi daj, żoneczko, 
Tyś mi szczęściem, tyś aniołem, 
Pojdzmy życia wspólną steczką, 
Zawsze razem, zawsze społem. 


Gdy się czule z tobą pieszczę, 
Mam na ziemi niebo tanie, 

Ja: dość! — mówię a ty: jeszcze! 
Całus jak pa zawołanie. 


Moje złotko, moja dusza, 

Gdy cię widzę w dumę rosnę, 
Wszak jednego kapelusza, 
Dosyć ci na całą wiosnę. 


I aniołek mój nie gdera 
I unika łez i kwasu, 
Bo na dąsy moja szczera, 
Przy całuskach nie ma czasu. 


Płynie chwilka jedna, druga, 
Mąż żonusię wciąż całuje. 
Niech całuje. W kuchni sługa 

Sama obiad ugotuje. 


E 


B. L. 


sina 4 


PIENIAZKI 
Walczyk estradowy. 
Ic 
Pieniazki to rzecz doskonała, 
Pieniążkom wszystko kłania sie. 
Dostatek, humor, szczęście, chwała, 
Niebo się ziszcza w złotym śnie. 
Za pieniążkami Poznanianka 
Gotowa pójść na piekieł dno, 
Pieniążki złotych snów wiązanka, 
Pieniążki dla nas wszystkiem są. 
Gdy złotko w brzęk, 
Ueicha jęk 
I w nogi słona, brzydka łza, 
I tylko śmiech 
Słychać wśród ech: 
Ha, ha, ha, ha! Ha, ha! Ha ha! 
Pieniążki. pieniążki, 
To szczypce, to cążki 
To słońce, to kwiat, — 
Materye i wstążki 
Ja mam za pieniążki, 
Ja za nie kupię cały świat, 
Tak, świat. 
1 
Pieniążki słodsze niż karmelki, 
Pieniążki lepsze niźli miód, 
Pieniążki człowiek kocha wszelki, 


Bo mu się życie zmienia w cud. 


Ma za pieniążki co kto woli, 
Lecz Poznanianka kocha je, 
Bo może ulżyć łzom niedoli, 
Bo może złocić serce swe. 
Gdy złotko w brzęk, 
Ucicha jęk 
I w nogi słona, brzydka Iza. 
I tylko śmiech 
Słychać wśród ech: 
Ha, ha, ha, ha! Ha, ha! Ha, ha! 


Pieniążki, pieniążki 
To szczypce, to cążki, 
To słońce, to kwiat. 
Czytelnie i książki 
Ja mam za pieniążki, 
Oświecę za nie cały świat, 
Tak, świat. 


II. 


Gdy złotko czuję w portmonetce, 
Gdy pugilares pełny mam, 
Urągam bólów choćby setce 
I wszystkim troskom radę dam. 
Ja za pieniążki kupię zdrowie, 
I uciech życia cały las, 
Chciejcie darować mi, panowie, 
Lecz za pieniążki kupię was. 
Gdy złotko w brzęk 
Ucicha jęk 
I w nogi słona, brzydka łza. 
I tylko śmiech 
Sły chad wśród ech: d | e 
Ha, ha, ka; ha! Fa! "Kęt! Ha, AET 


Pieniążki, pieniążki, 
To szczypce, to cążki, 
To słońce, to kwiat, 
Gdy złote mam krążki, 
Kochane pieniążki, 
Ja spętam nawet cały świat, 
Tak, świat. 


er 


Filutka. 


Nasza „Praca“. 


„Jest pewne pismo. które w Poznaniu 
Co tydzień raz tylko wychodzi, 

I piękne to pisno, w całem znaczeniu, 
Trzyletni swój tryumf obchodzi. 


-Ono nam rzewnie przypomina te czasy, 
Gdy nasi ojcowie ginęli 

Za wiarę, Ojczyźnę, za ziemie nasze, 
Krew lali i mężnie się bili. 

Nie tylko pisaniem nam ducha ożywia, 
Lecz pięknemi też obrazami: 

I nie tylko królów naszych wysławia, 
Wogóle zajmuje się uami. 

Kto dobrej rady chce tylko zasięgnąć, 
Niech uda się zawsze do „Pracy“! 

Na żadnej drodze nie olo ominąć, 
Tej naszej gorliwej „Pracy“. 


Markę na kwartał, zbyt mała suma, 
„Aby to pismo ominąć, 

„Praca* nasz ideał, to nasza duma, 
One] nie woluo zaginąć. 
Tak, żyj nasza,Praco“,po trzykroć „Vivat“! 
Niech każdy za mną wypowie „Vivat“! 
Hej „Praco“ nasza, hej „Praco“ „Vivat“! 
„Vivat!“ po trzykroć „Vivat!“ 

Wactuw Gucza. 

Poznań, dnia 15. 6. 99. 


= 


Wyrozumiała żona. 

— Mężulku! 

wych kapeluszy. 

— Moja żono, weżże pod uwagę, iż 
nasze interesy tak źle idą. 


Potrzebuję dwóch no- 


—- Już wzięłam pod uwagę. Inaczej 
byłoby mi potrzeba czterech nowych 
kapeluszy... 

Pocieszenie. 
— Ach? Panie doktorze! Mnie już 


„chyba tylko w grobie będzie dobrze! 
— Odwagi, odwagi, uczynię co tylko 
będzie w moich siłach. 


t 


ZE 


Komplement małżeński. 


— Wiesz mężu, kazałam dzisiaj wyr- 
wać sobie ząb. 

— Ząb! To musi być szczęśliwy, że 
nie siedzi dalej z twoim językiem w je- 


dnej buzi. 
w 


Rzecz wazniejsza. 


Zona (czytając gazety). Ileż też to 
ludzie namozolą się teraz, ażeby vys 
meleżć sztukę kierowania balonem... 

Mąż. A'o ile ważniejszą byłoby Ma 
maleźć sztukę kierowania kobietami... 


Ar 


Wytłómaczył. 

Kapral: Ze też ten człowiek nie umie 
sobie zapamiętać, co znaczy w prawo zwrot. 
Otóż pamiętaj sobie raz na zawsze, że 
„W prawo zwrot“ znaczy to samo, co 
„w lewo zwrot”, tylko w przeciwną stronę! 


WEZ "TO" ZMEMM 


Daäcznoseı 


znakomite papierosy rosyjskie 


jako: 
Oriandaznr. 20 30 40 | Brodnickie 
Surpnee nr. 4 5 20 Baletowe 
Kawalerskie Stowik 
Akademickie Warszanuskie 
Stefania Graeca nr. £ i 5 
poleca 


Pasy skórzane, Worki do zvoza. 


zsierci wiełbtą dziej ibawetnian. J 
Gumowe, azbest. towary technicz. Płachty nieprzemakalne. 


przy nader przystęp. cenach fabryka papierosów rosyjskich 
Orianda, 


S. Stawinski i Sp. 
Brodnica Strasburg, W/P. k 


Laskawych Panów konsumentów uprzejmie prosimy 
o łaskawe żądanie powyższych papierosów, a przyczy 
sie do poparcia nowego przedsiębiorstwa. 178 


Sköra do reparacyi pasów oraz Oliwy i tłuszcze. 
na manszety i wentyle. Beparacye pasów uskuiecznia 


Troki do szycia. się ۰ 


2. MAZURKIEWICZ 


Fabryka pasów skórzanych, założona 1878 r. 
Skład technicznych artykułów dla cukrowni i gorzelni. 
Kantor ulica Bismarka Nr. 10. Telefon Nr. 22. 
Medale: Bydgoszcz 1880, Lwów 1894, Poznań 1895. 


۱ Fabryka i magazyn fortepianów 


Karola Ecke ; et. 


14 złotych i srebrnych medali 
na wystawach. 
Król. Pruski medal państw. 
Uprasza się uprzejmie 
۲ mających chęć ku- 
pna, aby po- 
prosili o 


ab lxołowzce. 
ی ر‎ reparacyjny. 8 ۱ USA 


Założone 
1543, 


Gazowe światło żarowe. | f Gy; 


Używ. piati- 
Wszelkie przybory do machin i kół 


na i fortepiany 
zaw. na składzie NS BEE” Harmonia. 67 
245 poleca pod gwarancyą 


Fortepiany Bechsteina w Berlinie 


i skład innych renomowanych fabryk. 


J Popławski AO a 


Poznań, 
w. Marcin Nr. 64, part. 


MW elocypsdy 
#9” z pierwszorzędnych fabryk Œu 
poleca 
począwszy od marek 120 do marek 460 
T. Galiński, 


Poznań ulica Berlińska nr. 18. 161 


Lodownie pokojowe. 
239 Szafki i kopuły drutowe. 


WE Szkła do konserw. Bi 
Serwisy stołowe, — serwisy do kawy, — ۱۱۱۱0۷۷۶ 


najnowsze fasony prześlicznie dekorowane. Najlepszy tabrykat em. garnków. 
J. A. Henckelsa 


Może, uriceles tci 


Olbrzymi Dom Towarowy 


K. Ignatowicz, Poznań, 


I. wchod Wrocławska 4 I. wchod Jezuicka 10 


poleca 


wszelkie nowości 


stosowne na każdą porę roku 
۱۲ Półsukienka za metr 45, 65, 68, 45 fen. i droższe. 
Î Sukna damskie, crepy, chevioty, Foule it. d. 
65, 75, 90, 1,00 do 4,00 mk. 
Materye w deseń (fantazyjne) Mochairy, Ramage 
Mablasse, Ripsy, Frise i t. d. za metr 52'/,, 65, 
MEJ (5, 80, 90 fen., 1,00, 1,05, 1,20, 1,55, 1,50 do 6 mk. 
۳ Materye angielskie za metr 1 15, 1 „20. 1,35, 1,50, 
2, 2,25 do 5 mk. 224 
Czarne materye na suknie kolosalny wybór. 
Balowe materye na suknie. 


R wizytowe Materye na pokrycia Fa kote! 100/180 cn. za 


W. Janaszek. 


Poznan, ul. Wrocławska Nr. 8. 
Magazyn sprzętów kuchennych, szkła, porcelany i lamp. 


metr 1.50, 1,80, 2,00, 3,00, 4,00, 7,50. 
(100 szt. 1,50 m.) M Jedwabie, atlasy, aksarnity, plusze i welwety. 
Inlety, płótna, dreliszki, Deals oraz wszelkie 


En ee ELTA 
J. Wolniewicz, Kostrzyn. 


Pokrywanie dachów, wież, kościołów 
pocztą - bieliznę męzką, "damską i dziecięcą. 


łupkiem, dachówką, gatami, „ 198 | Drukarnia,Pracy: Całe wyprawy w wszelkiej cenie. 
Wykaz z wykonanych pokryć kościołów i palacy na żądanie. 3 
EENE Tr a IT TF 


wysyla odwrotna 


Poznań, uł. Rycerska 38. 
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4 maszyny pospieszne, pędzone siłą elektryczną; z urządzeniem introligatorskiem. 


